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TYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI 


ANDRZEJ STAWAR 


TADEUSZ ŻELEŃSKI-BOYw 


Dwie linie piśmiennictwa 


AŁO zajmując się sprawami 

literatury współczesnej, 

Boy nie szukał okazji do 

wykładania w sposób sy- 

stematyczny swoich po- 

glądów na zjawiska bieżące. Z drugiej 

strony trudno znależć wśród współcze- 

snych pisarza, który by tak zahaczał o 

różnostronne problemy życia literackiego. 

Działo się to jakby mimo woli pisarza, któ- 

rego szeroko utylitarne pojmowanie spraw 

piśmiennictwa w środowisku artystycz- 

nym, z jakiego się wywodził, stanowiło 
swego rodzaju unikat. 

Przysłowiowa chłonność, ciekawość,  ru- 
chliwość Boy'a skłaniała go do zatrącania 
o różne zjawiska, ujmowane w sposób na 
pozór czysto praktyczny. Przy nieangażo- 
waniu się w wypowiedzi teoretyczne, mamy 
tu przecie uporządkowany system myśle- 
nia, co uwydatnia się w WYPOWIENACH na 
temat literatury przeszłości. 

W charakterystykach klasycznych pisa- 
rzy francuskich, zebranych w zbiorze 
„Mózg i płeć”, zauważymy szęrokie trak- 
towanie zjawisk literackich w ' związku z 
życiem społecznym. Autor kładzie silny 


nacisk na. historyczne narastanie tendencji 


realistycznych w literaturze. Tytuł zbio- 
rowy tych szkieów „Mózg i płeć“ z na- 
główkowym zastrzeżeniem w stronę fizjo- 
logizmu, wyraża poglądy autora w sposób 
mniej istotny niż formuła spotykana w 
tekście — rozum i natura, natura korygo- 
wana przez rozum — doktryna estetyczna 
wywiedziona z  kartezjanizmu, której 
szczytowe zastosowanie Boy widział w 
Molierze. Rzeczywistość. sprawdzana, ko- 
rygowana przez aktywny intelekt — to po- 
stulat realizmu, zawierający odrzucenie 
zarówno > teoretyzującego  doktrynerstwa 
jak i skrajnego naturalizmu, dążącego do 
oddawania w sposób żywiołowy, samopas, 
rzeczywistości wyługowanej z konstruk- 
cyjnych elementów intelektu. 

Osobliwość tego pisarza Stanowi łącze- 
nie, krzyżowanie głównych piśmienniczych 
prądów współczesności, dokonywane w 


'sposób czysto empiryczny. Znajdziemy tu 


interesujący przykład przesuwania się ele- 
mentów piśmiennictwa, odrzucanych czy 


zaniedbywanych w jednym rodzaju — do 


drugiego. 

Wspomniałem już o zbliżeniach zaintere- 
sowań pisarskich Boy'a w istotnych punk- 
tach do awangardy, co może wydać się 
dziwne, biorąc pod uwagę przejawy zrozu- 
miałej zresztą niechęci i obcości. Właści- 
wość owoczesnej awangardy stanowiło wy- 
prowadzanie  najskrajniejszych konse- 
Kwelicyj zarówno myślowych jak i tech- 
nicznych z dotychczasowych kierunków i 
prądów. Skłonność do programowych ma- 
nifestów, przy słabym zastosowaniu głoszo- 
nych tez w praktyce artystycznej, przeja- 
Skrawienia, ogólne wrażenie chaosu — od- 
stręczały Boy'a, który w środowisku prze- 
syconym estetyzującym romantyzmem, za- 
chował inklinacje w stylu klasycyzmu rea- 
listycznego, stanowiącego . jakby syntezę 
pozytywnego myślenia. w Sztuce. 

Niemniej w pozornym chaosie awangar: 
dy przebijały się dość wyraźne kierunki i 
tendencje, Futuryzmowi, doprowadzające- 
miu elementy romantyczne w sztuce do ni- 
hilistycznych skrajności, przeciwstawiał 
się niewątpliwie klasycyzujący kubizm; z 
biegiem czasu poszukiwania pewnego mð- 
dus vivendi między sprzecznymi kierunka- 
mi nowatorskimi dały mocne formy eks- 
presjonizmowi, który najbardziej trafiał 
do publiczności, bo okazał się najbardziej 
komunikatywny — zresztą okazując naj- 
wulgarniejsze w gruncie rysy owoczesnej 
awangardy. Zarówno futuryzmowi jak i 
ekspresjonizmowi przeciwstawia się kon- 
struktywizm, jako społecznikowsko utyli- 
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tarne, racjonalistyczne skrzydło awangar- 
dy, torując drogę formom piśmiennictwa 
uważanym przez wojujący estetyzm za 
drugorzędne i wulgarne. 

Wspomniałem poprzednio o strachu 
przed  dziennikarszczyzną, ogarniającym 
bełetrystów już od dłuższego czasu. W prą- 
dach nowatorskich widzimy zjawisko od- 
wrotne. Wystąpienia awangardy literac- 
kiej europejskiej i naszej owych czasów 
noszą już na sobie charakterystyczne pięt- 
no natchnień wychodzących z gazety. Sam 
układ graficzny owoczesnej moderny, styl 
ich wypowiedzi trąci gazetą, przejawia 
często wyraźnie naśladownictwo. Zresztą 
przeważnie mamy tu naśladownictwo ze- 
wnętrzne, obliczone na efekt doraźny, na 
epatowanie publiczności — niewiele to mia- 
ło wspólnego z dobrze rozumianą litera- 
turą ani z dobrze pojętą gazetą. Ale objaw 


to nader znamienny na tle ówczesnych 
przemian. 
Skrajności estetyzmu i wynikające z 


nich konsekwencje wywołały u społeczni- 
kującej linii awangardy, antyestetyzm Wy- 
stępujący *w formach równie skrajnych. 
Najdalej poszły tu koncepcje rosyjskiej 
grupy Lef“ w latach 1923—28 „skupiają 
cej szereg wybitnych poetów i pisarzy. 
Przeciwstawiały one literaturze myślenia 
— literaturę faktu, odrzucając pierwszą 8 
widząc przyszłość przed drugą. Ta pozycja 
skrajnego utylitaryzmu i racjonalizmu w 
zagadnieniach artystycznych, mająca w 
Rosji zresztą dawne tradycje wywodzące 
się od Pisariewa, nie utrzymała się. Ele- 
ment zmyślenia, fantazji nie da się wyru- 
gować z literatury i sztuki, bez zniszczenia 
samej istoty tych form działalności czło- 
wieka. Niemniej przy całej doktrynerskiej 
skrajności, wystąpienia podobne dotykały 
istotnych momentów kryzysu współczesnej 
literatury. 

Jeden z elementów wspomnianego tu na- 
śladownictwa stanowi zastosowanie na 
wielką skalę reklamy, jako środka propa- 
gandy artystycznej i ułatwienia ekspansji 
nowych kierunków. Pojęte znowuż po efek- 
ciarsku i naiwnie, daje przecież ciekawe 
eksperymenty, choć nie zastosowano tego 
głębiej, ograniczając się do reklamiarstwa 
hałaśllwego i działającego doraźnie. 
U. Boy'a propaganda stanowi zasadniczy e- 
lement techniki pisarskiej — zjawisko, 
które drażniło wielu współczesnych. 

Istotny rys pisarstwa autora „Słówek' 
w najistotniejszym dla niego okresie, po 
roku 1918, stanowi gazeta, jako punkt 
wyjścia. Ściśle biorąc, nie była to nowość 
w literaturze. Nie mówiąc o współcze- 
snych, wielu dawnych pisarzy parało się 
dziennikarstwem. Prus i Sienkiewicz osią- 
gnęli w tym zawodzie szczebel redaktora 
dziennika. Boy zresztą nigdy nie był dzien- 
nikarzem w tym znaczeniu. Dział recenzyj 
teatralnych, jaki prowadził, niewiele miał 
wspólnego z czynnościami bieżącymi pisma. 
Niemniej trudno wyobrazić sobie wiele o- 
sobliwości jego RAA pisarskiego poza ga- 
zetą. 

Jest rzeczą pouczającą zestawienie „sto- 
sunku między literaturą a dziennikar- 
stwem od czasu jego powstania. Przez 
czas dość długi człowiek gazety, dzienni- 
karz, bywał uważany przez pisarzy za coś 
w rodzaju kompromitującego, choć nieko- 
niecznie ubogiego krewniaka, kompana 
trochę spod. ciemnej gwiazdy. Początkom 
dziennikarstwa towarzyszyły objawy nie- 
zawsze zachęcające; wiele z nich prze- 
trwało. Pozostało z tych czasów przekona 
nie o. niższości metod, tandetności, szmiro: 
watości. Znowuż nie bez realnych podstaw: 
z tych czasów do dziennikarstwa brały sie 
często wybierki literatury. 

Otóż to się zmieniło. W miarę rozrostu, 
prasa, zwłaszcza tzw. poważna, zdobywała 


sobie technikę, zjednywała zdolności. Wy 
rabiały się specyficzne gazetowe rodzaje, 
wybitne tuzy dziennikarskie kulturą umy 
słową, znajomością sztuki pisania bynaj 
mniej nie ustępują beletrystom. Powstają 
ce w literaturze wynalazki stylistyczne, po 
mysły nowatorstwa szybko przenoszą Się; 
na teren gazety, często doznają tam nie] 
spodziewanego rozwinięcia, wzbogacenia,j 
zaczynają, jak widzieliśmy, wracać na te- 
ren literatury. 

Wielu ludzi, miesiącami, ba, latami ni 
biorących książki do ręki, czyta stale ga 
zety i periodyki. Zdarza się to również pa 
tentowanym inteligentom, którzy np. z po 
wodu przemęczenia pracą zawodową uni 
kają książki, ale prasę muszą czytać. Z te 
go wyńikają waźne konsekwencje prak 
tyczne — istnieje wielka rzesza ludzka, 
której kultura umysłowa opiera się prze 
de wszystkim na czytaniu prasy — z niej 
czerpią oni nie tylko bieżące informacje, 
ałe i wiadomości o charakterze ogólnym 
pismo zastępuje tu jakby encyklopedię, za. 
spakaja potrzeby kulturalne, kształtuj 
gust, Przez gazetę głównie dociera do ma 
kultura — sprawy społeczne, narodowe. 

Rzeczy to znane, wiele o tym pisano 
często ubolewano, co zresztą nie- 
stanu faktycznego. Stopniowo gazet 
kształtuje nie tylko bierną stronę, nie tyl 
ko odbiorczość czytelnictwa. Coraz częście. 
zdarza się, iż tego typu czytelnik staje si 
czynnym elementem w literaturze. Bierz 
pióro i zaczyna się wypisywać, opowiada 
najczęściej o wydarzeniach własnego ży- 
cia, o tym co go żywo obeszło. Bywa ró- 
wnież, iż taki amator wznosi się na pewien 
poziom uogólnień, wypowiedź jego prze- 
staje mieć charakter li tylko prywatny, 
daje przekrój wydarzeń, posiadający zna- 
czenie ogólniejsze. Robotnik fabryczny, nie 
parający się dotychczas piórem, chłop, żoł- 
nierz,*w którym przeżycia frontowe wzbnu- 
dziły narratora, girlsa kabaretowa, kelner, 
ba nawet przemytnik, złodziej zawodowy 
itd., itd., biorąc pióro do ręki, tworzą nie 
tylko dokument ludzki, interesujący socjo- 
logów, ale i dzieła literackie, wzbudzające 
zainteresowanie tak szerokiej: publiczności 
jak i zawodowców pióra. Groza- „szablonu 
dzienikarskiego", ciążąca nad literatem za- 
wodowym tu nie istnieje — ludzie ci w 
świętej naiwności często nie wiedzą w o- 
góle, co to szablon — nie unikają: go wzo- 
rem zawodowców — dopadłszy, wczepiają 
się weń z nadzieją, bo to pisarska deska 
ratunku w powodzi faktów, która ich za- 
tapia. A rzecz dziwna — szablon, może pod 
wpływem tego naiwnego entuzjazmu, jakoś 
zatraca swoje wrogie, pospolitujące wła- 
ściwości, przestaje przeszkadzać, - często 
nieznacznie przekształca się w jakiś sto- 
pień oryginalności. 

I w literaturze zawodowej schodzeniu 
głównej linii powieściowej na tory este- 
tyzmu towarzyszą zjawiska analogiczne. 
Romans biograficzny, reportaż powieścio- 
wy, w założeniu już wyrzekające się styli- 
zacji materiału, oparte na założeniu doku- 
mentarnym, wszelkiego. rodzaju biografie, 
pamiętniki — surowiec literacki słabo lub 
wcale nie obrobiony — bywają poszuki- 
wane i chciwie czytane. 

Niespodziewany, z wielu względów wzrost 
wpływów Boy'a w omawianym okresie thu- 
maczą nie tylko jego istotnie wielkie walo- 
ry pisarskie, ale i silne wystąpienie omó 
wionej linii w piśmiennictwie, linii w zna 
cznej mierze czerpiącej siłę z potrzeb, któ 
re powieść przestała zaspakajać. W bele: 
tryzowanym essay'u Boy'a dokonywuje się 
znamienne skrzyżowanie. Autorzy literatu 
ry faktograficznej cierpia przeważnie na 
niedostatek kultury literackiej, brak 
związku z tradycjami piśmiennictwa. Boy 
pisarsko wyrosły, rzec można w samym 


„Kryzys obecny i przejściowy kato- 
licyzmu zamyka się w dwu słowach: za 
lub przeciw kapitalizmowi. Lud chrześ- 
cijański skłania się coraz bardziej ku 
łemu, aby być przeciw o tyle o ile jest 
ludem; a intelektualiści chrześcijańscy 
o tyle o ile są chrześcijanami. 


Jerzy Mounin 
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mateczniku estetyzmu, erudyta, koneser, 
staje się patronem kierunku. faktograficz- 
nego. Łączy dwie sprzeczne pod wielu 
względami linie piśmienniętwa owego cza” 
su, grożące w istocie rozszczepieniem, 

W pisarstwie Boy'a mamy to, co stano- 
wi istotną siłę dawnej literatury, sztukę 
pięknego pisania, w prądach estetyzują- 
cych doprowadzońą do szczytów, których 
przekroczenie powoduje spadek. Estetyzm 
tak udoskonala wyraz, odrywając go od 
materiału, że czyni ten wyraz hermetycz- 
nym, niezrozumiałym dla czytelnika, Istot- 
ne elementy dawnego powieściopisarstwa, 
fabułę, anegdotę, tendencję malowania /0- 
byczaju — odstąpiono lekkomyślnie rodza- 
jom uważanym za wulgarne — powieści 
kryminalnej, sensacyjnej. 

Przeszedłszy przez modne relatywizmy, 
epoki, „Boy zachował jednak specyficzne 
zrozumienie, rzec można, kult faktu, który 
wykazywali pozytywiści. W czasie gdy dla 
wielu autorów fakt jako taki staje się rze- 
czą niemal dokuczliwą, elementem, bez któ- 
rego nie można się obejść, ale który Wy- 
pada jak najstaranniej ukryć, stłumić jego 
obecność, Boy wykazuje dla faktu; zrozu- 
mienie, baczność, pieczołowitość. Dłatego 
przy. wszystkich wspomnianych relatywiz- 
mach, przy pewnej skłonności do igraszek 
z sensem pojęć, co go wiąże zresztą i z-e- 
stetyzmem i z tendencjami filozofii .prag- 
matycznej, autor „Bronzowników” najbar- 
dziej zbliża się do materialistyczną:pozy- 
tywistycznej linii literatury. 

Niezawodnie był w tym wpływ miktrzów 
z 18-go w. Boy przejął od nich społecznie 
utylitarne pojmowanie zadań pisarza. 
Zmysł propagandy, umiejętność nawiązania 
kontaktu z czytelnikiem powodowała, iż 
żaden pisarz współczesny nie miał tak obfi- 
tej i rozgałęzionej korespondencji. Zgła- 
szali się do niego ludzie najróżniejszych ka- 
tegorii, wybitni specjaliści przysyłałi mą- 
teriały, często porady, zgłaszał się i zaró- 
wno modny „szary człowiek”, jak i typy 
oryginałów całkiem niepowtarzalne. (Felie- 
ton, w którym pisarz opisuje. ciekawą roz- 
mowę z typem dziada proszalmego- ntelek- 
tualisty). Zetknięcia owe nie tylko zaspa- 
kajały ciekawość, miały charakter intelek- 
tualnie aktywny. Ta różnorodna forma 
współpracy z odbiorcą zresztą nie była 
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czymś nowym — potrafili ją nawiązywać 
wybitni pisarze przeszłości. Do tego nie- 
zbędne jest poczucie, że coś się robi, coś 
dzieje, coś zmienia przez takie nawiązywa- 
nie kontaktu. Wykorzystanie możliwości, 
wyczucie specyfiki gazety w stopniu rzad- 
ko spotykanym jest tym znamienniejsze, iż 
Boy nigdy nie uprawiał tych rodzajów ści- 
śle gazetowych jak wszelki reportaż. 

Z tego łączenia sprzecznych wątków 
piśmiennictwa wypływają dwie kategorie 
zarzutów pod adresem pisarza — z jednej 
strony zarzut estetyzowania, igraszek, ba- 
wienia się elementami literatury, z drugiej 
zarzut wulgaryżowania literatury w duchu 
ciasnego praktycyzmu skłonność do 
prymitywnej senzytywności. Zarzuty, któ- 
rymi zresztą w kołach zawodowców obcią- 
żano niemal z reguły ową linię dokumen- 
tarną w piśmiennictwie. Do tej kategorii o- 
skarżeń należy zarzut spłycania, wytknięty 
przez Irzykowskiego  popularyzatorskiej 
pracy Boy'a. To się słyszy i dziś jeszcze. 
Na nieszczęście dotychczas w literaturze 
nie mamy przyrządu do ścisłego oznaczenia 
głębi danego autora, czy dzieła; bierze się 
to „na oko“ — stąd sądy bywają zawodne. 


O B 


W związku z artykułem Jana 
Kotta „Dzieje Anny“ otrzymaliśmy 
artykuł polemiczny od jednej z czy” 
telniczek, 


rde. 


W ślad za Kottem „który tworzył tę po- 
stać — nazwijmy ją Anną. Przyjmijmy jej 
dzieje. Nie w nich nie zmieniajmy. Życie 
Anny to życie Zbyszka, Andrzeja — to ży” 
cie tysiąca innych. Tysiące też odnajdzie w 
nich siebie, Wydaje mi się jednak, że w 
dziejach wałki Anny — walki słusznej i 
szczytnej z Niemcami, walki zbrodniczej z 
Polakami, w jej więziennych przejściach — 
w „przejrzeniu“, załamaniu się — odnajdzie 
siebie nie tylko wiele młodych dziewcząt i 
chłopców, ale i wiele starszych, zniszczonych 
kobiet; wielu siwiejących mężczyzn. Ci 
starsi już w pierwszych latach wojny zo- 
stali włączeni w szeregi młodych. Ludzie 
różnych pokoleń, zawodów, poziomu inte- 
lektualnego, ci wszyscy politycznie „bez- 
barwni*, żyjący przed wojną tylko życiem 
urzędnika, inżyniera, matki i gospodyni do 
mu — jeśli mieli przywiązanie do kraju i 
trochę odwagi, to często razem z młodzie- 
żą zgadzali się wypełniać rozkazy, o nic nie 
pytać, nie nie kwestionować, Razem z mło- 
dzieżą A.K-owską pragnęli walczyć tylko 
z Niemcami, 

Kto z nas nie pamięta tych starszych 
kobiet w zniszczonych, wytartych paltach, 
w przydeptanych od biegania pantoflach 
— dźwigających w torbach gospodarczych 
paczki nielegalnej prasy? Kto z nas nie 
pamięta tych siwych, statecznych panów, 
idących co rano tą samą utartą droga do 
biura — niosących w teczkach papiery 
biurowe i broń, amunicję? Ci ludzie razem 
z mot ieżą AK-owską walczyli z Niemca- 
mi, ci ludzie razem z tą młodzieżą pope 
niali później błędy, zostali nieświadomie 
wciągnięci w wojnę z Polską. A 

Czy ze względu na wiek swój, na siwe 
włosy, bruzdy na twarzy i zmarnowane 
zdrowie muszą być potępieni, muszą być 
z wyroku Państwa wyłączeni z amnestii, 
która powinna być przyznana uczciwej, ide- 
owej młodzieży A. K.owskiej? Czy tym 
ludziom powrót do życia społecznego, do 
spokojnych ognisk domowych ma być od- 
cięty? Tym starszym, żyjącym do wojny 
życiem bezideowym, szarym, codziennym 
— młodzież w czasie okupacji zaszczepiła 
ideały, wyrwała ich z problemów kuchen“ 
nych, biurowych, ukazała problemy nowe, 
o ile szersze, ciekawsze. Gospodyni domu 
biegająca przez wiele lat codziennie po za- 
kupy do miasta, urzędnik „odbębniający” 
dzień w dzień 8 godzin swojej monotonnej 
pracy biurowej — poczuli się raptem ludź- 
mi pożytecznymi, nie tylko dla własnych 
rodzin, ale i dla społeczeństwa, dla Polski. 
Poczuli ,że jeszcze w tym wieku, mimo ba- 
lastu swego dotychczasowego bezbarwnego 
Życia — potrafią iść w jednym szeregu z 
młodymi, wałczyć z nimi, ginąć dla jakie” 
goś celu. Oni wierzyli młodzieży — oni też 
najcyniczniej zostali oszukani; zostali o- 
szukani podwójnie — przez panów. z de- 
fenzywy i przez młodzież. Wydaje mi się, 
że w grupie Anny, w grupąch Andrzejów i 
innych mogło być i jest jeszcze szereg ta- 
kich ludzi — młodych umysłem i pojęcia- 
mi, starych wiekiem. Anna też, jakkolwiek 
zgodziliśmy się uznawać całkowicie jej dzie 
je, mogłaby być duchem z rocznika 20, 21 
— wiekiem o wiele starsza. 

Anna jednak w chwili wybuchu wojny 
ma lat dziewiętnaście, w chwili rozpoczę: 
cia samodzielnej, kierowniczej pracy kon- 
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Miejsce w rzece, gdzie woda jest mętna a 
dno muliste, wyda nam się głębsze niż 
tam, gdzie woda przezroczysta, na dnie 
czysty piasek. W literaturze bywa to kwe- 
stią języka: sprawy bardzo już dogłębne, 
gdy głoszone językiem hermetycznym — 
wydadzą się o wiele jaśniejsze, gdy je prze- 
tłumaczyć na język zwykły. Nie zawsze bę” 
dzie to „spłycaniem'* — choć tak się może 
wydać specjalistom od hermetyzmów arty- 
stycznych. 

W literaturze, w poezji przetrwały i prze- 
trwają dzieła takie, które były podobnie 
rozumiane zarówno przez uczonych jak i 
przez prostego człowieka. To zaś, co wy- 
magało od początku zawiłych komentarzy 
wyjaśniających, i do dzisiaj przeważnie: zo- 
staje w sierze zainteresowań czysto spé- 
cjalnych. zy 

W literaturze większą rolę odgrywa uka- 
zanie zagadnienia niż jego opisywanie. 
Boy'owi istotnie obcy był ten typ, często 
rozpowszechniony, zaciekania się w Sens 
znaczeń w mniemaniu, iż zbliżamy się do 
odkrycia istoty zjawiska, podczas gdy 
wpadamy tu często w zakres działania ma- 
gii słowa, mnożymy nowe znaczenia i ter- 
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miny. Inna sprawa, że właściwa autorowi 
„Brązowników* tendencja beletryzacyjna u- 
jemnie odbija się na wywodach ogólnych 
-- często trafnych i głębokie rzuty myśli 
pozostają odosobnione, nie doznają rozwi- 
nięcia systematycznego. Niekiedy autor 
zdaje się ze zbytnim pośpiechem opuszczać 
teren danego zagadnienia, jakby obawiaj 
się, że zostanie zanadto wciągnięty. Czasa- 
mi też zagadnienie rozpraszane nadmiernie 
w różnych felietonach, zyskałoby na së 
mym ich skupieniu, postawieniu obok sie- 
bie, To wszystko stanowi cienie tak świet- 
nej skądinąd i efektownej techniki pisar- 
skiej, owej skłonności do empiryzmu wła- 
ściwego pisarzowi. Wiele szczęśliwych i 
trafnych pomysłów robi wrażenie zbagate- 
lizowania: w wykonaniu: Mimo jednak nie- 
zawsze fortunnego kierunku: nie ulega wat- 
pliwości zmysł badawczy pisarza — zno- 
wuż łączący go ściśle z najlepszymi trady- 
cjami myśli europejskiej. 

Należy też z rezerwą traktować zarzut 
mieszania różnych elementów, gatunków 
stylów. W ostatnich czasach widzimy ten- 
dencję nawrotu do estetyki normatywnej 
(dyskusja o krytyce w „Kuźnicy“, artykuł 
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spiracyjnej — lat 24, W tym czasie nie 
myśli już apolitycznie, ale żyje ideałami, 
opartymi na złudnych, fałszywych podsta” 
wąch, do urzeczywistnienia których dąży 
uparcie. Nie zdaje sobie sprawy, że kiedyś 
w więżieniu czy na wolności przekona się, 
co warte są te ideały, że nieuchronnie 
znajdzie się w ślepej uliczce bez wyjścia. 
Amna tymczasem w dobrej wierze działa 
jako szef grupy wywiadowczej — wydaje 
dyrektywy, instrukcje, podtrzymuje swych 
pracowników w koncepcji słuszności i ko* 
nieczności walki, oszukuje nie tylko siebie 
ale swą grupę. Oszukuje młode dziewczę” 
ta i chłopców, starszych panów i starsze 
kobiety. 


Niektórzy z jej grupy dźwigają nadal 
materiały kompromitujące (szpiegowskie), 
redagują je — nie wiedz jednak i nie zda 
ją sobie sprawy konkretnie dla kogo to 
robią. Ten szef okryty nimbem tajemni- 
czości i uznania „nie ukazujący się dużej 
części swych pracowników we właściwej 
postati — młodej panny — sugeruje im 
i utrzymuje ich w przekonaniu z wyż; 
swego Olimpu, że robią to dla Polski, że 
działają w myśl dyrektyw prawowitych, 
mądrych, polskich władz emigracyjnych. 
Nie wszyscy pracownicy Anny mogą wie- 
dzieć nawet, że działają dla Andersa. An= 
ną ma poza sobą 5 lat pracy konspiracyj” 
nej, wiele doświadczenia. Wie, że musi za- 
chować wszystkie honory pracy konspira- 
cyjnej, wie też, że dlatego aby praca jej 
grupy była efektywna, musi bez przerwy 
trzymać rękę na pulsie — nie tylko samej 
pracy, ale i nastrojów, przekonań swych lu 
dzi. Anna więc stale tragicznie oszukuje 
siebie i swą grupę. Czy tylko ich? Wokół 
każdej grupy podziemia istnieje liczny krąg 
tych, którzy pozostają pod jej wpływem. 
Każda najmniejsza grupa konspiracyjna 
wytwarza swój specyficzny klimat, którym 
żyje część społeczeństwa polskiego. Rodzi- 
ny, znajomi, koledzy z biura i z uczelni, na 
wet przygodni znajomi konspirantów — 
oddychają często tym klimatem i ideała- 
mi ludzi podziemia, chociaż nie biorą w 
ich pracy najmniejszego udziału. Henryk 
lub Bolek walczący już od szeregu lat w 
podziemiu, ma już w gronie swego otocze” 
nia wyrobioną markę — markę ideowca, 
bojownika o wolność, omal nie wyroczni 
delfickiej. Jeśli Bolek lub Anna powiedzą 
z tajemniczą miną — „Wczoraj cała wios- 
ka w lubelskim została spalona przez N. 
K. W. D.“ lub „niedługo już wszystko się 
zmieni“ — to dla ludzi z ich otoczenia po” 
zostajacych w sferze ich klimatu — wia” 
domości te będa podstawą dla sądów i prze 
konań, bedą nieraz podstawą do oceny ca" 
łej obecnej rzeczywistości polskiej. 


Podziemie — to nietylko zbrodniarze j 
oszukana młodzież, to tragicznie oszukani 
ludzie dorośli, to nieświadome snołeczeń* 
stwo polskie. Proces demoralizacji podzie” 
mia postępuie, Postebuje — ponieważ wal- 
ka ludzi podziemia jest beznadziejna i nie” 
słuszna „ponieważ jest to walka bratobói- 
cza, W miarę trwania konspiracji coraz 
wiekszy krag uczciwych i ideowych ludzi 
podziemia, wciągany jest w tę demorali- 
zacije, coraz wiecej konsniratorów dażacych 
w Swoim pojeciu do natrętnych celów — 
pdwie w haania. rmraw czesto własnej woli 
i świńdomości. Porńziemie obecne nie ma 
bohaterów — dlaczego? Ponieważ każdv 
bohaterski wvczyn konsniratora znaczony 
jest niesłusznie przelana krwia polska, po- 
nieważ twerda mosterya konspiratora — 
to, jednocześnie dowód jego bezmyślności, 


otumanienia lub słabości — dowód braku 
odwagi cywilnej przyznania swoich win i 
zawrócenia z błędnej drogi. Ta sama An" 
na, Bolek, Heniek w czasie okupacji nie- 
mieckiej mogliby być bohaterami, teraz 
mogą być tylko bratobójcami, oszukanymi 
i oszukującymi, lub ludźmi złamanymi. Czy 
powinniśmy jednak tych uczciwych ludzi 
łamać, poprzestawać tylko na przebaczeniu 
i cieszyć się z ich porażki? Czy nie powin* 
niśmy także ułatwiać im drogi do Polski, 
drogi do nowych ideałów, drogi pozytyw” 
nego czynu? 


Kott stworzył postać Anny — postać ży” 
jącą, prawdziwą; umiał wejść w pobudki 
jej czynów — tak słusznych jak błędnych, 
umiał bezstronnie ocenić jej wartość i dzią 
łalność. Czy potrafił jednak wraz z Anną 
wejść w mury więzienia? Czy epilog jej 
dziejów nie został przez niego uproszczo- 
ny, czy Anna nie została tu oceniona nie- 
sprawiedliwie? Anna — Kotta w więzie- 
niu — to Krysia, Marysia, Stefan, Zby- 
szek i wielu innych młodych i starszych 
pionków podziemia, oszukanych, zawiedzio- 
nych, złamanych. Anna jednak nie jest 
tylko pionkiem tego podziemia, ostatnio 
prowadzi samodzielną, kierowniczą pracę 
konspiracyjną, wpływa na swych ludzi, ro” 
zumie swoją odpowiedzialność. Anna jest 
uczeiwa i odważna. Anna błądzi, ale myśli. 
Anna musiała też być właściwie ocenio- 
na przez władze. Znałam wiele takich 
Ań, Henryków, Michałów. Widziałam ich 
przy pracy konspiracyjnej i spotykałam 
się z nimi teraz „kiedy mieli już za sobą 
kryzys załamania się ideałów, kryzys, któ- 
ry Anna — Kotta musiała przejść w wię- 
zieniu. Wierzę w tych ludzi i wierzę w An- 
ny. Wierzę, że przeżyją kryzys i wyjdą z 
niego zwycięsko, wyjdą jako ludzie zawie” 
dzeni w wielu mrzonkach, ale doświadcze” 
ni, zdecydowani, ludzie o nowych ideałach, 
z silną chęcią ich urzęczywistnienia. Mu- 
simy im w tym pomóc, musimy zrobić 
wszystko, aby ułatwić im ich ciężką dro- 
gẹ. Pierwszym warunkiem jest tu właści: 
wa ich ocena, propaganda nie oczerniania 
ich, nie rzucania na nich kamieniami wraz 
z calym obozem czarnej reakcji. Aby wła- 
ściwie ocenić Annę — sprobuję z nią wejść 
w mury więzienia. Anna w więzieniu wy” 
rwana z codziennego życia wypełnionego je 
dynie pracą konspiracyjną, wyrwana z za- 
kłamanego klimatu reakcji — zaczyna in- 
tensywnie i krytycznie myśleć. Segreguje 
fakty, dowody, obserwuje swych przeciw- 
ników, z którymi nigdy przed tym nie za” 
mieniła słowa, a z którymi teraz prowadzi 
wyczerpujące rozmowy, obserwuje towa- 
rzyszy z celi. Anna mimo swej woli zaczyna 
widzieć podziemie z innej strony. jak rów- 
nież į tych, z którymi walczyła, Doniero w 
więzieniu ma możność poznać i właściwie 
ocenić to podziemie, jak również swych 
przeciwników — dopiero tutaj ma możność 
zobaczyć druga stronę medalu. Anna musi 
wyciagać wnioski — bo myśli, bo chce być 
obiektywna, bo zawsze pragnęła nie dobra 
swego lecz Polski. bo czuje się odpowie- 
dzialna za swvch ludzi, którvch nieświado” 
mie zaprowadziła w ślepą uliczkę bez wyi 
ścia. Anna przeżywa w wiezieniu ciężkie 
dni — załamania sie wszystkich jej dotych 
czasowych młodzieńczych ideałów. załamo- 
nia sie wiary w ludzi ich nezeiwość. bez- 
interesownońć. Anna jest nieomal złamą- 
na Jednak nie noddaje sie. Smka drogi po 
wrotu — nie dla siebie, ale dla ludzi, któ- 
rych oszukiwała. Szuka sposobów napra- 
wienia tego zła, które popełniła. W wyniku 
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Kazimierza Wyki w „Myśli współczesnej“). 
Te rzeczy są zrozumiałe į oczywiste jeśli 
chodzi o utrzymanie na pewnym poziomie 
literatury bieżącej i przeciętnych sądów. o 
niej. Ale naruszanie norm, przepisów, mie- 
szanie poszczególnych rodzajów ma dwa 
aspekty. Może stanowić wynik nieumiejęt- 
ności, niedbalstwa, czy małej staranności, 
może prowadzić w ostatecznym wyniku do 
iatwizny do szmiry. Niezawodnie respek- 
towanie norm umożliwia utrzymanie śre- 
dniego poziomu utworu. Z drugiej strony 
historia poucza nas, że więcej arcydzieł 
powstało z krzyżowania gatunków i rodza- 
jów literackich, niź ze ścisłego trzymania 
Się norm. Tutaj recepty zawodzą — linia 
literatury szła zawsze między przejawami 
grafomanii, szabłonu, amatorstwa, czy, kiep- 
skiej fachowości; z dziełami wyjątkowy! 
stanowiącymi istotny dorobek kulturalny i 
artystyczny epoki. Nikomu z góry nie na- 
leży zalecać — naruszania norm — należy 
jednak liczyć się z tym, że naruszanie ich 
stanowi nie tylko właściwość partaczy, ale 
i przywilej odkrywców. 
C. d. m 


długich rozmów z przeciwnikami — docho 
dzi do wniosku, że władze Bezp., że władze 
Rządowe, Sądownictwo — ci z którymi wal 
czyła — to władze polskie, które pragną 
zniszczenia tylko zbrodniarzy, a nie ludzi 
ideowych, oszukanych, błądzących. Zaczy- 
na wierzyć, że Władze tę umożliwiły jej 
pracownikom — młodym, uczciwym chłop“ 
com i dziewczętom, nieświadomym, otuma" 
nionym dorosłym — drogę powrotu do 
Polski, jak najszybszą drogę do życia spo* 
łecznego, konstruktywnego. Anna nie chce 
dla siebie przebaczenia, wie, że musi por 
nieść odpowiedzialność za popełnione czyny 
i od tej odpowiedzialności nie chce się u” 
chylać. 


Andrzej Stawar 


Anna po wielu wewnętrznych zmaga” 
niach zawierza tym, z którymi walczyła, a 
z którymi widzi jasno, że nie powinna by” 
ła walczyć. Anna zawierza Polsce. Swych 
ludzi nie sypie, nie wydaje, — ale ujawnia 
ich w myśl interesów i dla dobra samych 
ludzi, Jej pracownicy uznają punkt widze 
nia — wszyscy ujawniają się. Anna w mó+ 
mencie powzięcia decyzji ujawnienia prze- 
była już zwycięsko kryzys, postawiła pierw 
szy krok na nowej drodze polskiej. Droga 
ta dla niej jest ciężka — to droga niezro” 
zumienia, pogardy podziemia; reakcja, pod 
ziemie, a może i uczciwa ale otumaniona 
część społeczeństwa będzie starać się rzu= 
cać jej pod nogi kłody, ciskać w nią kamie” 
niami, zawracać g obranej linii. My nie 
możemy przyłączać się do tej nagonki re" 
akcji, musimy Annie i tym innym Henry" 
kom, Andrzejom, Barbarom usuwać kłody 
spod nóg, podawać im pomocnie rękę. An- 
na przejdzie zwycięsko wszystkie przesz“ 
kody wzniesione na jej drodze przez bez 
myślnych, otumanioną lub zbrodniczą reak- 
cję — Anna jednak nie wytrzyma. ciosów 
zadanych jej ze strony demokracji. Niezro- 
zumiana, potępiona przez wszystkich zała- 
mie się. Stanie bezradnie na swej drodze, 
lub się w niej cofnie. Anna nie jest moca- 
rzem i bohaterem zdolnym wszystkie pro- 
blemiy rozwiązać bezbłędnie, wszystkie 
przeszkody ominąć. 


Nie załamujmy więc jej i tych innych 
uczeiwych ludzi podziemia, którzy zechcą 
wkroczyć na słuszną drogę „nie marnujmy 
ich wartości wewnętrznych i zdolności, 
które uselimą w atmosferze ogólnego ostra- 
cyzmu i pogardy. Ja osobiście wierzę w 
Anny — wierzę, że na procesie publicznym 
przyzna niesłuszność i beznadziejność swej 
walki, żę będzie się starała te wnioski uza- 
sadnić, że nie będzie broniła siebie, ale 
swych ludzi, których tumaniła, że będzie 
starała się poprzez swoje wypowiedzi roz 
ładować błędne nastroje — klimaty pod- 
ziemia, których niezdrową atmosferą od” 
dychają nie tylko sami konspiranci, ale i 
pewna część społeczeństwa polskiego. Wie” 
rzę, że nie tylko Anna — Kotta, ale inne 


- Anie, Zbyszkowie, Andrzeje do tej chwili 


tkwiący jeszcze w podziemiu wejdą wresz* 
cie na słuszną, jedyną polską drogę, że oni 
sami wybudują pomost — drogę do Polski, 
po której przejdzie cały uczciwy odłam o" 
pozycji i ta część społeczeństwa, która ży” 
je w jego cieniu. 

Wierzę też i jestem pewna, że Rząd Pol: 
ski, jego Władze Sądowe, dziennikarze, zro 
bią wszystko, aby tym uczciwym — a co* 
raz mniej licznym już ludziom podziemia 
— ułatwić wypracowanie tego pomostu. 


Anna 
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Fragmenty mowy wstępnej wy- 
głoszonej przed Najwyższym Try- 
bunałem Narodowym w sprawie 
b. gubernatora dystryktu war” 
szawskiego Ludwika Fischera. 


Każdy akt wymiaru. sprawiedliwości 
karnej ma w sobie bezwzględnie pewne ce. 
chy sublimowanej zemsty. 

Jak od samosądu, do lynchu, ludzkość 

mogła przejść do sublimowanej formy wy- 
miaru sprawiedliwości karnej w stosun' 
kach wewnętrznych — tak w życiu między- 
narodowym nastąpi to przez kultywowanie 
nienawiści przeciw osobom, które pokój 
i współżycie z sąsiadem samowolnie łamią 
i przyjęte zobowiązania naruszają. W miej- 
sce ich dotychczasowej heroizacji ma 
wstąpić potępienie. 
_ Nie miejsce tu w tej chwili na analizo- 
wane tej koncepcji. Chciałem Wysokierau 
Sądowi tylko dowieść, że sublimowany akt 
zemsty zachowany jest w każdym akcie 
wymiaru sprawiedliwości —- nie tylko w 
stosunku do przestępców wojennych — i 
wstydzić się tego i ukrywać bynajmniej 
nie należy. Chodzi zawsze jedynie o sto- 
pień tej sublimacji. 

Międzynarodowe prawo karne przecho- 
dzi zresztą ewolucję podobną do prawa we” 
wnętrznego, tylko w późniejszyni czasowo 
etapie: od zemsty prywatnej pokrzywdzo- 
nego w jego interesie, do sublimowanej i 
uporządkowanej formy w postępowaniu są- 
dowym w interesie ogółu. 

W tym wypadku nasuwałoby się tylko 
dałsze zastrzeżenie, czy jawność takich 
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rozpraw, która przechodzi w widowisko- 
wość, głośność, która czasami trąci hałaś- 
liwością — nie zawsze z winy organów są- 
dowych — ma mieć poparcie panstwa i czy 
cała teoria etyczno-prawna za nią stojąca 
nie jest zakłamaniem. Sądzę, że nie, pod 
jednym oczywiście warunkiem, jeżeli się 
przyzna, że jest w tym zjawisku jeszcze 
coś bardziej istotnego, a mianowicie: wai- 
ka dwóch śŚwiatopoglądów, spięcie Sie 
dwóch postaw życiowych, zmaganie dwóch 
ideologii. Występuje to zawsze najjaskra- 
wiej w każdym procesie, który zwykliśmy: 
określać, prawdopodobnie z powodu ude- 
rzejącej oczywistości tej walki, mianem 
procesu politycznego. 

_ Wysoki Sądzie, takim starciem się 
dwóch poglądów na sposób urządzania 
wielkich dziedzin życia społecznego i pań“ 
stwowego były niewątpliwie wszystkie 
wielkie procesy polityczne. Na tle takich 
spięć doszło do procesów takich jak Ka- 
rola Stuarta, Ludwika XVI, kapitana 
Dreyfusa, komunardów paryskich, anar- 
chistów, nihilistów i całej fali procesów 
politycznych XIX i XX wieku. Tego nie 
należy ukrywać, gdyż mam wrażenie, że 
właśnie im gwałtowniejsze jest starcie się 
dwóch światopoglądów w takini procesie, 
tym większą wywołuje potrzebę jawności, 
stwarza konieczność najszerszej głośności, 
zmusza do jak największej powszechno- 
ści. Wymienić jednak należy również dal. 
sze analogie. 


Pierwszą jest szukanie normy nadrzęd- 
nej, która by usprawiedliwiła sądzenie, 
Wiedzą Panowie Sędziowie zapewne, jak 


CUDZE DOŚWIADCZENIE 


Parę ostatnich „Rozmaitości“ złożyło 
się na dalszy ciąg kuźnicowej . dyskusji 
ò „ainorfizmie* podsyconej w „Odrodze= 
niu“ przez Wykę, 'Ten stwierdził na mar” 
ginesie tak charakterystycznej dla naszego 
życia literackiego walki o nowy styl pro- 
zy, że drogą do realizmu wiedzie przez pod- 
patrywanie chwytów uznanych mistrzów 
tego stylu, zwłaszcza z pierwszej połowy: 
XIX w. Odpowiedział na fo Brandys, że o 
wartości dzieła i jego realizmie rozstrzyga 
stosunek do rzeczywistości a nie stosumek 
do tradycji literackiej, nawet najbardziej 
realistycznej. Ostatnio replikował Kott 
oburzając się na formułę Brandysa, na nie” 
bezpieczne dla gospodarki artystycznej wie” 
loznaczne i niejasne kryterium stosunku do 
rzeczywistości. Podkreślił, że walka o no- 
wy stył literacki — to przecież walka o no- 
we gusta, nowy wybór wzorców i cenio= 
nych tradycyj kulturalnych. Myślę, że do” 
brze przyczyni się do rozwiązania tych nie” 
łatwych dylematów polityki kulturalnej 
odwołanie się do cudzych doświadczeń. 
Mam na myśli doświadczenia Związku Ra- 
dzieckiego, który przeżył historycznie je” 
dyny w swoim rodzaju proces formowania 
się nowej kultury. W naszych dyskusjach 
na temat polityki kulturalnej brakowało 
nam i brakuje wyzyskania radzieckich do” 
Świadczeń teoretycznych i historycznych. 
Dzięki uprzejmości WOKS-u Łódź dyspo- 
nuje ostatnio poważniejszym zasobem ksią: 
žek radzieckich. Mam też nadzieję, że od- 
tąd częściej będzie można odwoływać się 
do tych źródeł. | 

W długiej dyskusji radzieckiej na temat 
realizmu socjalistycznego szczególnie cen- 
te jest stanowisko Gorkiego, do którego 
odwołuje się zwykle nowsza krytyka. Pi- 
sarz ten stopniowo osiągnął formy nowego 
"realizmu, w swojej twórczości, Nie należy 
lekceważyć jego doświadczeń wytrosłych z 
krytycznego przeżycia własnej twórczej 
drogi, a przemyślenia cudzych osiągnięć 
i kształtujących się w ciągu. ćwierówiecza 
programów literackich nowej Rosji. Trzeba 
za prof, Bialikiem (Izwiestija Akademii 
Nauk SSSR) powtórzyć, iż Gorkij uważa 
za nieporozumienie dopatrywanie się cech 
socjalistycznego realizmu u pisarzy mie 
nionego wieku. O nowym realizmie decy” 
duje właśnie nowa rzeczywistość, a nie tra- 
dycja literacka, choćby wybrana zgodnie 
z najbardziej postępową ideologią. Realizm 
socjalistyczny mógl się pojawić tylko tam, 
śdzie były fakty socjalistyczne. A więc 
w Związku Radzieckim w toku piatiletek. 
Nie mogła go wydać nawet epoka walki 
rewolucyjnej, tworząca literaturę walki. 

Oczywiście jest to próba przesunięcia ak= 
centu na moment stosunki pisarza do rze- 


czywistości, nie jest bynajmniej zaprzecze= 
niem wpływu tradycji na literaturę w ogóle. 
Nowy realizm wiąże się genetycznie z kla- 
sycznym realizmem 19 wieku. Gorkij jed- 
nak’ podkreśla różnice. Realizm mieszczań- 
ski jest wyrazem krytycznej postawy pi- 
sarza wobec rzeczywistości. Realizm socja* 
listyczny jest wyrazem postawy pisarza 
jako współtwórcy nowego społeczeństwa. 
Ta druga postawa nie da się — jak sądzi 
doświadczony artysta — wyrazić tylko 
środkami formalnymi właściwymi klasycz- 
nemu realizmowi, wymaga wzbogacenia 
ich. Stąd postulat nawrotu ku stylowi ro= 
rmnantycznemu w ramach nowego realizmu. 
Oczywiście nie ku romantyce imaginacyj* 
nej, nie ku romantyce Novalisa, czy mło- 
dego Krasińskiego. Środki romantycznej 
techniki pozwoliłyby nowym realistom na 
wprowadzenie perspektyw _—przyszłościo" 
wych, na wprowadzenie elementów hero” 
izmu, na konstruowanie bohatera, którego 
wyrzekł się powoli realizm mieszczański 
(w twórczości np. takiego Anatola France 
(choćby „Manekin trzcinowy“) bohater 
romantyczny znika, postać główna jest czę- 
sto mniej wydatna i czynna niż epizodycze= 
ne drugoplanowe figury). 

Żadnych doświadczeń osiągniętych w 
innych warunkach nie da się przenosić. 
Warto o nich jednak pamiętać. Zdobyte 
zostały z trudem, przemawia za nimi pró” 
ba życia. Doświadczenia radzieckie — na” 
wet na podstawie powyższego fragmenta- 
rycznego referaciku pozwalają  powie* 
dzieć, iż w naszej walce o nowy realizm 
zbyt jednostronnie i w zbyt wyłączny Spo- 
sób dobieraliśmy sobie patronów. Tylko 
realiści końca XVIII wieku i początków 
XIX, tylko pisarze od Diderota do Stend- 
hala — to stanowczo za mało. Kott powta” 
rza z uporem racje swego wyboru, ale nie 
przekonywuje. Po drugie, słusznie odwra- 
cając się od błedów ideologicznych litera= 
łury międzywojennej, zbyt pochopnie od- 
chodziliśmy w ogóle od jej odkryć, zdoby- 
czy, doświadczeń i subtelności technicznej. 

W ciągu dwu lat niepodległości zbyt czę” 
sto utwory bliskie postulatom realizmu 
były jednocześnie płaskie. Literatura musi 
wyrzec się mitologizowania na rzecz real- 
nego obrazu życia — to słuszne. Świat Bal- 
zaka jest bliższy temu obrazowi aniżeli 
świat Gide'a czy Conrada. Ale przezwycię” 
żać zastane i dojrzałe środki wyrazu trzeba 
zśodnie z potrzebami życia, które woła o 
wyraz, a nie zgodnie z rytmem kapryśnych 
marzeń o kulturze, której nie ma, a którą 
chciałoby się wyczarować ze swoich upo* 
dobań. 
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wielu prawników o głośnych nazwiskach, 
— którzy wyobrażając sobie, że bronią nie” 
zmiennych zasad prawnych, w gruncie rze- 
czy bronili tylko związanych z pewnym 
światopoglądem prawnym — występowało 
przeciwko uprawnieniom państw do sądze- 
nia zbrodniarzy wojennych, jeśli dokony” 
wali swych przestępstw na mocy mandatu 
swego państwa i w wykonaniu suwerenno- 
ści swego państwa. 


Zjawisko nie nowe. Wyobrażam sobie 
podobne rozgoryczenie niektórych kół ota- 
czających Ludwika XVI, gdy wytoczono 
mu proces w imię nowych koncepcji praw- 
nych: nadrzędnej woli narodu, na której 
wyłącznie król opiera swój urząd. A prze- 
cież nikt dziś nie kwestionuje poważnie ko- 
nieczności tego aktu i dobrodziejstwa tego 
sądu w dziejach ludzkości 


Sądy nad zbrodniarzami wojennymi wy- 
toczone w imię nadrzędności prawa mię- 
dzynarodowego „i ograniczenia organów 
państwa w ich prawie wywołania wojny i 
sposobu jej prowadzenia będą niewątpliwie 
również ważkim etapem w rozwoju kultu- 
ry. 

Drugą analogię stanowi, odnoszę to wra” 
żenie, olbrzymie emocjonalne zaangażowa- 
nie się samych sędziów w sprawie. I temu 
nie należy przeczyć. Wy, Panowie Sędzio- 
wie, stoicie niewątpliwie na straży pewne” 
go światopoglądu, pogwałconego — śmiem 
twierdzić — przez oskarżonych. Dlatego 
jesteście zarówno swym rozsądkiem, jak i 
uczuciem przeciwko metodom oskarżonych 
i przeciw celom, którym służyli. Ale właś- 
nie to wewnętrzne związanie Wasze ze 
światopoglądem, który reprezentujecie, da- 
je Wam dopiero pełne prawo sądzenia 0s- 
karżonych. 

Wspomniałem, że idzie w tym procesie 
o walkę dwóch światopoglądów. Idzie o 
walkę światopoglądu demokratycznego z 
faszystowskim, z których pierwszy Sądzi 
przedstawicieli drugiego. W imię jakiego 
celu? Mam wrażenie, że hasło, którego 
używano w czasie tej wojny, najlepiej ten 
cel określi: „by uczynić świat dojrzałym i 
bezpiecznym dla demokracji“. (To make 
the world safe for democracy). 

By więc takie sądzenie było możliwie 
Skuteczne, należy Wam na tej sali przed- 
stawić cechy światopoglądu faszystowskie" 


kaz 
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-go'i przeciwstawić go-światopoglądewi de- 


mokratycznemu. Będzie to niewątpliwie 
Waszym zadaniem w chwili wydania wyro- 
roku. Ale już teraz mógłbym powiedzieć 
słów kilka o aspekcie prawnym tego pro” 
blemu. 

Prawo demokracji oznacza — moim 
zdaniem — równość wszystkich ludzi wo- 
bec prawa. 

Prawo nie demokratyczne będzie zawsze 
głosiło nierówność ludzi wobec prawa i to 
jest jego cechą najbardziej charakterys- 
tyczną. 

Konsekwencją dalszą nierówności czło” 
wieka jest zasada nierówności narodów. 
Stąd u wyznawców tego światopoglądu 
taka wielka nienawiść do Traktatu Wer- 
salskiego, który jasno sformułował rów- 
ność narodów. Teoria faszystowska może 
być określona dlatego jako supermnacjona- 
listyczna i militarystyczna, Militaryzm bo- 
wiem stanowił formę zabezpieczenia nieró- 
wności narodów i służyć miał dla jej 
utrwalenia, Militaryzm hitlerowców prze” 
ciwstawiał się również pojęciu cywilizacji. 
„ Jeszcze jedna. mała uwaga związana z 
podstawą prawną tego procesu: czy nie po- 
dzieli Sąd poglądu Prokuratury, że ludz. 
kość przeżywała na przestrzeni dziejów 
swoistą ewolucję tzw. „praw fundamental- 


"nych*, 


W średniowieczu przyjmowano jako obo- 
wiązujące prawa fundamentalne  poszcze= 
gólnych stanów. W ich miejsce weszło pra” 
wo fundamentalne absolutnego suwerena, 
które złamało suwerenność poszczególnych 
stanów. Takie było uzasadnienie prawne 
absolutyzmu. Absolutyzm z kolei musiał 
ustąpić na rzecz „praw fundamentalnych 
obywatela“ wysuniętych przez rewolucję 
francuską i amerykańską — „praw funda- 
mentalnych obywatela“. Wiek XTX jest 
świadkiem nowych praw fundamentalnych 
— praw narodów do samostanowienia. 
Dziś, po mękach ostatniej wojny zro- 
dziło się nowe prawo fundamentalne — 
„prawo fundamentalne człowieka”, w imię 
którego wydana została między innymi u- 
stawa, która stanowi statut Najwyższego 
Trybunału i jego uprawnienia do sądzenia 
oskarżonych. 


Okres panowania faszyzmu stanowi po- 
gwałcenie tęgo fundamentalnego prawa, 
Ono będzie niewatpliwie przedmiotem na- 
szych rozważań w tej sprawie. 

Łączy się ten problem ze sprawą ochro 
ny, uprawnień człowieka wobec rządu włas- 
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nego państwa i zakresu jego fundamental 
nych uprawnień. 


Z tym z kolei łączy się dalszy problem! 
podmiotów prawa międzynarodowego. O- 
bok państwa powstał bowiem nowy pod- 
miot prawa międzynarodowego, to jest 
jednostka ludzka. Nie tu miejsce ani: czas 
na wymienienie całego szeregu uczonych, 
którzy wytyczyli drogę tej nowej koncep* 
cji. 

Będziemy musieli w związku z tym roz- 
ważyć również stosunek prawa międzyna- 
rodowego do prawa wewnętrznego. Sądzę, 
że w dziedzinie naszego prawa karnego nie 
będzie to nowością. Artykuł 9 K. K,, star 
tuuje jedno z pierwszych praw fundamen- 
talnych człowieka, które zostało pogwał- 
cone przez oskarżonych, a mianowicie, że 
człowiek może być tylko podmiotem pra- 
wa, nigdy przedmiotem. Artykuł 9 K. K., 
głosi, że niezależnie od przepisów obowią- 
zujących w miejscu popełnienia przestęp- 
stwa ustawa karna polska stosuje się do 
obywateli polskich i cudzoziemców w wy* 
padkach handlu niewolnikami. Jest to sta- 
tuowanie jednego z pierwszych fundamen- 
talnych praw człowieka. 


Sądzę, że prawo międzynarodowe chroni 
i karze bezpośrednio jednostkę również w 
innych dziedzinach zakazanej aktywności, 
jak za piractwo, kontrabandę, złamanie 
blokady. Nie wspominamy, oczywiście o 
odpowiedzialności jednostki i jej ochronie 
bezpośrednio przez prawo  międzynarodo” 
we, które oparte jest na traktatach. 


Będziemy starali się dowieść, że prawo 
człowieka i ochrona praw ludzkich jest nie 
zależna od przestępstw wojennych i może 
być dokonana również w czasie pokoju. To 
jest przyczyną, dla której aktem oskarże- 
nia objęliśmy okres poprzedzający agresję 
niemiecką na Polskę. 

Oczywiście łączy się z tym problem 
zmiennej treści suwerenności państwa, któ- 
ra niewątpliwie inaczej musiała się kształ- 
tować w okresie praw fundamentalnych 
absolutnego suwerena, a inaczej musi w 
czasach obecnych, kiedy konkuruje z nim 
prawo fundamentalne jednostki, które na- 
ruszone być nie może. 


Moje wywody dobiegają końca. Na po- 
czątku stwierdziłem, że proces jest star- 
ciem się. dwóch światopoglądów. Wypada 
obecnie zastanowić się nad kwestią, którą 
nazwałbym „problemem relatywności pra- 
wa", na co zwrócił uwagę prawnik francu- 
ski Josserand. Nie ma prawa bez celu, któ- 
remu ma służyć. — Nie ma wykonywania 
prawa bez godziwego celu. — Jeden z 
głównych godziwych cełów prawa stanowi 
równość wszystkich ludzi. Może być tylko 
dyskusja co do środków, do tego celu pro. 
wadzących. 

Tam, gdzie cel prawa ma być inny, gdzie 
ma nim być nierówność człowieka, tam: nie 
ma, zdaniem naszym, już wykonywania pra 
wa. Tam mamy do czynienia z nadużyciem 
prawa. Przeżywamy w zakresie prawa 
wewnętrznego olbrzymią ewolucję,” która 
zmierza do używania praw zgodnie z ich 
przeznaczeniem ekonomicznym, społecznym 
i porządkiem powszechnym. Prawo suwe- 
renności ulega takiej samej ewolucji, Mo- 
że być wykorzystane tylko w celu godzi- 
wym, Ten cel godziwy jest bliższy i dalszy.. 
Cel bezpośredni — to zagwarantowanie 
równości człowieka w państwie, cel dalszy , 
— to zapewnienie pokoju świata. Bez tej 
równości jednak pokoju na świecie nie bę- 
dzie. Dlatego, kto praw suwe ci "nie 
wykonuje zgodnie z takim przeznaczeniem 
prawa i do nierówności ludzi, ten staje 
się winnym nadużycia praw suwerenności 
i na nie w swej obronie powołać się nie 
może. 


Zajmę się także fenomenem grupy -dzia- 
łającej i przestępnej w ramach państwa. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że kiedy 
jedni socjologowie, jak Le Boa, Tarde, 
Sighele, a nawet Durkheim i Levy-Bruhl 
widzieli w masie działającej wroga zorga- 
nizowanej społeczności, uważali ją za nie- 
bezpieczeństwo dla rozwoju świata, nowe 
koricepcje liczą się z tłumem, grupą, masą, _ 
jako instytucją konieczną, trwałą i istotną 
w obecnych warunkach współżycia i w do- 
datku bardzo zróżniczkowaną. Zwrócono 
uwagę na równoczesne działanie dwóch 
faktorów w grupie: jednego — obniżające” 
go inteligencję całej grupy i jednostek — 
uczestników grupy i drugiego — podwył=- 
szającego czynnik woli grupy i jej człón- 
ków. Stąd płynie niebezpieczeństwo grupy 
kierowanej przez zbrodniarzy dla celów 
przestępnych. pi? 

Niewątpliwie zespoły, które postawił 
sobię za cel zwycięstwo zasady nieróń 
ności człowieka, są w rozumieniu prawa 
demokratycznego zespołami przestępnyti, 
gdyż naruszają fundamentalne podstawy 


światopoglądu demokratycznego. Nie mo- 
gą również w świetle tego, co powiedzia. 
łem, powołać się na własne prawo wew- 
nętrzno - krajowe, gdyż wydanie takich 
ustaw było nadużyciem praw suwerenności 
i sprawcom żadnej obrony nie daje. 


Wobec olbrzymiego niebezpieczeństwa, 
jakie takie zespoły stanowią dła „godziwe- 
go celu prawa“ karalność ich musi być 
większa niż karalność jednostki. 

Ewolucja zasad odpowiedzialności grupy 
była niezwykle powolna i nie obeszło się 
bez wahań i szeregu niekonsekwencji, W 
uproszczonym skrócie linia ta wygląda w 


ten sposób: najpierw objęto czyny, które 
technicznie określamy jako przestępstwa 
polegające na zaniechaniu, a następnie 


rozszerzono odpowiedzialność na delicta 
per comissionem, Z początku odpowiadały 
tylko zespoły mające osobowość prawną, a 
potem objęto też grupy pozbawione tej 
osobowości (non torporated groups). Na- 
wet te grupy, które nie mają form korpo- 
racyjnych muszą być ścigane, jeżeli posia. 
dają jedność woli, celów i zgodność metod 
działania, 


Wreszcie zagadnienie odpowiedzialności 
jednostki za działanie zespołu, którego 
jednostka jest członkiem. 

Innymi słowy, powstaje pytanie, kiedy 
sędzia ma prawo podniesienia zasłony zes- 
połu i ma obowiązek przejść do porządku 
nad fikcją „działania bezosobowego”, za 
którym zawsze stoi jednostka, która jed- 
nak nie chce ponosić odpowiedzialności za 
czynności zespołu, chociaż doń należała. 

Należy to uczynić wtedy — pisze ame- 
rykański prawnik Fuller w pracy p.t. „The 
Incorporated Individual“ — gdy sędzia 
uważa, że nie należy zwracać uwagi na 
fikcję zespołu, lecz pociągać do odpowie- 
dzialności, lub gdy „fikcja zespołu“ mogła- 
by być niesłusznym parawanem. 

Cztery zespoły, których uczestnikami 
byli oskarżeni, wchodzą w rachubę: orga- 
nizącja SS — o niej wydał wyrok skazu- 
jący Trybunał Norymberski — poza tym 
naród niemiecki, partia narodowo-socjalis- 
tyczna i państwo niemieckie. 

Prokuratura nie podda pod rozwagę sądu 
kwestii odpowiedzialności narodu niemiec- 
kiego jako całości i oskarżonych jako 
członków tego zespołu, t.j. narodu niemiec. 
kiego, choć istnieje obszerna literatura 
tego przedmiotu. i 

Nie rozszerzamy tak dalece oskarżenia 
w tej sprawie, w imię tego, co nazwałem 
godziwym celem prawa, ponieważ nty nie 
uznajemy nierówności ludzi ze względu na 
"pochodzenie lub narodowość. 


Jeżeli byśmy się kierowali takim świato 
poglądem, to musielibyśmy domagać się 
wiecznego potępienia pewnego narodu jako 
całości, co jest sprzeczne z naszym świato” 
poglądem. 


Będziemy natomiast z całą bezwzględ. 
nością wykazywali, jaką jest odpowiedzial- 
ność partii narodowo - socjalistycznej i 
pierwszy raz przed Sądem rozwinęliśmy 
problem odpowiedzialności państwa nie. 
mieckiego, jako instrumentu imperialistów 
niemieckich i partii narodoworsocjalistycz” 
nej. Sądzimy, że tylko zastosowanie środ. 
ków zabezpieczających wobec tego pań- 
stwa, odebranie baz zbrojeniowych, może 
zabezpieczyć pokój świata. 


Historia ludzkości, proszę Sądu, obraca 
się właściwie stale koło jednego problemu: 
jest nim chęć usunięcia i stłumienia lęku. 
Wszystkie zmagania człowieczeństwa, całe 
pięcie się człowieka wzwyż jest jedną wiel. 
ką, gigantyczną walką z lękiem. Stąd ce- 
lem dążeń społeczeństwa jest praworząd- 
ność, to znaczy stworzenie stanu pewności 
życia w zorganizowanym przez prawo spo“ 
łeczeństwie, w granicach, w których czło- 
wiekowi nie towarzyszy bez przyczyny 
strach na każdym kroku, jak nieodłączny 
cień 


Czego zaś dokonał światopogląd faszys- 
towski? On z lęku uczynił nie tylko instru- 
ment rządzenia, on wprowadził dyktaturę 
dla utrzymania lęku. Strach był instru- 
mentem, którym rządził i utrzymanie stra. 
chu celem, do którego zmierzał. 


Nasze prawo ma być i jest środkiem opas 
nowania lęku, pobicia lęku, usunięcia lęku. 
"Nie jest też przypadkiem, lecz może pod. 
świadomą potrzebą, że jednym z haseł, z 
którymi wyszło się do walki przeciwko 
faszyzmowi, było uwolnienie świata od 
lęku. 

Stworzenie wiecznego stanu niepewności 
prawnej było też jedną z dróg, które pro- 
wadziły do nierówności, zamykając w ten 
sposób zaklęty krąg metod faszystowskich. 


W imię światopoglądu, który wyznajemy 
i który musi mieć sankcję, w imię wyzwo- 
lenia się od lęku, w imię nie powrotu do 
stanu zwierzęcego Strachu, w imię walki 
o równość ludzi — sprawę tę wytoczyliś. 
my przed Najwyższym Trybunałem Naro- 


dowyne. 
derzy Sawieki 


KUŻNICA 


ADAM BROMBERG WYD AWN ICTWA R US ZYŁY 


Nieraz już dokonywany był przegląd nasze- 
go ruchu wydawmiczego i dyskusja wokół 
sprawy książki, zapoczątkowana przez Kotta 
w roku 1945, nie przestaje interesować — 
i niepokoić — całego polskiego świata kultu- 
ralnego, We wrześniu ub. roku w obszernym 
referacie na Radzte Książki p. Wanda Dą- 
browska w sposób wyczerpujący przedstawi- 
ła rozwój produkcji wydawniczej w okresie 
od 22. VII, 1944 do 22. VII. 1946. Obraz ten 
jednak nie był pelny ze względu na to, że naj- 
większe nasilenie ruchu wydawniczego wypa- 
da zawsze na ostatni kwartał roku. Miesiące 
letnie to okres najbardziej wytężonej pracy 
wydawnictw książek szkolnych i reddkcyjne- 
go opracowywania książek dziecinnych, na 
gwiazdkę. Największe obciążenie drukarń 
przypadało zawsze na miesiące wrzesień, paź- 
dziernik, listopad. 

Dlatego dopiero użyczone nam przez Kie- 
rownika Archiwum Głównego Urzędu Kon- 
troli Prasy i Publikacji dane orientacyj- 
ne o ruchu wydawniczym w roku 1946 
pozwalają nam na ocenę wyników nistyle 
związaną z rocznicą, ile z zamkniętym cykiem 
produkcyjnym; możemy tu właściwie mówić 
o pierwszym normalnym roku pracy naszych 
wydawców. O ile bowiem już w r. 1945 uka- 
zało się sporo książek, to były to tylko wy= 
dawnictwa nie wymagające elementarmego 
nawet opracowania redakcyjnego. Dopiero 
rok 1946 przynosi pierwsze plany wydawmi* 
cze poważniejszych firm, mozpoczyna się 
mniej lub więcej usystematyzowana pmaca 
redakcyjna, a zakończenie roku stanowiło już 
niewątpliwą podstawę do ostatecznego zo- 
nientowania się naszych wydawców we wła- 
snych możliwościach technicznych i finanso- 
wych. ' 

Dane Archiwum Gł. Urzędu Kontroli Prasy 
dotyczą wszystkich druków nieperlodycznych, 
a więc obok książek i broszur również spra- 
wcedań, kalendarzy itp, ze względu jednak 
na podobną zasadę statystyki przedwojennej 
mogą stanowić: podstawę orientacyjną. 

W roku 1946 ukazsło się ogółem książek i 
broszur 3248, z tego w kwartale pierw- 
szym — 687, w kwartale II — 808, w kwar- 
tąle IM — 762, i w kwartale TV — 1041. Na- 
tomiest do 1 stycznia 1946 — w ciągu pierw- 
szych osiemnastu miesięcy Niepodległości — 
ukazało się tylko 666 druków, z wyraźną prze 
wagą. broszur w tej liczbie, s 

Chociaż produkcja 1946 roku stanowi za- 
ledwie ok. 51% produkcji wydawniczej w ję: 
zyku polskim w 1937 r: i ok. 74% tejże w 
1931 r., stanowi jednak niewątpliwie osiągnię- 
cie poważne, niełatwe zarówno ze względu na 
stan naszego drukarstwa, jak i na możliwo- 
ści — bardzo ograniczone — tabryk papieru, 

Trzeba przy tym pamiętać, że w ostatnich 
latach przedwojennych nakłady książek były 
znacznie mniejsze. średni nakład książki nau- 
kowej wynosił ck. 500 egzemplarzy, powie- 
ści — 3000, podręcznika szkolnego — 9000 
egzemplarzy, Nie mamy niestety jeszcze do- 
kładnej statystyki nakładów obecnych wy” 
dawmictw, ale dwukrotnie wyższa średnia nie 
wydaje mi się przesadzona. Z drugiej strony 
na wyjątkowe wzmożenie ruchu wydawnicze- 
go w r. 1946 wpłynęła dwukrotna kampania 
propagandowa — w okresie Głosowania Lu- 
dowego 1 w kampanii przedwyborczej. Bro- 
szury wydane w tym okresie umieszczone są 
w poniższym zestawieniu w dziale czwartym 
(Nauki społeczne i prawne). 

Przyjrzyjmy się teraz poniższej tabelce 
Archiwum Gł Urzędu Kontroll Prasy i Pu- 
blikacji, do której dla porównania dodaję w 
procentąch wagę gatumkową k działu 
w okresie od 22, VIT, 1944 do 22. VII. 1946: 


RUCH WYDAWNICZY W POLSCE 1946 R. 
wg. treści książek i broszur 


y tytułów Rok 1946 22.7.1946 
0 Druki treści ogólnej 170 5,2% 75 % 
1 Filozofia 44 13% 0,75% 
2 Religia, teologia 285 72% 7 % 
5 Nauki społeczne, prąw- 

ne, Publicystyka 708 217% 26 % 
4 Językoznawstwo 23 08% 18 % 
5 Nauki ścisłe 88 25% 22% 
6 Nauki stosowane 444 14 % 12,75% 
T Sztuki piękne, gry, 

sporty (?) 164 50% 565 % 


8 Literatura piękna 


600 183% 14 % 
Książki dla dzieci 


i młodzieży 330 100% 7 % 
9 Historia i geografia 320 100% 9 % 

Podręczniki szkolne 121 40% 5 % 
Łącznie Książek i bro- 

szur (tytułów): 3248 100,0 100,0 


Poza publicystyką, która oczywiście rozwi- 
ja się bez trudności, zwraca w powyższym 
zestawieniu uwagę szybki wzrost liczby wy- 
dawmictw. beletrystycznych i literatury dla 
dzieci, Wydawnictwa dia dzieci i młodzieży 
ukazały się ma rynku bezpośrednio przed 
gwiazdką w rekordowej ilości około 200 no- 
wych tytułów. Łącznie liferatura piękna ma 
w ruchu wydawniczym udział procentowy od- 
powiadający mniej więcej przedwojennemu 
(28%, przed wojną 23—80% ). Przy nie dużej 
jeszcze ilości tytułów pocieszający jest objaw 
znacznego wzrostu w ostatnich miesiącach 
1946 r. liczby książek naukowych. 

Natomiast zjawiskiem w najwyższym sto- 
pniu niepokojącym jest nikła ilość podręczni- 
ków szkolnych — 121, podczas gdy przed woj- 
ną produkowaliśmy rocznie 500 do 700 po- 
dręczników rocznie, a w r. 1938 nawet 1087. 
Podręczniki nie nadążają przy tym za ogól- 
nym wzrostem ruchu wydawniczego i udział 
ich procentowy w ogólnej: produkcji spadł 
z 5% na 4%. W produkcji przedwojennej na- 
tomiast podręczniki stanowiły z reguły prze- 
szło 10% (w r. 1988 — 12,4%). Wymowa tych 


cyfr wzrasta jeśli wziąć pod uwagę, że pod- 
ręczniki nowe, wydawane przed wojną uzti- 
pełniały jedynie rynek, w poważnym stopniu 
nasycony książkami szkolnymi używanymi. 
Obecnie, zarówno ze względu na zniszczenie 
książek, jak t — w części — ze względu na 


„ich nieprzydatność w nowej szkole, nowo wy: 


dawane podręczniki powinny zaspokoić cąłe 
zapotrzebowanie młodzieży, A zapotrzebową- 
ni to mie małe jeśli weźmiemy pod uwagę 
pęd do nauki również młodzieży starszej, To 
też do tej najważniejszej sprawy jeszcze po- 
wrócimy. 

Ogólnie biorąc pierwszy rok wydawniczy 
przyniósł poważny dorobek, i, pod względem 
ilościowym — zą wyjątkiem podręczników, — 
przekracza poziom lat powojennych 1924—5, 
Jeśli wziąć pod uwagę tylko druki w języku 
polskim, w obliczeniu na głowę ludności pol- 
skiej, to rok 1946 odpowiada nawet produkcji 
1928 r. 

Przyjrzyjmy się z kolei następnemu zesta- 
wieniu Archiwum Gł. Urzędu Kontroli Prasy 
i Publikacji, informującemu kto był wydawcą 
książek i broszur w r. 1946: (podział i układ 
zmieniam dla potrzeb artykułu): 


ZESTAWIENIE LICZBOWE 
RSIĄŻEK I BROSZUR WYD. W K. 19846 


(w ramach działów kolejność wg. ilości 
pozycji) 
I. SPÓŁDZIELNIE WYDAWNICZE 
tytułów 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka“ 169 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik* 117 
Spółdzielnia Wydawnicza Nasza Kisię- 
garnia TL 
Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza“ 66 
Inne Spółdzielnie Wydawnicze 127 
tytułów 550 
H. INSTYTUCJE PANSTWOWE 
tytułów 
Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolmych 78 
* Państwowy Instytut Wydawniczy 19 
Inne instytucje państwowe 212 
Instytucje Naukowe *393 
tytułów 712 


I. ORGANIZACJE SPOŁECZNE, ZWIAZ- 


KI, STOW. tytułów 
Partie polityczne, związki 57 
Organizacje młodzieżowe 30 
Organizacje społeczne 268 
Katolickie instytucje wydawnicze 208 


tytułów 572 


IV. FIRMY WYDAWNICZE PRYWATNE 

I ANONIMOWE tytułów 
Gebethner 1 Wolff 59 
St. Kamiński 55 
Księgarnia 8w. Wojciecha 45 
„AWIR* 86 
E. Kuthan 32 
„PRZEŁOM“ 30 
Arct St. 24 
Trzaska, Ewert 1 Michalski 20. 
Cukrowski z 13 
Inne irmy wydawnicze (10 i mniej 

tytułów wydanych broszur | ksią- 

żek) 1100 


tytułów 1414 
Lącznie produkcja wyd. w r. 1846 3248 
książek i broszur. 

Powyższe zestawienie nie moźe być oczy- 
wiście podstawą do zbyt pochopnych uogól- 
nień. Zupełnie niewspółmierne jest margine- 
sowa. działalność wydawnicza różnych insty- 
tucji państwowych czy społecznych, i plano- 
wa, zasadnicza akcja, specjalnie się temu po- 
święcających spółdzielni czy firm wydawni- 
czych. Ilość tytułów zupełnie nie orientuje w 
łącznej objętości wydanych książek. W dziale 
prywatnych finm wydawniczych trudna do 
rozszyfrowania jest ogromna ilość drobnych 
wydawców, którzy wyprodukowali aż 14100 
książek i broszur. To też użyjemy powyź- 
szych cyfr tylko dla stwierdzeń miewątpii< 
wych. 

1. Trzy spółdzielnie wydawnicze — w. pierw 
szym rzędzie „Czytelnik“, następnie Książ- 
ka“ i „Wieza“ stały się w roku 1946 wielki- 
mi ctwami o dużych możliwościach 
redakcyjnych i wydawniczych. 0 ile jednak 
„Czytelnik“ rok 1946 uważać może za rok 
równomiernej, planowej pracy wydawniczej 
ze stałą tendencją wzrostu, to „Książka“ pro- 
dukcję ksiażek na szerszą skalę rozpoczyna 
dopiero w końcu drugiego t w trzecim kwar- 
tale, a „Wiedzą“ — w końcu trzeciego i 
w czwartym kwartale, Trzy te spółdzielnie, 
ściśle ze sobą współpracujące w dziedzinie 
planu wydawniczego, zajmują w ruchu wy- 
dawniczym miejsce wyjątkowe ze względu na 
wszechstronność ich zamierzeń wydawni- 
czych, dążność do planowania swojej działal- 
ności z maksymalnym uwzględnieniem po- 
trzeb szerokich mas. 

„Nasza Księgarnia“ jest szybko rozwijają- 
cą się spółdzielnią wydawniczą specjalizującą 
się od lat w dziedzinie podręczników i literą- 
tury nauczycielskiej. 

2. Instytucje państwowe i naukowe stano- 
wią z reguły wydawnictwa specjalizowane lub 
wydają na marginesie swojej działalności nie- 
wydawniczej książki i broszury określonej 
dziedziny. Wymienimy tu w pierwszym rzę* 
dzie Państwowe Zakłady Wyd. Szkolnych, 
Państwowy Instytut Wydawniczy, Wojskowy 
Instytut Naukowo- Wydawniczy, Instytuty: 
Bałtycki, Zachodni, Śląski: Polską Akademię 
Umiejętności itp, Poza PZWS i PIW, które 
mimo specjalizacji planują swoje wydawni- 
ctwa z pewnym uwzględnieniem rynku, wy- 
dawnictwa państwowe realizują swoje zadania 
statutowe bez szerszych ambicji wpływania 
na rynek, „konkurencji* z wydawnictwami 
spółdzielczymi, czy prywatnymi. Na rynku 
wydawniczym odgrywają mimo to oczywiście 
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ogrommą rolę, wypełniając luki w akcji wy- 
dawmiczej, związane z ich specjalnością. 

To samo odnosi się w roku 1946 do działal- 
ności wydawniczej związków, stowarzyszeń 
i organizacji społecznych. 

3. Nie ulega watpliwości bardzo duży ciężar 
gatumkowy wydawców prywatnych w ogólnej 
produkcji wydawmiozej roku 1946. Najwięk- 
szą rolę odgrywają stare flrmy wydawnicze: 
Gebethner i Wolff, Bt Arct, Księgarnia Św. 
Wojciecha i wiele innych o mniejszej działal 
ności wydawniczej, sie rozporządzających po- 
za zasobem doświadczenia i ludzi — przede 
wszystkim kapitaiem praw autorskich i wy- 
dawniczych do wieliriej ilości książek zasłu- 
gujących na recydywę. Niewątpliwą niespo- 
dzianką jest jednak ogromna ilość młodych 
wydawców, zasobnych w kapitały, którzy rzu- 
cii na rynek w ciągu raiu 1948, a szczęgólnie 
w III-IV kwartale przeszło połowę książek 
i broszur wydanych przez prywatna firmy wy- 
dawmicze. 2 

Jakież z tego wszystkiego wnioski? Czy nie 
należałoby raz jeszcze powtórzyć oklepanych 
już frązesów o konieczności planowania, orga- 
nizowania, tworzenia Instytów i zaprowadza- 
nią nowych porządków ? 

Wszystkie te prace wokół teorii książki, ban 
dania jej potrzeb dróg i celów są konieczne. 
Konieczny jest Tnstytut Badawczy Książki, 
rosną zadania Książki, potrzebny jest ośrodek 
planowamia, o którym mówiono nieraz na Ra- 
dzie Książki. Ale to wszystko będzie zawsze 
miało charakter doradczy, opiniodawczy. 

Tymczesem na rynku wydawniczym panuje 
niewątpliwy chaos. Ale w warunkach tego 
chaosu powstają rzeczy bardzo cenne, zaryso- 
wała się wyraźnie nowa struktura rynku wy* 
dawniczego, nowy skład organizacyjny wy” 
dawnictw. Analogicznie do całego naszego ży” 
cia gospodarczego obok czymriika spółdziel- 


czego i państwowego, szerokie pole do pracy ` 


wydawniczej znalazła inicjatywa prywatma, 
Trzeba się dobrze przyjrzyć przytoczonym 
wyżej cyfrom i zrozumieć, że przyszłość pol- 
skiej książki i dziś i jutro — na stałe — zale- 
ży od zorgamizowania zgodnej współpracy 
i koordynacji wysiłków nie z góry, dekretami 
i rozporządzeniami, ale od środka, przez 
współpracę rozsądnie kontrolowanych wydaw- 
ców wszystkich trzech działów. 

Warto tu zaznaczyć, że wydawcy zrozumieli 
to i znaleźli ciekawą formę orgamizacyjną — 
wspólną organizację zawodową, Związek Wy” 
dawców Polskich, który w październiku ubieg- 
tego roku po odpowiednich zmianach statuto- 
wych, stworzył samodzielne sekcje z własnymi 
zarządami, oddzielnie dla państwowych, od- 
dzielnie dla prywatnych. Łączy te śekcje 
wspólny zarząd, który prowadzić winien 
prace dotyczące wszystkich człońków, Ca= 
łości ruchu wydawniczego. Żałować na- 
leży, że Zwięgzsk Wydawców — jek. da= 
tychczas — źywazej dalałalności nie rozpo- 
czął; jest to jedyna instytucja, która wyposa- 
żona w odpowiednie peinomocniobwa, może 
bezboleśnie opanować chaos na ryńku wydaw- 
niczym. Może ona przy tym wypełmić zarówno 
zadamia uzgadniania planów wydawniczych, 
organizacji zbytu (eksportu) ustalenia wy- 
mogów Hteratiich, technicznych 1 artystycz= 
nych, współpracy z twórcami książki itd. Jed- 
nocześnie jednak ta najmniej biurokratyczna 
z instytucyj, powstałych wokół książki powim- 
na jaknajprędzej pomóc w najważniejszych z 
punktu widzenia państwowego akcjach wy: 
dawniczych. 

Sprawą w tej tak niemal ważną jak siew 
wiosenny jest przygotowenie w dostatecznych 
ilościach podręczników szkolnych. 1 sierpnia 
muszą się znaleźć we wszystkich księgarniach 
i szkołach książki polskie. Nie może się po- 
wtórzyć sytuacja z roku ubiegłego: Przy od- 
powiednim postawieniu sprawy przez Mimi- 
sterstwo Oświaty i energicznym zajęciu się 
tym już teraz — można to zadanie wykonać. 
Przede wszystkim trzeba stwierdzić, co mogą 
bez twudności dostarczyć na termin wydawni- 
ctwa od tego specjalnie powołane. Następnie 
należy ułożyć listę podręczniików nie objętych 
jeszcze planem Żadnego z wydawnictw, lub 
takich, których icbwa te w b. roku 
szkolnym nie będą mogły wykonać, rozszerza” 
jąc ten spis o wszystkie dawne podręczniki, 
które, w braku nowych, od biedy mogą jesz- 
cze roók-dwa służyć młodzieży, zwłaszcza pod- 
ręczniki nauk ścisłych. Te wszystkie podręcz- 
niki muszą znaleźć wydawców (do jednego na- 
kladu przynajminej) i znajdą tym łatwiej, że 
nawet. przy marzuconej cenie, ale przy zapew- 
nionym w pierwezej Izolejności papierze i dru- 
karni, a co najważniejsze zagwarantowanym 
szybkim zbycie, zysk jest pewmy. Właściciel 
praw poza jednym nakładem — miałby prawo 
do odpowiedniego odszkodowania czy udziału 
w. zyskach. Szczególnie trudna sprawa skła- 
dów matematycznych i podręczników specjal- 
nych w wypadkach zezwolonego przedruku, 
bez poważniejszych zmian może być rozwią- 
zana drogą kliszowania lub offsetów. 

Mówimy o tym tak szczegółowo nietylko ze 
względu na wyjątkową wagę tego zagadnie- 
nia — pierwszego w kolejności planu tnzylet- 
niego oświaty i odbudowy księżki. Sprawa 
podreczników jest dla mnie równocześnie ty- 
pową próbą zorganizowania współpracy wszy- 
stkich wydawców dobrej woli, Przeprowadzo- 
ne rozmowy na te tematy z przedstawiełelani 
najpoważniejszych wydawnictw ukazały nie- 
tylko możliwość, 
akcji podręcznikowej. 

Jeżeli uratujemy sprawę podręczników w ro: 
ku 1847, jeżeli załatwione zostaną wszystkie 
zalegające szuflady zaległości dekretowe (np. 
sprawa dwunastu autorów), a samorząd wy- 
dawców, wyposażony w odpowiednie kompe- 
tencje, opanuje choć w części chaos na rynku 
wydawniczym, to rok 1947 może nam 
nieść dalszy postęp w odbudowie książki pol- 
skiej. Adam Bromberg. 


ale nawet łatwość takiej _ 
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2. Autor neguje walkę klas, tzn. podstawo- 
wą tezę historiozolii marksistowskiei (vide 
zakończenie pierwszego ustępu). 

3. W związku z tym autor zupełnie opaczni ie 
próbuje przeciwstawić sitrawę  wyzwolettii 
proletariatu wyzwoleniu ludzkości, choć ele- 
mentarne twierdzenie marksizmu głosi, że Wwy. 
zwolenie proletar.atu może się-odbyć tylko ia- 

-ko wyzwolenie człowieka w ogóle (vide ustęp 
drugi). 

4. Autor przechodzi zdecydowanie na idea- 
listyczao - moralizatorskie pozycie De Mana. 
wysitwając za nim postulat totalnego rewiz: 
jonizmi, tzn. zerwania z marksizmem (vide 
ustęp ostatni), 

Czytając wywody J: Strzeleckiego nie moż- 
na się oprzeć pewnym wspomnieniom o sar- 
kastycznych uwagach Karola Marksa w „Ma- 
nijeście Komumistycznym' na temat tzw. 
„prawdziwego.  socializmu*  .Wyśmięwając 
skastrowaciz przez niemieckich filistrów fran- 
cuskiej myśli rewolucyej, Marks pisał: 

„W ten sposób, francuska literatura sociałs- 
tyczno - komunistyczeia została kompletnie 
skastrowana, A ponieważ w rękach niemiec- 
kich przestała ona wyrażać walkę jednej kla- 
sy przeciw drugiej, więc Niemiec nabrał prze- 
konania, że przezwycizżyl „francuską jedno- 
stronność”, że zainiast prawdziwych potrzeb 
reprezentuie potrzebę prawdy, a zamiast inte- 
resów próletariati — interesy istoty ludzkiej, 
człowieka w: ogółe, człowieka, który nie nale- 
ży do żadnej klasy, nie dależy w ogóle do rze- 
czywistości, lecz ;sdynie do mgławicy fantazji 
filozoficznej”. (Dzieła wybr. I str. 186). 

"A dalej czytamy: 

| „Utkana z pajęczyny spekułatywnych docie- 
kań, haftowana kwiatkami górnolotnego fra- 
zesu, przepojona sentymentalna rosą rzewnoŚ- 
ci — owa pretensjonalna szata, w, którą socia- 
liści niemieccy spowiłi kilka swych kościs- 
tych „wieczystych prawd“, powiększyła jedy- 
nie zbyt ich towarów wśród tej publiczności... 

„„Wysmił (prawdziwy socjalizm) też ostat- 
nią konsekwencię, występując bezpośrednio 
przeciwko „brutalnie destrukcyinemu* kierun- 
kowi komńnizmu i obwieszczając swą bez- 
stronna wyższość ponad wszelkie walki klaso- 
we... (tamże str. 187), 

Potrafił dociąć stary Marks i potrafil 
aktualny na wyrost... nawet po 90 latach, 

Podobieństwo do tez utopiinego socializmu 
każe nam zachować pewną ostrożność wobec 
roszczeń autora do oryginalności poglądów, 
które wyraża. Zmusza to nas do zbadania ich 
historycznej paranteli, 


być 


RZUT OKA NA HISTORIĘ, 

Rewizionizm mie jest zianyiskiem nowym 
Autor ma calą kolejkę poprzedników i to nie 
byłe. iakich. Próby likwidacji naukowej bazy 
współczesnego socjalizmu i nawrotu do uto- 
piiiego „moralizatorstwa* nie są czymś no” 
wym. Do tego celu przecież zmierzał kieru- 
nek „z powrotem do Kanta“ w przewdojennei 
socjal-demokracji, Od Bernsteina po Vorlan- 
dera i Adlera, a w dużym stopniu i Kautsky e- 
go rewizia materializmu filozoficznego szła 
w kierunku kantowskiego imperatywu, który 
miał dostarczyć socjal - demokracii obiektyw- 
nei bazy. moralnej, niezależnej od wszelkiej 
klasy. 

W późnieiszym okresie rewizja marksizmu 
otrzymuje bodziec dodatkowy w postaci wałki 
końkurencyinei Socjal - demokracji z komu- 

nzmem. Idzie mianowicie o to, że komunizm 
konsekwentnie rozwija tezy marksizmu, który 
staję się iego bronią w b'twie ideologicznej z 
social- demokracją. Krańcowy wniosek z tego 
stanu rzeczy wysnuwa De Man; który pierw= 
szy zdecydował się jasno i wyraźmie na osta- 
teczną reżygaacię z marksizmu na rzecz psy- 
chologiczno -moralnego uzasadnienia swego 
stanowiska. Cytowany przez tow. Strzeleckie- 
go ustęp 0 potrzebie „niowej syntezy ideologi- 
cznej” socjalizmu, z którą to myślą zresztą 
autor się wyraźnie solidaryzuje, wyraża myśl 
De Mana, wyraża ideę totalnego rewizionizim, 

Kolaboracionista De, Man nie zdał egzaminu 
jako apostol „moralizującego* socjalizmu. Ale 
sztandar rewizionizmu nie upadł. Przejął go 
Leon Blum, głoszący „religie socjalistyczną“ 
oraz uowy „ideołog* rewizionizmniu Georges 
Izard. Posłuchajmy co mówi o marksizmie 
i „moralio - humanistycznym socialiźmie ten 
nowy apostoł; 

„benin wysnuł jogiczne wnioski z marksiz- 
mu — pisze Georges Izard w swej pracy 
„L'homme est róvolutionaire*. Twierdzenie, 
że cel i Środki nio dadzą się Ściśle rozgrani- 
czyć, że znaczenie ma tylko rezultat, oburza 
socializm, ale tym nie mniej — jest ono opar- 
te o tezy Marksa... Jeśli socjalizm uważa, że 
uwłacza jego godności rewolucyjnej, gdy nie 
pozostanie całkowicie na pozyciach marksie- 
mu, to jest Skazany na utratę swych Sił na 
rzecz komunizmu, który konsekwentniej roz- 
wija myśl marksistowską. Ale socjalizm, wed- 
le Jauresa i Bluma, może wyznawać doktry- 
nę, która odpowiada jezo woli; może uznać, 
że ten aowy systzm nic nie traci z siły mark- 
sizmu, że prowadzi do rewolitcji bardziej ludz- 
kiej i głębszei jednocześnie, że jest zdolny 
wzniecać gorącą wiarę i prowadzić do jej re- 
alizacii: że posiada moc przekształcania świa- 
ta i że u jego boku marksizm okazuje się jedy - 
nie teorią przejściową, niepełną i przeżytą”. 

Oto wyznanie wiary współczesnego rewiz- 
jonizmu, Mówi ono jasnQ i wyraźnie, dlaczego 


"nim socjalizm „ponad 
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odrzuca marksizm i czym zamierza go zastą- 
pić. 

Neorsocjalizm, aï bazie którego stoi rów. 
nież Strzelecki, odrzucając marksizm i gło- 
sząc zasadę, że socjalizm nie jest identyczny 
z marksizmem, a może być tym, czym chce 
dana jednostka (stara teza „De Mana), wraca 
do utopiinego punktu wyjścia ruchu social's- 
tycznego. Ale to ma dalej idące konsekwencje. 
Jeśli celem ostatecznym staje się cel moralny, 
jeśli środkiem prowadzącym do tego celu jest 
tylko przebudowa moralna, to określone środki 


—gsiła, walka klas—muszą zostać odrzucone. 
Nowy socjalizm. „httmanistyczny* w konse- 


kwencji prowadzi do osłabienia walki proleta- 
riatu, do podważenia jei podstaw. W rezulta- 
cie--qiezależnie od woli | niezależnie od Świa- 
domości iego apostołów — neo socjalizm staje 
Się ruchem w interesie klas posiadających 
i odzwierciedla chwiejne stanowisko drobwiei 
burżuazji. 

Nże jest rzeczą przypadku, że socializm. „„hu- 


manistyczny* krzewi się szczególnie wśród 
tych właśnie warstw, 
Po wyzwolenia Francji wśród  mnożących 


się neo-socializmów, socjalizm humanistycz- 
ny był szczególnie popierany przez drobno- 
mieszczańską grupę katolicką (zresztą bardzo 
sympatyczną) „Esprit“. Rzecznikiem tego S0- 
cjalizmu był prof. Hauriou, który widział w 
iad / lasowy”, W tej właśnie 
„ponad klasowości*, tak gorliwie popieranej 
przez J. Strzeleckiego, leży tajemnica pówo- 


dzenia neo-socializmu wśród  drobaomiesz- 
czańistwa, 
Socializm  utopiiny inną odgrywał rolę w 


przeszłości, jako poprzednik socializimu natko- 
wego, a inną dziś, W okresie, gdy proletariat 
nie wykrystalizował się iako klasa, socializm 
utopiiny był wyrazem niedojrzałości iego dą- 
żeń rewolucyjnych. Jako jedynie możliwy w 
owych warunkach, sociałizm utopiiny był jed- 
nak niewątpliwie prądem rewolucyjnym. 
Obecnie sytuacia radykalnie się zmieniła. So- 
cializm utopiiny w dzisiejszych warunkach 
jest prądem równie reakcyjnym, iak fantazjo- 
wanie 0. zastąpieniu kapitalizmu przez «owe 
wydanie feudalizmu, Historii cofać wstecz nie 
można, a każda próba tego rodzaju ma zupeł- 
ne określony, wsteczny charakter. i 


CZY SOCJALIZM MARKSISTOWSKI 
JEST HUMANISTYCZNY? 
Na zakończenie Strzelecki klepie Marksa 
protekcionalnie po ramienit 
„Warto wreszcie podkreślić, — pisze — że 
Marks był wbrew swej własnej teorii — wiel- 


kiin moralista, Jego grzązki, namiętny sar- 
kazm i ostrość pióra i myśli płyną nie z „chę 
ct szerzenia nienawiści 
o konkretnego w społeczno - historycznym 
świecie żyjącego czlowieka”, 

Te słowa mógł napisać tylko człowiek, któ- 
ry nie wiele rozumie z rego, czym iest mark- 
sizm. Ciekawe. gdy się czyta o tych samych 
rzeczach w różnym naświetleniu. Wydaje mi 
się, że tow. Strzeleckieniu przydało by się 
przeczytanie broszury Roger Garaudy „Le 
communisme et la morale“, z której dowie- 
dziatby się iak pochopnie postępował używa- 
iac protekcionalnego tonu w stosunku -do 
Marksa - moralisty, 

Marks był wielkim  moralistą i humanistą 
nie wbrew swojej teorii, jak to postuluje autor, 
a właśnie dzięki niej. 

„Wszelkie ruchy dotychczasowe były rucha- 
mi mniejszości, — pisał Marks w „Manifeś- 
cie”, — lub w interesie nmiejszości, Ruch pro- 
letariacki jest samodzielnym ruchem. olbrzy- 
miej większości w interesie olbrzymiej więk- 
Szości. Proletariat, najniższa warstwa spo- 
leczeństwa obecnego, nie może się podnieść, 
nie może się wyprostować, nie wysadzając w 
powietrze całej nadbudowy warstwe stanowią- 
cych społeczeństwo oficjalne“. 

„Proletariusze mogą opanować społeczne 
siły wytwórcze, — pisze. -Marks w- innym 
miejscu, — tylko znoszące swój własny dotych= 
czasowy sposób przyswajania, a przez to Są- 
mo i cały dotychczasowy sposób przywłasz- 
czenia”. 

Proletariat walcząc o swoje + wyzwolenie, 
walczy: tym samym 0 wyżwoł ei! ie ludzkości w 
ogóle. I dlatego wyzwoienie Człowieka jest 
nieodłącznie zwiążane z wyzwoleniem Proleta 
riusza, W ten sposób marksistowska teoria 
walk; klas jest naibardziej wysublimowaną a 
jedcioczęśnie jedytie realną formą stare) zasa- 
dy humanizmu — „nić humanum me altenum 
esse puto”. To Są zasady nie przeciwstawne, 
a pokrywające się. 

Dużo się mówi ostatnio o humaniźmie. Jest 
om prądert modnym, co jest zrozumiałe na tie 
psychologicznej reakcji na faszystowskie cza- 
$y pogardy. Ale po największej ozęści, jest to 
pusty werbalizim, Mówić o humaniźmie ma 


“sens wtedy, gdy się stwarza realną gwarancię 


praw człowieka, A tę daje tylko socjalizm. 
l dlatego właśnie Gorki mał prawo wypowie- 
dzieć wielką dewizę socialistycznego humaniz. 
mu: „Człowiek — jak dumnie brzmi to sto- 
wo“. I dlatego humanizm ma obecnie sens tyl- 
ko iako humanizm socjalistyczny, 1 dlatego 
wlasnie socjalistyczny humanizm znaczy coś 


1 


klasowej“, a z troski, 


wanie od warunków materialnych 


"Ale to iest właśnie 
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tylko i jedynie wtedy. gdy laczy Się Z nauka 
wym socjalizmem, z marksizmem”). A. 

Zagadnienie moralności «ie “iest również 
czymś obcym dla marksizmu. Marksista mie 
może mieć nic przeciw tezie artykułu, że w 
chwili obecnej należy położyć szczegóny na= 
cisk na przóbudowę moralną ludzi, Sprzeciw 
budzi dopiero sposób podejścia do zagadnie 
nia moralności, jei abso hityżowan: e, jel oder: 
* klasowega ‘ 
podłoża. 

Wielkim zwycięstwem Sókowć m marksiz- 
mu było udowodajenie zateźności rozw oiu nad- 
budowy ideologicznej od sposobu produkcji. 
Naturalnie, nie w tym uproszczonym aspekcie, 
w jakim stara się Ape przedstawić autor. 
To nie jest marksizm, a pogląd wyssany z pal- 
ca. Ale prawdziwy, uw zględnialjący całą zło- 
żoność rzeczywistości marksizm, wykazuje 
zmienność zasad moralności ich zależność 5d 
materialnych warunków bytu. O tym pouczą 
nas zresztą — wbrew tezom artykiin — pros- 
ta obserwacia i analiza faktów społecznych w 
ich Historycznym rozwoju. 1 na tei podsta- 
wie marksizm twierdzi, że normy moralności ' 
są również zależne od stosunków klasowych. 
Tylko takie ujęcie jest konkretne, nie grzeszy 
pustą abstrakcyjnością. Ale w takim wypadku 
okazuje się, że i moralność oraz iej normy są 
podporządkowane wyższej zasadzie — intere- 
som tei klasy; która dane normy tworzy. Dla 
marksizmu moralne iest to, co odpowiada in- 
teresom klasy robotniczej, tzu. pośrednio in- 
teresom narodu, Ten interes większości spol- 
czeństwa iest aorma naiwyższą, której są pod- 
porządkowane wszystkie inne. | Na tei bazie 
wzńosi się. gmach marksistowskiej mora!noś- 
ci. i 

Z calego artykulu J. Strzeleckiego wynika, 
żę z.takim poięciem moralności się mie zgadza, 
cecha charakterystyczną 
iego antymarksistowskiego, t. zn, nieraukowe- 
go, utopiinego ujęta socializmu, 

Taki jest bilans analizy artykułu tow, Strze- 
leckiego, Już po iego opublikowaniu ukazal 
Się mowy artykuł iow. Strzeleckiego w ar. 2 

„Płomi elf" , w którym autor poważnie zmienia 
swoje sformulowania, choć dalej pozostaje na 
błędaych pozycjach, Ponieważ dokoła zagad- 
nienia humanizmu socjalistycznego niewatpli- 
wie wywiąże się dyskusja, w której zapewne 
weźmue udział I tów. Strzelecki, do drugiego 
artykułu powrócę jeszcze w tokt polemiki, 

Adam Schaff, 


*) Patrz: „Humanizm socjalistyczny”, Kug 
nica" nr, 76 1 77, 


Dyskusja « © Ministerstwie Kultury i Sztuki (VI, VII, VID $ 


JULIAN PRZYBOŚ 


CZAS NA REWOLUCJĘ KULTURALNĄ! 


Manifest lipcowy. zapowiedział roztoczenie 
przez państwo. opieki nad hidźmi pracy twór- 
czej: uczonymi i artystami. Ze słów Maniiesju 
možná wrosić, że autorzy tej pierwszej de- 
klaracii programowej nowego ładu w Polsce 
nie mieli na myśli iakiejś protekcyjnej renty, 
zasilku łaskawej zapomogi, Organizatorzy no” 
wej Polski ocenili, że przyszły rząd stworzy 
jak naipomyślniejsze warunki rozwoju nauk 
i sztuk. Pierwszym czynnikiem tego pożądane” 
go rozkwitu miało się stać wwolnienie ludzi 
pracy twórozei od trosk materialnych tak, aby 
cały swój czas i wszystkie siły twórcze po- 


święciłi twórczości. 


Ustanowiono Ministerstwo Kultury i v i Sztuki; 
ono miało urzeczywistnić myśl Manifestu w 
dziedzinie polityki artystycznej państwa. Cze- 
go dokonało Ministerstwo w ciągu 2-ch tat swe 
go istnienia? Czy stworzyło warunki do buj- 
nego rozkwitu literatury i Sztuki w odrodzonej 
Polsce? 


Dokonało pożytecznych prac w zakresie 
tzw. „matej roboty”. Na przykład — w spra” 


wach teatralnych, najbardziej zawiłych, splą- 
tanych i 1aotycznych zapanował, dzięki 
skrzętnym zabiegoni: Kruczkowskiego — pe- 


wien ład, zarysował się pewien program poli” 
tyki państwa w tei dziedzinie. Nie stworzyło 
Ministerstwo programu „wielkiej roboty“, nie 
rozwinęło żadnego planu orzgamizacji życia kul” 
turalńego, nie dokonało w dziedzinie polityki 
kulturalnej dzieła tak przełomowego. żeby się 
mogło równać dokonaniom Reformy rolnej 
czy Reformy oświaty. Taka rewolucia kultu- 
ralna czeka na swoich inspiratorów i wyko= 
nawców. 


Lecz czy Ministerstwo mogło tego doko- 
nać? Czy posiadało po temu środki? Rzucono 
już pierwsze zarysy tei wielkiej Refórmy kul- 
tury w Polsce. która ma obieg wartości arty- 
stycznych rozszerzyć na miasy robotników i 
chłopskie. Uchwalono ustawe biblioteczną, By- 
łem pierwszym, który w KRN poruszył spra“ 
wę bibliotek i wiem, jak trudno i dingo rodzi! 
się ten przełomowy. a elementarnv przecież 
akt ustawodawczy. Ustawa została iednomyśl” 
mie uchwalona, lecz jak długo trzeba będzie 
czekać na rozporządzenia wykonawcze i wpro- 
wadzenie jej w życie? Kiedyż każda gmina 
w Polsce będzie miała przyzwoity księgo- 
zbiór z klasykami piśmiennictwa narodowego, 
kierowany przez iachowego bibliotekarza! Nie 
słychać żeby. w ramach planu trzyletniego dla 
tej najpilniejszej, elementarnej sprawy w pra” 
cy oświatowokułturalnej przewidziano etapy 
realizacji. Rzeczą wszystkich trzech mini- 
sterstw, które rozważaly projekt ustawy D- 
błiotecznej (Oświaty, Kultury i Sztuki i Infor” 
macii) było tego dopilnować. Dopóki książka, 


najważniejszy nosiciel oświaty i kultury nie 
stawe się dostępną każdemu obywaielowi — 
niemiknące w prasie rozważania 0 .Upow” 
szechnieniu* i demokratyzacji kultury — po- 
zostaną bez pokrycia, 


Z lona Związku Plastyków wyszedł proiekt, 
który, gdyby uzyskał sankcię ustawodawczą, 
stałby się drugim czynnikiem rewolucii kil” 
turałnej w Polsce, równie ważnym jak Usta” 
wa Biblioteczna. Konrada Winkler wystąpił 
planem t.zw, Mecenatu ludowego. Wedlug te- 
zo projektu opieke nad sztuką majia przejąć 
Związki Zawodowe, opodatkownuiąc każdego 
ze swoich członków po 1 zł ma miesiąc. Da- 
łoby to duży fundusz. który by zapewnił ar” 
tystom swobodę twórczą, a Zwiazkom Zawo” 
dowym dał wartościowe dzieła. Sztuka | książ- 
ka weszłyby do izb robotniczych, Nie słychać, 
żeby któraś z partii Bloku Demokratycznego 
rozpatrywała ten projekt, Kiedyż wpłynie ja- 
ko wniosek do Seimu? Czy myślą nad nim w 
ministerstwach i w biurach planowania ludzie 
powołani do troski o odbudowę kulturalną? 
Dopóki idea mecenatu dudowegb mie zostanie 
urzeczywistniona — myśl o rozkwicie twór” 
czości artystycznej, ta myś! która tchnęła w 
Manifest lipcowy słowa o opiece państwa nad 
nauka i sztuką pozostanie wstydłliwą 
mrzonką. 


Podkreślam: dla dokonania Reformy- kultury 
w Polsce trzeba urzeczywistnienia w ramach 
trzyletniego planu Ustawy bibliotecznej i usta” 
nowiemia Mecenatu ludowego. 


Nie leżało i nie leży w mocy jednego tylko 
Min. Kultury i Sztuki wprowadzenie w życie 
tych projektów. zasadniczych i rozstrzygają- 
cych o Reformie kultury w Polsce. Ale też za- 
pewne, nawet ne pomyślano o poparcit pro- 
jektu Związku Plastyków. Ministerstwo "ogra" 
niczyło swoją działalność do drobnych adini- 
nistracyjnych czynności — gdy — iakby mo- 
źna było oczekiwać zełsłów Manifestu — no” 
wy urząd opiekujący się sztuką winien by do” 
konać rewolucyjnej przemiany w społecznym 
krążeniu dóbr kulturalnych i przez to zmienić 
radykalnie pozycię społeczną artysty. Twór- 
ca dóbr kulturalnych z przysłowiowego „chu- 
dego literata* i artystyrgłodomora stałby się 
wolnym od trosk materialnvch «dostawcą nie” 
zbędnych wzruszeń dla szerokich rzesz społe- 
czeństwa. Ministerstwo. które zajmuje ssię 
sprawami co najmniej równie doniostymi jak 
sprawy oświaty i szkolnictwa — stało się, jak 
się nieraz żalono, kopcluszkiem wśród urzę- 
dów ministe rialnych: ministerstwem o naj” 
mniejszym budżecie. nieosiagającym 1% ca” 
łości wydatków Państwa, Gorzej. że uraz 
małoważności udzielił się samym kierownikom 
imipisterstwą, 


„można, 


A przecież nikt nie ośmieli się. twierdzić, 
że twórczość artysty iest mniej cenna niż 
praca budowniczego mostów, Nie godzą się Iu- 
dzie tylko w odpowiedzi na pytanie, czy tro- 
ska o sztukę jest równie nagląca. iak np. tro” 
ską o zdrowie społeczeństwa. Wielu sądzi, że 
kolei na zajęcie się sprawami sztuki przez 
państwo przyidzie później, po zaspokojeniu 
potrzeb: elementarnych. piłnieiszych. Primum 
vivere! Lecz sztuka jest też miarą żywotności 
narodu — może bardziej niż wskaźnik pro” 
dukcji znamienia, a z pewnoscią miarą mioral< 
te nażczulszą. 


Zaniedbanie w dziedzinie organizach życia 
kulturainego, obniżenie iągiiętego już po- 
ziomu — pociąga za sobą następstwa, trud” 
mieisze do naprawienia, niż szkody Ww jakiej” 
kolwiek mnei dziedzinie życia społecznego, 
Szkody wynikłe z zaniedbara, w sprawach 
kultury sa niemal nie do naprawienia i mszczą 
się długo. Zburzony gmach odbudować można 
w każdej chwili — rozwiazanej orkiestry sym- 
fomicznej. której członkowie uciekli do grai- 
kowania po kawiarniach — nie stworzy się po 


latach. Sztuka rośnie powoli. czerpie soki z 
tradycii, nagłe obniżenie poziomu — wiedzie 
do upadku Z którego nie łatwo się podźwi” 
znąć. ʻ 


Te proste prawdy nie zawsze 
zrozumienie u miarodainych czynników. W 
Ministerstwie Kultury i Sztuki panował kom” 
pleks jego małoważności. Delegacie związków 
artystycznych musiały ałarnować premiera, 
przekonywać na komisii KRN. że oszczędza- 
nie na muzyce czy muzealnictwie iest narcigzs 
sza stratą, 


Za szczupły i — w porównaniu ze wzro” 
stem ogólnego budżetu państwa — jeszcze 
uszczyplony. budżet Ministerstwa Kultury i 
Sztuki nie pozwala na roztoczeńie obiecanej 
opieki nad literatura i sztuka. Wimić więc mú- 
nisterstwa o zamiedbanie w tym względzie nie 
trzeba mu jednakże wytknać nadmier- 
na skromność żądań pod adresem Skarbi co 
wiodło i wiedzie do nieobliczalnych strat kul- 
turalnych. 

Pomysłowość: ministerstwa w dzisdzinie po” 
litykt kultuaralnej wyczerpała 'się na utworze- 
nie Rady teatralnej i Centralnego Instytutu 
Kultury. Trudno mi ocenić, czego dokonała 


znajdowały 


, Rada teatralna i czy takie rzadkie — co praw- 


da — narady bardzo wielu osób związanych z 
teatrem wiodą do czegoś, ale wiem na pewno, 
że istnienie tzw, CIKru jest bezcelowe, Wyda” 
ie sie pieniądze, na pozór insty tucji, która üa- 
wet nie wie, co ma robić. Więcej — wie, że 
nie ma i nie może mieć nic do roboty. bo 
czynność upowszechniania kultury — bv ią 
tak nazwać — rozrywkowej należy do Wy- 
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dzialu Oświaty dia Dorosłych w Ministerstwie 
Oświaty i do wielu organizacji społecznych, 
jak TUR, Tow. teatrów i chórów ludowych 
itp, Walczyłem z tym CIK'iem w komisji KRN 


przez przeszlo pół roku — i chociaż prawie 
wszyscy się zgadzali, żę instytucja ta jest nie 
potrzebna — nie zdółałem skloni Minister 


stwa do jei zniesienia, 

Niebezpieczeństwo  biurokratyczinega: roż- 
róstu instytucji, instytutów, rad i komitetów — 
jest szczególnie duże tam. gdzie nie mą wy- 
próbowanych wzorów. przeszłości, Minister" 
stwo Kultury i Sztuki jest urzędem nowym 
w odrodzonej Polsce — i jak często to stwier” 
dzają jegó kierownicy — szuka dopiero wła- 
Ściwych dróg postępowania 4 organizacji. Są 
to, niestety — z braku odpowiednich fungi- 
szów — waskie ściężyny, nie otwierające 
szerokiego widoku ma przyszłość sztuki W 
Polsce, Słyszę up. że podobno zanosi się 
obecnie na nodniestenie średnich. plastycznyci 
szkól zdobniczych, których lest w Polsce 
sześć, do godności szkół akademiokich. Mie” 
libyśmy wraz z Akademia Krakowska i War” 
szawską, aż osiem najwyższych szkół plasty- 
cznych, podczas gdy Francja zadówała się iè- 
dna Ecole. des Beaux Arts w Paryżu! Brak 
nam profesorów do dwóch istniejacych Aka 
demi sztuki — a zamierza się tworzyć ro” 
wych sześć. Tytuł nie podwyższy poziomu, a 
obciąży skarb niepotrzebnymi sumami, które 
trzeba wtedy wydatkować na nowe akademie. 

/„Wydawałgby się. że ieśli Ministerstwo Kil- 
tury i Sztuki mie rozporzadza dostatecznymi 
środkami do skutecznego sprawowania opieki 
nad życiem artystycznym, to posiada dość 
energii i autorytetu, aby zapobięc szerzącemu 
się szkodnictwi kultyralneriu. Że głosu iego 
usłuchają inne urzędy państwowe, jak Urząd 
Kontroli Prasy czy: Ministerstwo Informacji i 
Propagandy. Podnosilem iuż wielokroć I w 
prasie i na Komisji Kultury i Sztuki głos w 
sprawie okropnych wydawnictw w rodzaju 
„Co tydzień powieść lub „Swiat wielkich 
przygód: Sennik egipski ukazał się ww olro- 
dzonej Polsce podobno w dwóch wydaniach! 
Coraz obficiej zalewa mas potwomia szmira 
wydawnictw brukowych. Pleni się bezkarnie 
czerwoniacka prasa, ekspresiaki z odcinkami 
brudnych i ohydnych „romansów“ — wyslio” 
dzących potem w wydaniu książkowym, Wieś 
polską zalewaja bohomazy szkaradnych ole” 
odrhków i dewocjonaMii, W radio wyjdą bez- 
myślne szlagiery, brzydota. szmira i świństwo 
pleni się swoboduie, Kto na to wszystko zos 
zwala, powinien na równi ze spekulantami: na 


d 


glupocie ludzkiej odpowiadać za szkodnietwo 
kulturalne. Komisia KRN wchwalila rezolucię 
wzywająca do walki z tym szkodnictwem — 
jest nowy seim, utworzyły się nowe komisie 
— a „Co tydzień powieść” z „Światem wiel- 
kich przygód” i wznowiona „Mudha“ na przy” 
datęk — upowszechiiaią kulturę w masach. 
Wałam wielkim głosem o miotłę! Kto oczy- 
ści ten brud w prasie demokratycznej Polski! 
Zarzucono w toku dyskusji papierkowość 
roboty w ministerstwie, Które z natury swojej 
działalności. winno by strzec się wszelkiego 
biurokratycznego schematyzmu w sprawach 
tak brudnych do kierowania iak dziędzina 
sztuki. Zarzut niezupelie słuszny: w Min. 
Kiltury i Sztuki mniej jest biurokracji i pas 
pierków. niż w innych urzędach (co nie zna” 
czy, że nie jest ich za dużo). Zarzucano brak 
jasnej myśli w polityce kulturalnej, brak dale” 
kosiężnego planu. Ja powtórzę: 1) dopóki Ww 
Polsce Ustawa biblioteczna nie zostanie wpro- 
wadzona w Życie | 3) depóki nię rozstrzygnie 
sie sprawy Mecenatu ludowego — zagadnie- 


„mie upowszechnienia kultury pozostanie tym; 


czym było i jest dotychczas w publicystyce 
wszystkich stronnictw: wodą na młyn kraso 
mówczych frazesów. 
Jutian Przyboś 
Li 
Obywatełu Redaktorze! 

Jako stały czytelnik „Kuźnicy”, która jest 
dla mmie jedynym łącznikiem z kulturalnym 
światem pozwalam sobie zamieścić parę Uwag 
w dyskusji o „Ministerstwie Kultury i Batu- 
ki” Jestem rolnikiem samoukiem, bo rządy 
Kklkt sanacyjącej bie pozwoliły chłopu skoń- 
czyć girnnazjum. Nie będę mówił o rzeczach, 
które nie obchodzą „dołów* jedynie o tym, co 
nas boli. Nię*umiem tak górnojotnie mówić 
jak obywatel Redaktor, jednak odczuwam 
piękno i myślę, że właśnie chłop I robotnik 
także powinni. być 'dopuszczeni do tworzenia 
kultury i do decydowania o tak ważnej spra- 
wie. Ob. Redaktor Żółkiewski wszystkie swo- 
je uwagi o pionierstwie kultury i szłuki o= 
piera na obserwacjach w czasie prowadzenia 
wieców przedwyborczych w województwie. 


Uważam, że to jest stanowczo za maty okres, 


czasu, ażeby poznać życie kulturalne terenu. 
Ażeby wieś poznać trzeba z nia żyć, cierpieć 
i dla niej pracować. Ob. Redaktor radzi, aby 
skasować oddziały Kultury i Bztuki w powia- 
tach, że miby one mie pracują. Ja tę robotę 
czuję jednak u nas w powiecie. Oddział Kul- 
tury i Sztuki wybiera do pracy tych, co ma- 


W KRAJACH P 


NIEMCY ODRODZONE 


Listopadowa Konferencja Socjalistyczna an- 
gielska w Bournemouth większością głosów 
uchwaliła dopuszczenie do Konferencji nie- 
mieckiej Partii Socjal-Demokratycznej (SPD), 
Delegaci partii socjalistycznych 12 krajów 
wyrazili tym samym votum zaufania wobec 
dzisiejszych Niemiec, wiarę w prawdziwość 
niemieckiego socjalizmu i w szczere Intencje 
jego przywódców, 


Przywódcą SPD 1 faktycznym wodzem od= 
radzających się pod opieką Churchilla, Byr= 
nesa i Bevina Niemiec — jest dr. Kurt 
Schuhmacher. Linia polityki dr. Schuhma= 
chera nie odbiega od wzoru, jakim posługi= 
wali się jego poprzednicy spod znaku swa- 
styki. Na pierwszym planie znajduje się w 
dalszym ciągu „przestrzeń życiowa” 1 roz- 
rost niemieckich koncernów i trustów. Być 
może, w nomeńklaturze t. zw. „zachodnich 
demokracji" nazywa się to socjalizmem, 


Najbliższym wspólpracownikiem i nieod- 
łącznym towarzyszem doktora Schuhmachera 
jest Herbert Kriedemann. 


Jest to człowiek zasłużony | zaufany, do- 
brze widziany w sferach angielskich, czło- 
nek zarządu SPD, członek ciała doradczego 
brytyjskiej strefy okupacyjnej, członek ciała 
gospodarczego tejże strefy, członek komisji 
specjalnej ciała dóradczego przy nowym po- 
dziale prowincji, członek hannoverskiego 
Landtagu — i wreszcie najchlubniej zasłu- 
Żony agent Gestapo 58, 


W początkach Swej, kariery był Herbert 
Kriedeńann związany z nielegalnym ruchem 
robotniczym i czas jakiś przesiedział w wię- 
zieniu, Po uwolnieninu opuścił Niemcy, a po- 
waśniwszy się z praskim kierownictwem 
partii SPD, wyemigrował do Holandii, -~ 


Czy iw jakim stopniu był Herbert Krie- 
demann. socjalistą w czasach swej młodości, 
trudno orzec, Faktem jest, że gdy w 1936 r. 
berlińska Centrala Gestapo poszukiwała 
współpracowników, którzy by, prowadząc 
działalność prowokatorską, przyczyniali się 
do likwidacji wrogów Trzeciej Rzeszy, wy- 
bór padł właśnie na Kriedemanna, Niewąt- 
pliwie żnaczną rolę odegrała tu okoliczność, 
że poleciio go Gestapo jako człowieka pewne 
go i godnego zaufania jego- rodzony brat, 
S$5-mann Forst Kriedemann. 


Herbert Kriedemann przebywał wówczas 
w Amsterdamie, jako członek zarządu emi 
gracyjnej grupy SPD w Holandii. 23 sierpni: 
1936 r. przyjechał do Amsterdumu  akeni 
Reinhold Schwabe i zaproponował Kriede- 
mannowi nawiązanie łączności z Centrala 
Gestapo w Berlinie za pośrednictwem komi 
sarza Sattlera. Kriedemann' zgodził się. Ter- 
min spotkania z Sattlerem wyznaczony zo- 
stał na dzień 28 września 1936 r. w Amster- 
damie, Konferencja trwała dziesięć godzin. 
Dała wyniki pózytywne. Kriedemann otrzy- 


mał cyfrę S9 i przyjął szereg zleceń, m. in, 
jak wynika z protokułu Sattlera: 


Ustalić wszystkie osoby oraz sekreta- 
rzy pogranicznych SPD z podaniem 
miejsca zamieszkania, 

Pomóc w całkowitym zbadaniu nie- 
dawno wszczętych masowych aresztowań 
w nielegalnej organizacji SPD w Han- 
ńoverze „Socjalistyczny Front“, a w 
szczególności odnaleźć urzędnika, który 
w swoim czasie ostrzegł hannoverską 
SPD przed akcją, co ułatwiło ucieczkę 
do Holandii kierownika tej organizacji, 
Blumenberga, 


Z zadań swoich wywiązał się Kriedemann 
zadowalająco, Dzięki niemu wykryta została 
cała gieć współpracy zarządu SPD w Pradze 
z nielegalńym ruchem w Niemczech. Dzięki 
niemu udało się Gestapo rozpracowanie SPD, 
15 Międzynarodówki w Holandii, Pradze 
i Paryżu, Dzięki niemu zdekonspirowano ca- 
ły szereg Bocjal - demokratycznych działa- 
czy w kraju i zagranicą, równieź i tych, 
z którymi Kriedemann pozostawał w ścis- 
łym kontakcie, a nawet zażyłych, przyjaciel- 
skich stosunkach. 


Gestapowska kariera Kriedemańna trwała 
2 lata, W stosie raportów S$0 do Gestapo i ra- 
portów dotyczących jego działalności ińńych 
agentów, znajduje się dokument następu- 
jący: 


„II A 2 Berlin, 16.9.1938. 


Dot: Rozwiązania stosunków z infor- 
matorem 59. í y 

Były funkcjonariusz partii SPD, H, K., 
ur. 13. 1908 w Berlinie, zam w Am- 
sterdamie, pseudo „59“, nie będzie dalej 
zatrudniony jako mąż zaufania z powo- 
du zdemaskowania go przez jego przyja- 
ciół jako agenta 1 obserwowania go 
przez wymienionych“, 


Przyczyną skreślenia Kriedemanna z. listy 
aktywnych agentów tajnych był inny ra- 
port, w którym funkcjonariusz Gestapo do- 
nosił: 


/ „Poufnie doniesiono, że były przywód- 
cą młodzieży niemięckiej, Westphal, roz- 
prowadził w kołach swych przyjaciół 
wiadomość, iż, H. Kriedomann, zatrud- 
niony w pewnej restauracji w Amster- 
damie, jest przez swych przyjaciół ob- 
serwowany w celu utrudnienia mu wy- 
jazdu do Niemiec, W tym wypadku bo- 
wiem jego byli współpracownicy, jak A 
Nau, Baurichter, Westphal i Maschk 
byliby zaaresztowani za ich poprzednia 
nielegalną działalność”. 


Gdy Holandia została zajęta przez wojska 
niemieckie, Herberta Kriedemanna wysłano 


KUŻNICA 


ją iskrę Bożą, opiekuje się Nimi 1 poma- 
ga im. A kto to będzie robił, jak tych komó- 
rek nie będzie? Ob. Redaktor mówi, że to 
zrobią związki i organizacje. To jest bardzo 
niby myśl dobra, ale za parę lat kto ludzi i 
jak iih wychowa się w demokracji?? Dziś 
Związki i organizacje poza uganianien, za 
funduszami to jeszoze tylko kłócą się między 
sobą. 

Zawsze byłem przekonany, że rządy ludowe 
pozwolą przede wszystkim warstwom upośle- 
dzomym kształcić jednostki zdolne na arty- 
stów. 'Tymozasem właśnie „Kuźnica pismo 
postępowe uważa, że najpierw trzeba zliięwi- 
dować oczywiście powoli, Ministerstwo Kuliu- 
ry i Bztuki, jakby już nie było w Polsce cze- 
go ważniejszego do likwidacji. Na pewno „gdy 
to czytają reakcjoniści, zacierają ręce z zado- 
wolenia, że tak ważnie sprawy jak Kultura,. 
stara się „zlikwidować“ i to właśnie pismo de- 
mokratyczne. Ja myślę, że jednak zupełnie 
inaczej traktują tę sprawę ludzie pracujący 
w terenie często bez grosza — bezinteresow- 
nie, inaczej oczywiście sprawy te wyglądają 
z wa biurka redaktorskiego, Moim zdaniem 
nie trzeba ;,likwidować* oddziałów pow. Kul- 
tury i Sztuki, lecz raczej powiększyć ję i u- 
czynić zdolnym do wykonywania swych zo- 
dań do wychwytywania artystów ludowych, 
wykształcenia ich dla dobra społeczeństwa, 

Nie uczynią tego na prowincji Związki Za- 
wodowe literatów i tys. bo ich tam w ogóle 
nie mą, a jeśli nawet są, to-strzegą zazdrośnie 
swych praw. Na te sprawy pieniądze znaleźć 
się muszą, bo to jest właśnie podstawą demo- 
kracji ludowej. A. Mickiewicz marzył, aby je- 
go książki zbłądziły pod strzechy — ja nato- 
miast marzę, żeby Ob. Ob. Redaktorzy, któ- 
rzy piszą mądre rzeczy najprzód przyszii do 
nas maluczkich i przeżyli w wiejskich świe- 
tlicach choć parę miesięcy i poznali nasze 
życzenia i stosunki, a dopiero później pisali 
co nam potrzeba. Byłoby to bardzo pożądane, 


i dla Ob. Redaktorów i dla całego na- 
rodu, 

Franciszek Sochacki 

Kobiel, pow. Radomszczański 

Do 
Redakcji „Kuźnicy“ 
w Łodzi 
Piotrkowska 06 
W związku g „Dyskusją o Ministerstwie 


Kultury i Sztuki”, nasuwają. mi się następu- 
jące myśli: 


OKON 


wraz z inńymi członkami SPD do Niemiec, 
ale jak czytamy w nieopublikowanym arty- 
kule F. Dahlema „podczas, gdy inni depor- 
towani towarzysze szłi do więzień i obozów 
koncentracyjnych, Herbert Kriedemann szyb 
ko znalazł się na wolności..." 


Akt oskarżenia Nadprokuratora Rzeszy z 
dnia 7.8, 1941 r. przeciwko Kriedemannowi 
w sprawie jego nielegalnej pracy w Niem- 
czech zawiera następującą okoliczność tago- 
dzącą: 1 


„Jak - twierdzi (Kriedemann — przyp. 
aut.) — nie brał on więcej udziału w 
robocie nielegalnej, ponieważ nie użna- 
wał polityki kierownictwa partii SPD 
i postanowił znowu rozpocząć normalny 
tryb życia. Ażeby dowieść swej dobrej 
woli zaofiarował się w 1936 roku do- 
starczać władzom niemieckim  informa- 
cji o nielegalnej pracy SPD, musiał jed- 
nak po pewnym- czasie zaprzestać tej 
działalności, ponieważ jego byli przyja 
ciele ideowi podejrzewali w nim agen- 
ta”, a 


Dobra wola Herberta Kriedemanna była 
dość wymowna w skutkach. Mimo, że już 
w 1938 r, musiał zrezygnować z intratnej po- 


/sady prowokatora, owa dobra wola 1 szczere 


chęci nie zniknęły. Dowodzi tego list pisany 
przez Kriedemanna w czerwcu 1941 roku 
z Nienhagen, gdzie pracował jako inspektor 
rolny, List skierówany jest do szefa Gesta- 
po w Berlinie, Rikowskiego. Kriedemann m. 
in, pisze: 


„Kiedy przed moim odjazdem z Berli- 
na oświadczył mi Pan, że również Nad- 
prokurator Rzeszy przebacza mi moje 
błędy przeszłości, byłem  oszołómiony 
z wdzięczności i radości. Codziennie za- 
dawałem sobie pytanie, co to szczęście 
ma oznaczać i doszedłem w końcu do 
wniosku, że ma ło być dla mnie zobo- 
wiązaniem do wdzięczności i działania. 
Zobowiązuję się być pomocnym przy 
wyświetlaniu wszystkich spraw... Proszę 
o zrozumienie i pomoc, 


Heil Hitler 


oddarty 
Herbórt Kriedemann". 


Afera Herberta Kriedemanna jest«w Niemi 
czech głośna. Niemiecka prasa komunistycz- 
na i odłam prasy socjalistycznej S. E. D. 
(Niemiecka Partia Jedności Socjalistycznej) 
atakują ostro zarząd SPD, a 


W odpowiedzi na potępiające głosy publi- 
cystów komunistycznych, dr, Schuhmacher, 
broniąc swego przyjaciela i współpracowni- 
ka, inspiruje w podległej mu prasie SPD 
stref zachodnich artykuły, które w sposób 
mętny, ale za to bardzo górnolotny, stąrając 
się Kriedemanna wybielić j uniewinnić. 


Sam Kriedemann oświadczył, że ogłoszońe 
na podstawie aktów Gestapo publikacje — 
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a) Red. żółkiewski w swojej „Replice* pod+ 
kreśla, że manczyciel czyta raz w tygodniu 
prasę — należy domyśleć stę, że nie czyta 
zupełnie książek nowych, zwłaszoza beletry- 
styki. Pocieszę red. Żółkiewskiego, że w nie- 
wiele lepszej sytuacji jest większość inteligen- 
cji pracującej, — wyjątek może stanowią le- 
karze — zamieszkali po rozmaitych osadach 
i miasteczkach, Trzeba stweirdzić, że wpraw- 
dzie cały szereg periodyków jest dostępny 
dla ogółu inteligencji pracującej — bo mie 
jest wcale wygórowaną ich prenumerata — 
ale książki są stanowczo za drogie na możli- 
wości finansowe inteligenta pracującego. Wie 
lokrotnie było podkreśidne na łamach „Kuźż- 
nicy“, że roczniki 1906—1918 polskiej inteli- 
gencji były urabiane w okresie ostatnich lat 
gimnazjalnych 1 uniwersytetu do września ro- 
ku 1939 w duchu raczej faszystowskim. Te 
roczniki są fatalnie zaniedbane i bez awej 
winy zacofane, ale na pewno nie skostniałe w 
swym światopoglądzie i wielu uczciwych lu- 
dzi z tych woczników znalazłoby się w obozie 
demokracji, gdyby-. przejrzeli! A trzeba im 
to przejrzenie umożliwić. Może to zrobić z 
jednej strony prasa, z. drugiej książki. Pro- 
ponuję, by: 


1) ze względu na stosunkowo wysokie ceny 
książek, 


2) ze waględu na niemożność korzystania 
z bibliotek w małych osadach i miasteczkach; 


a) stworzyć wypożyczalnie książek obshu- 
gujące swych klientów drogą pocztową, 


b) wypuścić w teren na okres 3—6 miesię- 
cy propagandzistów, którzy by zachęcali do 
korzystania z tych wypożyczalni, zostawiając 
przy pierwszej wizycie jakąś książkę do prze- 
czytania „na próbę”, i 


c) stworzyć czasopismo, takiego „Przyjacie- 
lą wypożyczalni”, w którym abonenci : wypo- 
życzalni mogliby poruszać zagadnienia ich 
interesujące i otrzymywać odpowiedź na swe 
pytania. 


"Punkt a, b i c winien być subwencjonowa- 

ny przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, Uza- 
sadnienie ostatecznego wniosku. Jeżeli Mini- 
sterstwo K., i Szt. istnieje w Polsce, rozporzą” 
dza pieniędzmi państwowymi — to pierwszym 
obowiązkiem jest i upowszechnienie Kultury, 
choćby w postaci tylko książki, 


St. Sawczyn 
są oszczerstwem, Twierdzi m, że jego dźla- 
łalność agenturalna miała jedynie. na celu 
skierowanie Gestapo na tałszywy ślad, Od- 
nośnie roli, jaką odegrał po zajęciu Holandii 
i deportacji do Niemiec, objaś- 
nia, że list do szefa Gestapo, À 5 
napisał tylko po to, by zabezpieczyć 

inspektora rol» 


zajmowaną wówczas posadę 
nego w Nienhagen... 


Wobec odnalezionych w berlińskim Ge- 
stapo aktów, dokumentów i raportów, naiw* 
ne tłumaczenia agenta 89 nie przekonywują 
dziś nikogo. Dla obiektywnego widza sprawa 
Herberta Kriedemanna jest jasna, Tym 
dziwniejsze jest, że nie wyciągnięto z niej 
dotychczas żadnych konsekwencji. Ani kie- 
rownietwu SPD, ani  anglo-amerykańskim 
protektorom, nie przeszkadza widać zupełnie, 
że na czele dzisiejszych Niemiec stoją maj- 
autentyczniejsi gestapowcy. = 


Niemcy się odradzają. Test już wódz, jest 
i Gestapo, Jeszcze tylko trochę im pomóc, 
trochę poprzeć finansowo i moralnie, i... ma- 
luczko, a ujrzymy ich znowu. W 


Jerzy Śladkowski, 


»TRYBUNA WOLNOŚCI« 


TYGODNIK  POLITYCZNO-SPOŁECZNY 
w Nr 5 (118) przynosi: 


Gen. Fr. Jóźwiak (Witold): 
Na szlakach walki o wyzwolenie 
Polski i 


Włodzimierz Sakorskii 
Nowy etap — nowe zadania 


Józef Bieradzki: 
Vpolityczniona szkoła 


Aleksander Litwin: 
Zagadnieńie handlu i rynku we 
wnętrznego 


W dziesiątą rocznicę zamknięcia „Dzien- 
mika Popularnego" 

Stanisław Trojanowski: 
Solidarność słowiańska 


Jedmość czy robicie ruchu robomiczego, 
' | szereg innych artykułów. 


State dżiały: 


Z TYGODNIA NA TYDZIEN 

Ź ŻYCIA PARTII 

NA WIDOWNI MIĘDZYNARODOWEJ 
KRONIKA KULTURALNA, 
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KUŻNICA 


"""" DWIE KONCEPCJE WOLNOŚCI 


Sens pojęcia „wolność“ zrozumieć i uja- 
wnić się daje jedynie w kontekście da. 
nych, różnorakich warunków spółecznych. 
Jest ono, pbezwatpienia. w wiełkiej mie- 
rze pojęciem prawniczym (szczególnie w 
żakresie prawa cywilnego i kryminalnego), 
moralnym, psychologicznym, ale w pierw- 
szym rzędzie jest pojęciem socjologicznym. 
Wypływa i kształtuje się na płaszczyźnie 
procesów społecznych. Bez tego tła, bez tej 
realnej podbudowy społecznych korelacji 
jest jedynie frazesem. Nazwą pustą bez kon- 
kretnych desygnatów rzeczywistości, „Róż- 
ne odmiany tego pojęcia były raczej apolo- 
giami danych spraw, niż wyrazem bezintere- 
sownej miłości poznania. Pojęcie to miało 
wiele. zmaczeń w różnych epokach, a ataki 
przeciw niemu wypływały z różnych źródeł 
i były skierowane przeciw całej mnogości 
celów“ (Paul Ward — „Sovereignty*). 

Każda formacja społeczna inaczej konkre- 
tyzowała pojęcie wolności, opierała na in. 
nych zasadach. 

Starożytność stworżyła, w oparciu o za- 
sadę etycznego indeterminizmu, koncepcję 
wolności — wg. charakterystyki Beniamina 
Constanta — jako możliwości bezpośredniego 
udziału we władzy. Średniowiecze narzuciło 
koncepcję wolności jako możności wyrzecze- 
nia etycznego, wolności negatywnej. 

Rewolucja angielska, a później i francus- 
ka, stworzyły podstawy materialne pod wol- 
nościowe koncepcje liperaliziuu, na których 

wnie oparła się budowa społeczeństwa ka- 
pitalistycznego, © ` 

Według Locke'a, uznanego twórcy libera- 
lizmu w jego klasycznej postaci, wolność — 
w etycznym rozumieniu tego 1erminu 
jest możnością działania zgodnie z wyborem. 
„Jest to rzeczywista zdolność zamiany pra- 
gnień i zamierzeń na działania zmierzające 
do realizowania wyboru, gdy został on raz 
dokonany. Doświadczenie jednak wskazuje, 
że pewne prawa i instytucje, przeszkadzają 
takiemu działaniu i realizacji. To utrudnia. 
nie į wtrącanie się stanowi to, co nazywamy 
uciskiem, niewołą. Wolność faktyczna, o któ. 
tą warto walczyć, zapewnia dopiero zniesie- 
nie tych zarządzeń represyjnych, despotycz- 
nych praw i rządów. Jest to oswobodzenie, 
wyzwolenie, posiadanie i czynne ujawnianie 
praw, prawo do samookreślenia w działaniu 
(„Dewey** Filozofia wolności)" 


Niemałą rolę, jako przesłanka myśli, 
w dociekaniach Locke'a rozwój form wlasno- 
ysłu i handlu. Jest to jednak jeszcze 
my raczej hipotęza, niż stwierdzenie em= 
16, Ale- jui mniej więcej: wiek później 

ten do: ly czynnik stał się 

i panującym. W końcu zaś XVII w. zainte. 
*resowanie klas rewolucyjnych przeniosło pro- 
blematykę swobody realizacji na swobodę 
zaspakajania swych potrzeb, tj. niehamowa* 
nych. korzyści i niehamowanej wolności wy- 
miany.  „Sprawdzianem wolności instytucji 
był ich stosunek do swobodnej gry intere- 
sów w przergyśle i handlu. Pojęcie to w po- 
łączeniu z wcześniejszą ideą polityczną stwo 
rzyło filozofię liberalizmu, teorię laisser- 
faire'yzmu i ograniczenia państwa do funk. 
cji prawnych oraz policyjnych". (Tamże) 

_. A Beniamin Constant, klasyczny repre- 
zentant liberalizmu politycznego, w jednym 
ze swych ostatnich pism mówi: „Przez wol- 
ność rozumiem zwycięstwo indywidualizmu 
zarówno nad władzą, któraby chciała rządzić 
„przez despotyzm, jak nad masami; które 
pretendują do prawa ujarzmienia mniejszo' 
ści przez większość”. 

. Koncepcja wolności zaś liberalistyczna — 
w aspekcie prawnym — opiera się na zasa- 
dach prawa naturalnego (jest więc z natury 
swej pozaspołeczna). Wolność, w pra 
sformułowaniu Locke'a, jest możnością uży- 
wania swych praw naturalnych, zagwaranto- 
wanych przez ustawę. A prawo naturalne 
jest historycznie wcześniejsze niż prawo usta- 
wowe. Jest przesłanką Prawa ustawowego. 
Co zaś rozumie Locke przez fiojęcie „prawa 
naturalnego“? O ile wg. Hobbesa jednym 
z fundamentalnych „praw naturalnych" jest 
obrona. swego istnienia, swego żyćła (w bio- 
1 rozumieniu tego terminu) — o ty- 
le według Locke'a naczelnym „pra! na- 
turainym™ jest obrona własności. X 
u Roussequ'a: — „Przez umowę 
traci człowiek swoją wolność  przyfodzoną 
i nieograniczone prawo do wszystkiego, co go 
neci i co może osiągnąć; zyskuje natomiast 
wolność społeczną i własność nad wszystkim, 
co może posiadać”. — W konsekwencji wol. 
ność społeczna ogranicza się do wolności po- 
siadania i obrony własności”. 


W historycznym swym rozwoju mieszczań- 
stwo porzuci etyczną a częściowo polityczną 
definicję wolności — a pozostanie jedynie 
przy definicji prawniczej. 

Krytykując teorię liberalizmu Dewey pi- 
sze: „Założeniem tej teorii jest naturalny, 
wrodzony stan osobowości, Teoria ta przypi- 
suje-pewną prawomocność wewnętrzną struk 
turze pierwotnej, prawomocność w tym zna- 
czeniu, że popędy uprawnione są do prze- 
chodzenia w działanie bezpośrednie, wyjąw- 
szy, jeśli one bezpośrednio i z całą oczy. 
wistością kolidują z podobnymi przejawami 
działalności innych. W ten sposób koncepcja 
ta przeocza rolę, jaką odgrywa oddziaływa- 
nie wzajemne jednostek į otaczającego Śro- 
dowiska, zwłaszcza społecznego w tworze- 
niu popędów i pragnień. Ujawnia ona rów- 
nież nader istotny błąd a mianowicie — te. 
orie te uważały jednostki za wyposażone w 
zósób stałych i gotowych uzdolnień, działa: 


j 


Stwo,- którego 


nie tych jednostek byłoby całkowicie wolne 
ı rozwiązywałoby prawdopodobnie mechani- 
czne problemy polityczne į ekonomiczne, je- 
śliby go nie krępowały ograniczenia zewnę- 
tizne*, 

„Błąd rzeczywisty liberalizmu polega na 
koncepcji głoszącej, iż jednostki są obdarzo- 
ne takim zasobem praw, uzdolnień i potrzeb, 
że wszystkim czego się wymaga od instytu- 
cji i praw, jest usunięcie przeszkód, które 
one stawiają wolnej grze naturalnych sił 
jednostek, Usunięcie przeszkód było w swo- 
ich skutkach wyzwoleniem dla takich jedno- 
stek, które już uprzednio posiadały zasoby 
intelektualne i gospodarcze, umożliwiające 
im wykorzystanie zmienionych warunków 
społecznych, Pozostawiło jednak wszystkich 
innych na łasce nowych warunków społecz- 
nych, będących rezultatem wyzwolenia sił 
tych ludzi, którzy byli w sytuacji korzyst- 
nej“. (Filozofia wolności), 

W imię liberalistycznego „liberté“ miesz- 
czaństwo przebudowało strukturę społeczną, 
gospodarczą i kulturalną Europy. „Liberté“ 
było ich hasłem sztandarowym,  „Broniłem 
przez 40 lat — mówi Beniamin Constant —- 
tej samej zasady: wolności we wszystkim 
— w religii, fiiozofii w iiteraturze, w prze- 
myśle, w polityce*, Bronili wolności całko- 
witej, najszerszej, wręcz anarchistycznej. 
Walczyli przeciw tym warstwom mieszczań- 
stwa, które chciały władzę skupić w swych 
rękach. Wiosna 1848 r. była uwieńczeniem 
walki, Mieszczaństwo wszystkich odcieni — 
finansowe, przemysłowe, handlowe — zrów- 
nało się'w prawach i we władzy. Szczegól. 
nie we Francji która była niejako doświad- 
czalną i typową zarazem retortą historii, 
I. wtedy nastąpił czerwiec. Sławetny mie- 
siąc gen. Cavainagnac i burżuazji. Poraz pier- 
wszy proletariat starł się z mieszczaństwem, 

„W osobie Zgromadzenia Narodowego ca- 
ła Francja stała się sędzią paryskiego prole- 
tariatu, Zerwało się ze złudzeniami socjal- 
nymi rewolucji lutowej i proklamowało 
wszem „wobec burżuazyjną republikę ; tyl. 
ko burżuazyjną republikę. Zgromadzenie Na. 
rodowe natychmiast wykluczyło z mianowa- 
nej przez siebie komisji wykonawczej przed- 
stawicieli proletariatu: Ludwika Blanca i AL 
berta; odrzuciło projekty odrębnego ministe. 
rium pracy i przyjęło burzą oklasków i o. 
krzyków oświadczenie ministra Trólata: „Te- 
raz idzie tylko o to, aby powrócić pracę do 
jej dawnych warunków”, 

„Urodzona na grobie klasy robotniczej 
burżuazyjna republika musiała natychmiast 
wystąpić w swej czystej postaci, jako pań.” 

otwartyna 


mie władzy kapitału a niewolnictwa pracy”, 
Í cierpiał nie tylko proletariat! t 

„Nikt za dni czerwcowych nie walczył fa- 
natyczniej o ocalenie własności i przywróte- 
nie kredytu, niż paryscy drobnemieszczanie 
— właściciele kawiarń į restauracji, szynka. 
rze, drobni ktipcy, rzemieślnicy itd. Sklepik 
zerwał się i poszedł przeciw barykadom, aby 
przywrócić ruch, który z ulicy prowadził do 
sklepiku. Ale za barykadami stali klienci, a 
robotnicy byli pobici — i gdy sklepikarze, 
upojeni zwycięstwem, pomknęli z powrotem 
do swych sklepów. znaleźli drzwi zabaryka- 
dowahe przez właścicieli własności, urzędo- 
wego ajenta kredytu, który im przestawił 
roae mady Płącić za weksel! Płacić za 

amorne! Płącić za towary. . Zginął *sklepik 
zginął sklepikarz* (Marks — Wałki klasowe 
we Francji), Wrócili do domu, który nie był 
ich własnością, do sklepu, na którym ciążyły 
lichwiarskie długi. Walczyli o własność... ale 
własność ich wierzycieła. Walczyli o przywró 
cenie kredytu. Ale kredyt przyszedł razem 
z komornikiem i procentami. 

„Drobnomieszczanie spostrzegli z przera” 
żeniem, że oddali się na łaskę swych wierzy- 
cieli przez to, że pobili robotników“. (Tamże). 
„W późniejszych latach wielki kapitał w 
dość analogiczny sposób oszukał drobnomie- 
szczaństwo. — W Niemczech hitlerowskich, 
w faszystowskich Włoszech, a i w kapitali. 
stycznym raju Ameryki rugowanis drobnej 
własności przez wielką jest procesem normal’ 
nym i codziennym, 

A chłopstwo? > 

„Chłop francuski pod postacią procentów 
ca ciążących na ziemi hiposek, pod postacia 
procentów od niezahipotekowanych pożyczek 
lichwiarskich płaci kapitalistom nie tylko 
rentę gruntową, nie tylko zysk kapitalistycz- 
ry, jednym słowem nietylko całkowity swój 
czysty dochód, lecz nawet część płacy robo- 
czej.. Proces ten przyśpiesza się jeszcze we 
Francji wciąż dzięki rosnącym ciężarom po- 
datkowym i kosztom sądowym“, (Tamże). 

Wg. wykazu statystycznego z oku 1840 
la głowę ludności wiejskiej nie wypadało 
nawet 25 franków czystego dochod 1. 

Nie zważając na trudności materialae lud- 
ności wiejskiej nowy rząd republikański na- 
łożył nań nowe podatki, wśród których 
szczególnie bolesnym był podatek od wina. 

To było pierwsze uderzenie w  scjuszni. 
ków.  Mieszczaństwo dopóty bzoniło zasag 
„liberté“ dla wszystkich klas, dopóki energia 
i rewolucyjność warstw współwalczących po- 
trzebna mu była do wypełnienia jego celów 
i dla obrony jego interesów. Odrzucono wszy. 
stkich, gdy stali się uciążliwym, niepotrzeb- 
nym w dalszej drodze ciężarem. A burżuazja 
woli. Mieszczaństwo wchodzi w nowy etap 
osiągnęła już swoją.. wolność. Zaspokoiła 
swoją... możność wyboru, Zerwała okowy fe- 
udalmej, jak i wewnatrz — burżuazyjnej nie- 
wolności... karteli trustów i monopoli... 

i. „Wielki przewrót zaczyną się od krachu 


ja celem jest wwieńcze: - 


r. 1873, albo raczej od depresji, która na= 
stąpiła po nim i która... zapełnia 22 lata eu- 
ropejskiej historii ekonomicznej.. Podczas 
krótkiego okresu ożywienia usilnie posługi- 
wamo się kartelami dla wyżyskania koniun- 
ktury“. Później „wielkie ożywienie w koñ- 
cu XIX w. i kryzys lat 1900—1903 stoją — 
przynajraniej w przemyśle górniczym i hut- 
niczym — poraz pierwszy pod znakiem kar- 
teli“ (Th. Vogelstein „Grundriss der Sozial- 
oekonomie'*), . 

Panowanie tych wielkich bloków prze- 
mysłowych i finansowych ogarnia swymi 
wpływami życie nie tylko finansowe ji prze- 
mysłowe, ale i kulturalne,  ogólnospołeczne. 
I koncentracja kapitału ogranicza zakres 
korzystających z dobrodziejstw wolności do 
coraz węższej grupy posiadających. Wolność 
zostaje ograniczona do ram strukturalnych 
życia wielkokapitalistycznego. Ogranicza wol- 
ną grę indywidualności; zamienia wolną kon. 
kurencję w zdecydowaną przewagę, silnego 
nad słabszym, Zastępuje prawo wolności do 
własności — prawem zdobywania własności 
siłą. Uznała wszem wobec, bez obsłonek, że 
„posiadanie jest tylko wynikiem siły lub pra- 
wa pierwszego zaborcy (Rousseau: — Umowa 
Społeczna). Za podstawową normę działania 
ustanowiono egoizm. 

Ale wolność rzeczywista jest poza pra. 
wem kapitalistycznym, poza granicami mie- 
szczańskiej rzeczywistości. 

I słusznie pisze ekonomista austriacki, 
Hilferding: „Kapitał finansowy chce nie wol- 
ności, lecz panowania“; 

Pragnienie wolności przeobraziło się w 
wolę mocy. Locke'a, Monteskiuszą, Didero. 
ta zastąpili Carlyle, Schopenhauer, Nietsche, 
Jasną, przezroczystą myśl poznawczą racjo- 
nalistów zaciemniły nieopanowane ambicje 
i żądze — władzy, pieniądza, ziemi. I nieraz 
protest wyjdzie z łona samego mieszczań- 
stwa. Carlyle rozumie dwulicowość liberaliz- 
mu, jego społeczną jałowość i filozoficzną ilu- 
zoryczność, Lekarstwa na nierozwiązywalne 
kompleksy społeczne znajduje w nadczłowie- 
czym bohaterzę. A ostrze ataków Nietschego 
skierowane jest w pierwszym rzędzie prze- 
ciw. liberalizmowi, 1 

A tam, gdzie liberalizm wiódł jeszcze 
wegetacyjny żywot — jak np. w Anglii czy 
do okresu New Deału w Ameryce — za- 
kres jego wpływów praktycznie był ograni“ 
czony do „bohaterów“ wielkiego kapitału. 

„Odpowiedzią proletariatu — pisze Hil- 
ferding — na ekonomiczną politykę kapitału 
finansowego (kapitał finansowy jest wład. 
cą niemalże absolutnym wszelkich innych 


kspitsłów — przyp. altoray, na tnperializta 


może być nie wolność handlu, lecz jedynie 
socjalizm. Nie taki ideał, jak przywróce- 
nie wolnej konkurencji —— obecnie 'stał się 
on ideałem reakcyjnym -— może być obecnie 
celem polityki. proletariackiej, aie jedynie 
całkowite zniesienie konktiirencji za pomocą 
usunięcia kapitalizmu". (Hiiferding — „Das 
Finanzkapital'*). 

Zmieniona być musi koncepcja wolności, 
jej zasad ij założeń, Stworzone oyć musi spo” 
łeczeństwo oparte na inych przesłankach go- 
spodarczych, społecznych i kulturalnych, 


Wolność jest stosunkiem współzależności 
i podporządkowania pomiędzy podmiotem 
jednostkowym względnie grupowym a- ota- 
czającym środowiskiem. Wg. Arystotelesa, 
wpływ środowiska naturalnego jest czymś nor 


malnym, prawie że nieodczuwalnyrn. „Musimy 


oddychać, jeżeli chcemy żyć; musimy przy- 
jąć lekarstwo, jeżeli chcemy wyzdrowieć. 


Z koniecznością tego rodzaju człowiek wciąż 
ma do czynienia w procesie oddziaływania 
na świat: koniecznością jest zasiać zboże, je- 
ŝli chce się mieć żniwo; koniecznym jest wy. 
puścić strzałę z łuku, jeżeli chce się zabić 
zwierzę“ (Plechanow — podstawowe zagad- 
nienia marksizmu), 

Analogicznie nacisk środowiska społeczne 
go; „Fakt społęczny — mówi Durkheim — 
poznajemy po mocy. przymuszanią wykony- 
wanego przezeń faktycznie, lub potencjalnie 
w stosunku do jednostki, z kolei. istnienie 
tej mocy daje się rozpoznać bądź przez ist- 
nienie jakiejś określonej sankcji, bądź przez 
opór, jaki fakt przeciwstawia każdemu in- 
dywidualnemu przedsięwzięciu, które usiło- 
wało go pogwałcić", 

Nie analizując definitywnej 
powyższego twierdzenia, móżńa 
empiryczną sprawdzalność. 

Człowiek — homo socius — żyje i kon- 
kretyzuje się w społeczeństwie: A więc i lu. 
dzka wolność może być jedynie realną, rze- 
czywistą wolnością w granicach praw 
i struktury społeczeństwa. W  przeciwień- 
stwie do tez wolnościowych liberalizmu. Ro- 
binzonady są chimeryczna utopią umysłu, 
nieobznajmionego z mechanizmem społecz- 
nym. 

Funkcyjnie pierwszym, warunkującym 
wszelkie inne, czynnikiem, nacisku społecz- 
nego, są stosunki produkcyjne. „Według ma- 
terialistycznego pojmowania dziejów mio- 
mentem decydującym w historii w ostat- 
niej instancji jest produkcja i repro- 
dukcja rzeczywistego życia“ (Marks). 

Granica rozwoju materialnych środków 
produkcji jest równocześnie granica wolnoś. 
ci społeczeństwa w stosunku do otaczającego 
go środowiska naturałnego, Jest ona kresem 
możności oddziaływania społeczeństwa na 
mechanikę natury, kresem humanizacji natu. 
ry, kresem wchłaniania mechaniki naturalnej 
przez społeczno-ludzki system proditkcyjny. 
u. Zdobywanie przewagi nad środowiskiem 


ścisłości po- 
przyjąć jego 
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naturalnym odbywa się drogą racjonalno- 
empirycznych procesów badawczych. Przez 


poznawanie praw naturalnych, przez odkry- 
wanie procesów i przebiegów mechaniki zja- 
wisk fizycznych, chemicznych,  „iologicz- 
nych itd, — i wtórnie, przez podporządkowa: 
nie ich ludzkiej woli, społecznemu systemo. 
wi produkcji. „Wolność człowieka mierzy się“ 
stopriem jego władzy nad przyrodą i nad 
sobą samym (gdyż i om stanowi cząstkę 
przyrody). Ale ta władza jest ściśle zależna 
od stanu jego wiedzy, Nie inaczej włada się 
przyrodą, jak tylko podporządkowując się 
jej prawom* — mówił już dawno Bacon, 
Echem jego twierdzenia są słowa  Englesa: 
„Wolność to świadomość konieczności“. Do- 
strzegł to samo już zresztą Spinoza. (Roger 
Garaudy — „Komunizm a wolność”y, 

Wolność w rozumieniu marksizmu nie 
jest jakimś pozaspołecznym objawieniem, ale 
„zdobyczą rozumu”, Jest zdobyczą społeczeń- 
stwa uzbrojonego w racjonalno - empiryczną 
technikę badawczą, a przede wszystkim w 
społeczeństwie realizującym praktykę rewolu- 
cyjną. 

„Nie na złudnej niezależności od praw 
naturalnych zakłada się wolność, a na poz- 
naniu tych praw i na opartej na tej znajo- 
mości możności wykorzystania praw natural. 
nych przyrody zewnętrznej do określonych 
celów. Odnosi się to zarówno do praw przy- 
rody zewnętrznej, jak i do praw cządzących 
bytem fizycznym i duchówym samego czło- 
wieka — dwie klasy praw, które można od- 
dzielić jedno od drugiego w naszym intelek- 
tualnym wyobrażeniu, ale nie w rzeczywi- 
stości.. Wolność polega przede wszystkim 
na poznaniu konieczności przyrody (Natur. 
notwendigkeiten), panowaniu nad nami sa- 
mymi i nad zewnątrzną przyrodą” (Engels 
— „Anti-Duhring*). 


Wolne, swobodne jest więc postępowanie 
racjonalno - empiryczne, zgodne z tokiem 
praw rozwojowych, a nie postępowanie ir- 
racjonalne. Wolność—w rzeczy samej- właś, 
ciwa jest tylko człowiekowi—a nie przyrodzie, 
nie światu pozaludzkiemu. Jest ona dziełem, 
tworem człowieka, jako istoty produkcyjno- 
twórczej i. społecznej. Rozpatrywanie proble- 
mu wolności indywidualnej, w formie posta. 
wionej przez liberalizm, wydaje się socjolo- 
gicznie błędne. Dla liberalizmu bowiem wol. 
ność indywidualna jest oderwaniem się od 
społeczeństwa, albo ściślej mówiąc — od gru- 
py społecznej. Wg. zaś socjologii marksistow. 
skiej (jak i innych nowoczesnych kierunków 
socjologii) wolność polegałaby raczej na ści- 
zespoleniu z grupą społeczną. Niema. 
poza społóczeństwem” jut hiema po. 
za +połeczeństwęm człowieka — w humanis- 
tyczno . socjologicznym sensie tego terminu, 

W toku historii nie była ona jednak dobrem 
wszystkich ludzi, wszystkich klas i wszyst» 
kich tas. „Zapoznając się z najdawniejszyrni 
dążeniami ludzi usiłujących nieco rozszerzyć 
zakres panowania nad przyrodą miożemy 
stwierdzić, że społeczeństwo było już wtedy 
podzielone na klasy; a pierwsze przeciwień- 
stwo z którym mamy do czynienia, to właś. 
nie przeciwieństwo pomiędzy „ludźmi wol. 
nymi“ a „niewolnikami*. Inaczej mówiąd 
wolność tych „ludzi wolnych“ uwarunkowa- 
na była niewolą tysięcy innych. Wolność nie 
była więc od pierwszej chwili niczym innym 
jak tylko uprzywilejowaniem nielicznych, ze 
zwalającym na korzystanie z majróżnorod- 
niejszych dobrodziejstw materialnych (dou 
statek, czas wolny) i duchowych (sztuka 
i życie intelektualne) dzięki pracy innych 
ludzi, którzy im służyli jako niewolnicy, Stos 
sunek liczbówy jednych i drugich zasługu. 
je na przytoczenie: w ustroju, który history- 
cy nazywają „demokracją ateńską“ spis lud< 
ności z roku 309 przed naszą era stwierdza, 
że na 6 tysięcy wolnych obywateli przypada- 
ło około 400 tysięcy niewolników. W „republi. 
ce rzymskiej“ w okresie około 90 roku przed 
naszą erą na parę lat przed powstaniem nie 
wolników pod wodzą Spartakusa obliczono, 
że w państwie liczącym 20 milionów ludzi 
było tylko 200.000 wolnych obywateli“ (Roger 
Garaudy — „Komunizm a wolność”). 


Inaczej wygląda w świetle rzeczywistych 
faktów wolnościowy ideał liberałów. I jak 
złudne były ich obserwacje historyczne, tak 
teź błędne były praktyczne efekty ich tez 
społecznych. 

Liberalistyczna koncepcja wolności, choć 
ograniczona w „Deklaracji Praw Człowieką 
i Obywatela“ charakterystycznie zwiewną tes 
zą „Wolność jest prawem czynienia wszyst- 
kiego, co nie szkodzi drugiemu, wykazuje 
zadziwiającą. ignorancję zagadnień życia spo» 
łecznego. Zakłada ona bowiem istnienie spo- 
łeczeństwa, jako luźnego zbiorowiska ludzi 
niepowiązanych żadnymi stosunkami, Czyniąc 
jednak zadość prawdzie przyznać trzeba, że 
w swoim czasie zasady wolnościowe liberaliz= 
mu pozwoliły mieszczeństwu zerwać. okowy 
feudalizmu. Były społecznie, politycznie i go- 
spodarczo postępowe dopóty, dopóki ich fumk- 
cje ograniczały się do negacji. Okazały się 
jednak nierealne, gdy w imię tych zasad kon- 
struować poczęto nową orgamizację społecz 
ną. Liberalizm przeobraził się w gospodarczą 
anarchię, a w konsekwencji — w dyktaturę 
niewielkiej, zrównanej wobec siebie w pra» 
wach, grupy impero-budżuazji. 


Jednym z zadań nauki marksistowskiej jest 
takie przebudowanie .struktury  społeczeń- 
stwa, by wolność innych była nie granicą 
mojej wolności, ale jej niezbędnym warun- 
kiem. Nie można tego jednak dokonać na za- 
sadach liberalno amarchistycznych w któ 


— 
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rych więzi międzyspołeczne są zerwane, gdy 
rzeczywiście — według wyrażenia Hobbesa — 
człowiek jest człowiekowi wilkiem. I nie na 


zasadach stałych, niezmiennych cech ludz- 
kiej osobowości, Uprawuiają One bowiem, 
w konsekwencji, do łamania spolecznych 
praw i zasad humanistycznego współżycia. 


W przeciwieństwie do tez wolnościowych li- 
beralizmu twierdzenia  marksistowskie 
gruntują się na zasadach humanistyczne- 
społecznych. Organizacja społeczeństwa ludz- 
kiego jest tworem nie przyrodniczym, ale 
ludzkim. Jest produktem długotrwałego pro- 
cesu przeobrażeń produkcyjnych, systemów 
pracy i wytwórczości. Analogicznie wolność 
nie jest faktem naturalnym, ale, z istoty swej, 
z pochodzenia i funkcji, społecznym. Jej za- 
kres rozażerzą się wraz ze wzrostem zdolmości 
produkcyjnych danej formacji społecznej, 
z coraz to szerszym podporządkowaniem me- 
chaniki naturalnej społecznemu systemowi 
produkcyjnemu, a równolegle z coraz to 
większą racjonalizacją systemu wymiany 
dóbr społecznych. 

Stwierdza się przy tym, że kapitalizm jest 
ząporą na drodze rozwoju cywilizacyjnego 
ludzkości. Jest hamulcem w regulacji 


we- 
wnątrz - społecznych stosunków. Jest pod- 
stawą, na której gruntuje się wielka ilość 


anachronizmów społecznych, Kapitalizm jest 
— krócej — tamą powstrzymującą szeroki 
przepływ wolności. 

Ale kapitalizm jest anachronizmem nie 
tylko z przyczyn praktyczno - społecznych, 
ale i metodologicznych oraz naukowych. Bied- 
ność teorii naturalistycznych w naukach spo- 
łecznych została wykazana z bezsprzeczną 
oczywistością, A przecież kapitalizm wywo» 
dzi się z przesłanek naturalistycznych, Prze 
cież liberalistyczne teorie sà, w gruncie rze- 
czy, oparte na naturalistycznej teorii osobo- 
wości, na prawie naturalnym itd, 

Na gruzach kapitalizmu przewiduje sbor 
łeczeństwo, które w zasadzie ziści marzenia 
wszystkich rewolucji mieszczańskich w któe 
rym zniesiona zostanie podstawowa insty- 
tueja, krępująca wolność obywateli — pań. 
stwo — a funkcje rządu ograniczą się do 
kontroli i rejestracji W którym prawo prze- 
stanie być krępującym rygorem, a pełnić bę- 
dzie jedynie funkcje regulatora. I w któ- 
rym — najistotniejsze dobra społeczne roz 
prowadzane będą równomiernie między Wszy- 
stkie grupy społeczne | skończy śię wyzysk 
człowieka przez człowieka, A wolność prze- 
stanie być przywilejem, będzie zaś codzien- 
nym dobrem całego społeczeństwa „Stanowi- 
skiem dawnego materializmu jest społeczeń- 
stwo „obywatelskie“, stanowiskiem nowego 
materializmu jest społeczeństwo ludzkie, czy- 
li uspołeczniona ludzkość” (Marks), Wolność 
przestanie być przywilejem jednostek stoją- 
cych ponad alba poza społeczeństwem — Ro- 
binsonów ałbo magnatów kartelowych. Nie 
będzie się jej szukało w wyrwach międzyspo- 
łecznych, w ucieczce od zglełky życia spo- 
łecznego. Wolność będzie strukturalną wła- 
ściwością więzi społecznych. 

Na gruzach kapitalizmu marksizm przewi- 
duje społeczeństwo, w którym zniknie prze- 
ciwstawność konieczności i wolności, 

Swoje tezy społeczne marksizm opiera na 
przesłankach, wręcz przeciwnych  przesłan- 
kom liberalizmu, Zaklada społeczeństwo po» 
wiązane wielostronnie niémi wzajemnych za- 
leżności — w przeciwieństwie do tez „umo- 
wy społecznej'* liberalizmu. Zakłada dalej 
społeczną (a nie naturalistyczną, jak li- 
beralizm) strukturę osobowości A w koń- 
cu zakłada — w przeciwieństwie do statycz- 
no - mechanistycznej hipotezy organizacji 
społecznej liberalizmu — dialektycznie dy- 
namiczną strukturę społeczeństwa. Na tle 
tych twierdzeń ukazuje się wolność nie jako 
wartość absolutna, abstrakcyjna, poza spo- 
łeczmna — ale narastająca w długim procesie 
rozwoju historycznego. Wolność jest wytwo- 
rem człowieka — i tylko człowiek, swoją 
praca, walką, naukowym, racjonalnym po- 
zmaniem toku praw rozwojowych — może 
rozszerzać jej zakres, jej społeczną objętość. 
Socjalizm jest praktyczną realizacją prze- 
słanek teoretycznych realizacją prak- 
tycznych doświadczeń nauk społecznych i 
walk wielu pokoleń, 


Jakub Litwin, 
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O rozmiarach uprzemysłowienia Rosji Ra- 
dzieckiej w okresie porewolucyjnym mówi 
przekonywująco porównanie produkcji prze- 
maysłowej w r, 1913 i 1940: odpowiednie cyfry 
mają się do siebie jak 1 do 12,5, Aby uwydat- 
nić wielkość tego wzrostu, należy przypom- 
nieć, że zwiększenie się produkcji przemysłto- 
wej w tymże okresie nie przekroczyło w naj 
bardziej zindustrializowanych krajach Burop; 
— 80%, 

Rosja carska była krajem raczej rolniczym 
lecz pod względem rozwoju przemysłu zacofa 
nym i zaniedbanym .W r. 1913 Rosja miała 17 
razy mniejsze zużycie elektryczne na 1 miesz- 
kańca niż Stany Zjednoczone, a 5 razy mniej. 
szę niż w Niemczech. Produkcja stali była 
w Rosji 11 raży mniejsza na 1 mieszkańca nig 
w USA i 8 razy mniejsza niż w Niemozech; 
produkcja surówki — 11 razy mniejsza niż w 
UBA | 4 razy mniejsza niż w Anglii. 

Dystans pod względem wysokości produkcji 
i jej technicznego unowocześnienia, letniejący 
pomiędzy Rosją a uprzemysiowionymi kraja- 
mi Zachodu, trzebą Było odrobić I pokryć w 
jak najszybszym templo Wymagały tego ko- 
nieczności nowego ustroju, zarówno natury go- 
spodarczej, a przede wszystkim konieczność 
utrwalenia i zabezplóczenia zdobyczy rewolu- 
cyjnych, zagrożonych permanentnie przez 
wrogi świat kapitalistyczny. Moment obronno. 
ści. musiał być wysunięty na plan pierwszy; 
kierownicy Rosji Radzieckiej zawsze brall pod 
uwagę możliwości obcej agresji, wychodząc 
ze słusznych założeń źe sukcesy socjalizmu w 
Rosji — to początek końca kapitalizmu, zaś 
kapitalizm nie pogodzi się nigdy z tymi suk- 
cesami, nie poczyniwszy próby zniweczenia 
ich w miarę restytucji starego porządku. 

Praca m-gra Wincentego Ławryno- 
wicga p. t „Ciężki przemysł Sowiecki *) ję” 
zylwiem cyfr, tabel statystycznych, wykresów 
i map opiewa — jeśll tak rzec można — gi- 
gantyczny epos, którego treścią było ówieró- 
wiecze walki o uprzemysłowienie Rosji Bo” 
wieckiej, walki zakończonej zwycięsko aż na 
gruzach Berlina.w r. 1945, Nie była to — rzecz 
jasna — walka łatwa i rozgrywana tanio. W 
ramach trzech pięciolatek (trzecią zresztą 
przerwał w połowie wybuch wojny) trzeba 
było nie tylko rozwinąć i udoskonalić eksploa- 
tację podstawowych zasobów  surowcowych 
(węgiel, rudy żelazne), ale ponadto starać się 
o stworzenie nowych rezerw dla przemysłu, 
drogą celowych poszukiwań na obszarach ra- 
dzieckich niewyzyskanych dotąd pokładów 
węgla i żelaza. drogą budowy potężnych „kom- 
binatów* przemysłowch i wiązania ich po- 
między sobą i z wielkimi centrami gospodar- 
czymi nowymi liniami komunikacyjnymi. 

W rezultacie olbrzymich wysiłków, ofiar 1 
wyrzeczeń, do których pociągnięta została ca- 
ła ludność kraju, zmiana struktury gospodar- 
czej 1 socjalnej Rosji stata się w ciagu 25 Jat 
faktem bezspornie dokonanym. Podczas gdy 
w r. 1018 udział rolnictwa w ogólnej wartości 
produkcji wynosił 59,4 proc, w r, 1928 spadł 
on już do 40 proc., a w t. 1088 określany był 
cyfrę 20,4 proc. Tak więc, w okresie 1913— 
1038, udział przemysłu w ogólnej produkcji 
radzieckiej wzrósł z 40,6 proc. do 79,6 proc., 
a wraz z tym zmieniło się zasadniczo socjalne 
uwarstwowienie mieszkańców o czym świąd- 
czy wymownie poniższa tabelą: 

R. 1927 R. 1938 
Proletariat (robotniczy i unzęd- 


BASZY0 owane ś VW 3 11% 85% 
Kołchoźnicy i zrzeszeni rze- 

mieślnicy TAKSY: 380/ 550/0 
Samodzielni chłopi i rzemieśl- 

DORY) 8 220870» 730/9 LUD 
Filementy kapitalistyczne boh — 
Inni (wojsko, emeryci) . 20/9 40/5 


Ogółem 1000/ 1000/, 


Tak się przedstawiają w ujęciu cyfrowym 
wyniki polityki gospodarczej ZSRR, która sta- 
nowi wyraz tendencji do stworzenia społeczeń- 


*) Biblioteka Hutnika. A. 2. — Mgr. Win- 
centy Ławrynowicz. Ciężki przemys! sowiecki. 
Zarys ekonomiczny. (Bytom), Centralny Za- 
rząd Przemysłu Hutniczego, 1946, str. 92. 


HAJŻE NA ŻÓŁKIEWSKIEGO 
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(rys. M, Piotrowski) 
Dziś i Jutro uczy Kuźnice liberalizmu i demokracji. (Do artykułu „Nie- 
stety znowu „Kuźnica“, „Dziś i Jutro“ Nr 7 br.). 


stwa bezklasowego, żyjącego z produkcyjnej 
pracy własnych rąk. 

Analizując rolę i znaczenie przemysłu w 
ustroju radzieckim autor omawianej tu pracy 
podkreśla szeręg charakterystycznych cech 
odróżniających ten przemysł od kapitalistycz- 
nych organizmów | metod gospodarczych. 
Przemysł radziecki jest całkowicie upaństwo- 
włony i pracuje według z góry nakreślonych 
płanów, których wykonanie i kontrola znajdu- 
ją się w rękach władz państwowych. Rentow= 
ność poszczególnych przedsiębiorstw nie jest 
sprawą istotną, chodzi natomiast o rentowność 
przemysłu jako całości, Rola przemysłu lekkie- 
go 1 konsumcyjnego zmniejsza się procento- 
wo stale na rzecz przemysłu ciężkiego. Bezro” 
bocie w Związku Radzieckim nie istniało i nie 
istnieje, gdyż rozwijający się przemysł pochło- 
nął nie tylko nadmiar ludności rolniczej, ale 
i wszystkie siły, które watępują dopiero do 
pracy. Przemysł radziecki ma charakter prze- 
mysłu wielkiego, albowiem dwie trzecie przed- 
przedsiębiorstw to zakłady, zatrudniające po- 
nad 1000 robotników, podczas gdy zakłady 
mające do 500 robotników stanowią tylko je- 
den procent, zaś od 50 do 100 robotników — 
2,9 procent, - 

„Podstawą obronności kraju j probierzem 
jego uprzemysłowienia — podkreśla autor bro- 
szury — jest przemysł ciężki”. To też w ZSRR 
na życie gospodarcze patrzy się przede wszy* 
stkim pod kątem zadań i potrzeb przemysłu 
ciężkiego. Jego udział w ogólnej produkcji 
przemystowej wynosił w r. 1927 — 480%, w TO- 
ku 1932 — 70,8%, w 1938 — 85,5%. 

Streszczając tu pokrótce wywody Ławryno- 
wicze, na temat radzieckiej rewolucji przemy- 
słowej, zwrócimy jeszcze uwagę na ogromny 
rozwój szkolnictwa zawodowego, co uwypuk- 
la następująca tabela (cyfry oznaczają liczbę 
absolwentów w tysiącach): 


R. 1938 R. 1938 

Inżynierowie przemysłu | bu- 

downiczowie « . . . . „ 681 25,2 
Inżynierowie komunikacji . » 18 - 61 
Inżynierowie - agronomowie 

4 weterynarze i i s. « 4,8 10,6 
Ekonomiści i prawnicy. . . 25 5,7 
Pracownicy oświatowi i kultu- 

MDL „3 0030 4 a -10,0 35,7 
Lekarze, farmaceuci, instruk- i 

torzy W. Fiz., » p .. i 4,6 18,6 
A tr ETO I Wa o a TŻ M2: 9,8 


Ogółem 34,6 106,7 

Jednym z najciekawszych rozdziałów tej 
suchej z pozoru i naszpikowanej statystyką 
książki jest opis dramatycznych lecz skutecz= 
nych wysiłków rządu i społeczeństwa ZSRR, 
w kierunku nie tylko utrzymania na poziomie, 
lecz wydatnego wzmożenia produkcji przemy* 
słowej w okresie ciężkich zmagań z najazdem 
faszystowskim, Według planu trzeciej pięcio- 
latki, rozpoczętej w r. 1938, przewidywane by- 
ło na r. 1942 wzmożenie produkoji w poszcze- 
gólnych gałęziach przemysłu w skali następu- 
jącej w porównaniu z r. 1987: 


Maszyny do obróbki metali 670% 
Lokomotywy . dar J- 320/5 
Wagony towarowe . . » „ 580% 
Samochody . , « . » . 100% 
Energia elektryczna . . „ 108% 
Nafta i gaz ziemny . » « 77% 
BUTÓW 1% 4 l gia A) 020% 
Stal z A r W wies W A 580/, 
Wyroby walcowane, « „ . 620% 
Węgiel cza 0 T Vr y dE | 530/0 
Gent e uoe « aoo d a BE 
Chemikalia > >e » „ . 1240/ 


Najazd hitlerowski, zagarniający olbrzymie 
przestrzenie Rosji Europejskiej uniemożliwił, 
oczywiście, ścisłe trzymanie się ram planu, 
zmuszając jednocześnie do skierowania całej 
energii państwa I narodu radzieckiego ku pod- 
niesieniu przemysłowego potencjału. Już w le- 
cie r. 1941 trzeba było ewakuować na Wschód 
1300 obiektów przemysłowych, wraz z załoga- 
mi, maszynami i instalacjami, Zakłady prze- 
mysłu ną Kaukazie, nad Wołgą, na Uralu, w 
Syberii i Azji Środkowej miały teraz odegrać 
rolę podstawowego arsenału zbrojeń ZSRR re- 
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kompensując — o ile to było możliwe — po- 
niegiona na zachodnich terytoriach straty, Już 
w toku gwarancji wystąpiła nieodzowna po- 
trzeba dalszej rozbudowy przemysłu na tere- 
nach wschodnich, celem zrównoważenia strat, 
wyrządzonych przez najazd. 

Dość powiedzieć, że utrata Zagłębia Donie- 
ckiego pozbawiła ZSRR 500/, produkcji węglo- 
wej, Wysunęło to na pierwszy plan koniecz- 
ność rozbudowy Zagłębia Kuźnieckiego na 
Uralu oraz kopalń w okręgu Karagandy, do- 
tychczas prawie nie eksploatowanych. Powsta- 
ły nowe zagłębia węglowe — Peczorskie na 
północy | Czeremchowakie na wschodzie; zmo- 
dernizowano wiele zakładów, wyrabiających i 
przerabiających stal szlachetną; nowe obiek- 
ty przemysłowe — huty, stalownie, walcownie 
rur itp. 

Ta niezmordowana praca, prowadzona w 
najcięższych warunkach wojennych, dała wy- 
niki bardzo efektywne, a w konsekwencji 
wprost tragiczne dla wrogów ZSRR, Aczkol- 
wiek w ozasie wojny władze radzieckie nie 
publikoważy, ze względów zrozumiałych, azcze- 
gółowych danych o stanie produkcji przemy” 
słowej, to jednak według obliczeń sumarycz- 
nych, produkcja zbrojeniowa w okresie wojny 
wzrosła 5,6 razy. Poniższe dane ilustrują roz- 
miary radzieckiej produkcji zbrojeniowej w 
czasie wojny, według przeciętnych cyfr rocz 
nych: y 


Czołgów i samochodów pań- 


corpyob . « 8 ih 30,000 
Samolotów . » « «4% » 40,000 
Armat różnych kalibrów , „ « « 120.000 
Karabinów maszynowych . . 450.000 
Krabinów 1 automatów . . 5,000.000 
Miotaczy min . . . dy 100.000 

240,000.000 


Bomb i min . O 
Różnych nabojów . „ « . 7,400,000.000 


Te gigantyczne cyfry zadają stanowczy 
kłam rozgiewatnym przez pewne koła 
dom, jakoby ZSRR mie mógł prowadzić wojny 
bez bardzo wydatnej pomocy mocarstw anglo- 
saskich i jakoby zwycięstwo Armii Czerwonej 
było możliwe jedynie na skutek tej pomocy. 
Nikt nie zaprzecza, a Rosja Radziecka naj- 
mniej, że pomoc Zachodu w sprzęcie wojen* 
nym istniała i wpłynęła na przebieg działań 
wojennych .w pewnym określonym stopniu. 
Zwycięstwo radzieckie zawdzięcza jednak nar 
leżycie przede wszystkiem wspaniałemu Toz- 
wojowi własnego przemysłu rosyjskiego, któ» 
ry mógł istnieć, potężnieć i produkować tylko 
przy nadludzkim wprost, patniotycznym wysił- 
ku radzieckiego robotnika, technika i inżynie- 
rą. 

Ich rozmach 1 energia nie osłabły z chwilą 
ukończenia wojny, gdy celowy i planowy trud 
codzienny wypadło przełożyć na tory pokojó* 
wej odbudowy. W pierwszym półroczu r. 1945 
produkcja okręgów wschodnich była dwukrot- 
nie wyższa niż w pierwszym półroczu 1941 r. 
Do końca r. 1945 ogólna produkcja surówki — 
w porównaniu z r. 1944 wzrosła o 210/,, pros 
dukcja stali o 15%, wyrobów walcowanych 


„0 180%, wydobycie rudy żelaznej o 36%, rudy 


manganowej o 450%. 

Końcowe rozdziały swej pracy poświęca 
Ławrynowicz  zamierzeniom rczym 
ZSRR na najbliższą przyszłość w ramach 
czwartej pięciolatki (1946—1950) oraz krót- 
kiej analizie systemu ekonomiki radzieckiej 
w ogóle. Z ogólnych cyfr danych, dotyczących 
wykonania nowego planu pięcioletniego wyni- 
ka, że zamierzone osiągnięcia postawią ZSRR 
w r. 1950 w rzędzie czołowych potęg gospo- 
darczych świata, a wartość radzieckiej pro- 
dukcji przemysłowej wyniesie w tym roku 206 
miliardów rubli wobec 138,5 milląrdów z roku 
1940 (wzrost o 480/,). 

Praca m-gra Ławrynowicza oparta jest na 
ścistym materiale faktycznym i ma niewątpii- 
wie charakter fachowej wyłączności, Tym nie 
mniej, lektura książki rzuca jasne światło na 
wiele ogólnych problemów gospodarczego i po- 
litycznego życia ZSRR, a dzięki temu — bez 
żadnych efektów propagandowych — zbliża 
czytelnika do poznania prawdy o kraju, który 
dla wielu ludzi w Polsce wciąż jest jeszcze 
tajemniczą i groźną rzekomo — zagadką, 

Bolesław Dudziński. 


Jak sobie „Gazeta Ludowa“ wyobraża Mauke gimnazjalną Żółkiewskiego 
(Do artykułu „Noblesse Oblige" Gazeta Ludowa Ni 51 br.), 
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Wystawa pośmiertna malarstwa St. Kamockiego 


Malarstwo, reprezentowane wystawą prac 
Stanisława Kamockiego, którą Łódź ma obec- 
nie sposobmość oglądać w Miejskiej Galerii 
Sztuki w Parku im. Sienkiewicza, należy już 
dziś do zamkniętego okresu historycznego 
sztuki polskiej Wprawdzie można jeszcze 
spotkać na współczesnych wystawach zbioro” 
wych, t: zw. „Salonach', mniej lub więcej wy- 
raźne sugestie i tradycje tej epoki, ale twór- 
czość taką uprawiają współcześnie już tylko 
maruderzy, lub w najlepszym razie zapóźnie- 
mi epigoni owej epoki, niechegcy lub niezdolni 
zrozumieć faktu, że sztuka żywa przybiera 
w każdej epoce odmienne oblicze. 


Początki tego ważnego w rozwoju współ- 
czesnej sztuki polskiej okresu przypadają na 
ostatni dziesiątek lat XIX wieku i pozostają 
w ścisłym związku z radykalną reformą kra- 
kowskiej szkoły estuk pięknych, którą po 
mierci Jana Matejki (1803), jej dugoletniego 
kierownika, przeprowadził Julian Fałat, nowo 
mianowany wówczas jej dyrektor. Fałat, dzię- 
Ki. swej wybitnej energii I ruchliwości, zreali- 
zował podniesienie szkoły na stopień akade- 
mii, a co ważmiejsze, wyrcwadził do uczelni 
jako profesorów grono wybitnych artystów, 
wśród których nie brak bylo wyznawców no- 
wych. haseł I prądów, przenikających wówczas 
zwłaszcza przodującą sztukę framcuską. We- 
szli więc do tej pierwszej polskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, jako jej vrofesorskie grono, 
artyści: Jacek Malczeweki, Leon Wyczółkow= 
sil, Józef Mehoffer, Teodor Aksentowioz i Jan 
Stanisławski, jako nauczyciele rysunku i ma» 
larstwa, Korstanty Laszczka, jako nauczy» 
cial rzeźby. W kilka lat później powiększyło 
się to grono jeszcze o Ferdynanda Ruszczyca, 
pejzażystę i Józefą Pankiewicza, jako nauczy- 
ciela grafiki artystycznej, a następnie o Woj- 
ciecha Weissa 1 Stanistuwa Wyspiańskiego. 
Ta odmładzająca reforma krakowskiej szkoły, 
która usunęła z niej dominujące tu do tego 
czasu wpływy  monachijskowmatejkowakiej, 
idealistycznej sztuki odegrała niezmiernie 
ważną i ożywczą rolę w dalszym rozwoju 
i zeuropeizowaniu sztuki polskiej. Do głosu 
doszedł tu z jednej strony impresjonizm, 
asm drugiej towarzysząca mu też wówczas 
wszędzie na Zachodzie secesja, Te dwa, 
najmocniej wówczas w sztuce europejskiej re- 
prezentowane kierunki, normowane na grun- 
cie polskim rosnącymi szybko wpływami Pa- 
ryża, a w pewmym stopniu jeszcze wciąż ak- 
tywnymi wpływami Wiednia, istniały tu obok 
siębie, reprezentowane przez poszczególnych 
członków groma, krzyżując się w najrozmałt- 
szy 1 wcalę nie zawsze szczęśliwy sposób. 


W ten sposób Kraków, który „eszcze niedaw- 
no przedtem błyszczał jedynym i bezkonkyren= 
cyjnyrh nazwiskiem Jana Matejki, stał się w 
omawianym okreste czasu centratuym ogni- 
skiem niezmiernie ożywionego ruchu arty- 
stycznego ha okres dwóch bez mala dziesiąt- 
ków lat, (do pierwszej wojny świitowej). Ten 
ruch artystyczny, skoncentrowany w pierw- 
szym dzlesiątku lat naszego stulecia w Kra- 
kowie, miał tym stlniejszy wpływ i znaczenie 
w rozwoju kultury polskiej, że towarzyszyła 
mu równie ożywiona twórczość literacka, któ- 
ra w histori literatury polskiej zajmuje osob- 
ny rozdział p. n. „Młodej Polski", O ile wspól- 
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toy radkiem dnia 15 lutego 1947 roku sle” 
demdziesięcioletni Przecław Smolik umarł 
nagle na atak serca — jego nowy artykuł dla 
„Kuźnicy“ keżał w tece redakcylnej, a w drit- 
karni „Czytelnika“ w Krakowie leżała złożo- 
na jego nowa książka o dziejach Ilustracji pol“ 
skiel. książka, która — mamy nadzieję 
wkrótce już ukaże się na półkach księgarskich. 

Okoliczności te, w zestawieniu z wieklem 
zmarłego, same już wskazują na to, takiego 
człowieka straciliśmy owego ranka, Był to 
człowiek aktywny I twórczy w swej pracy aż 
do ostatniej chwili życia. 

Był to człowiek o rozległej wiedzy i trzeź- 
wym sądzie w sprawach sztuki, człowiek o 0- 
strym nieraz temperamencie publicystycznym 
a przytym  skupułatny naukowiec. człowiek 
głębokiej kultury. 

Śmierć Przecława Smolika pomnaża dotkli“ 
wie straty jakie w okresie woiny pon'osła na- 
uka i pisarstwo polskie í jest dla nas wszyst- 
kich tym przykrzejszym, tym smatniejszym 
cłosem. 


— 


ne były źródła tych dwu równie mocnych 
1 równoległych nurtów twórczości polskiej, 
czy 1 jakie dałyby się w mich odnaleźć punkty 
styczne, analogie lub różnice, co je równocze- 
śnie do tak bujnego życia pobudziło, roztrzą- 
sanie tych interesujących zagadnień przekro- 
czyłoby znacznie ramy tego artykułu, W każ- 
dym razie przypomnieć tu jeszcze warto, że 
w omawianym okresie czasu plastyka polska 
wyzwoliła się prawie zupełnie z niewoli litera- 
tury, etnografii i ojczystej historii, degradu- 
jącej ją w XIX wieku do roli ilustratora i ga» 
wędziarza, uświadomiła sobie wreszcie swe 
odrębne zadania i środki i wyszła z powodze- 
niem z dotychczasowego zaścianka na forum 
międzynarodowe. 

Najsiimiejszą indywidualnością w ówcze- 
snym gronie profesorów Krakowskiej Akade- 
mái, oraz wśród członków towarzystwa „Šatu= 
ka“, był pejzażysta, Jan Stanisławski, artysta 
o dużym talencie i temperamencie i bogatej 
kulturze umysłowej, Studium pejzażu w Aka- 
demii stało się dzięki niemu centralnym punk- 
tem zainteresowań młodzieży, pobierającej tu 
naukę i ściągało do Krakowa z różnych siron 
Polski wielu pragnących sig poświęcić pracy 
artystycznej. Wpływ Stanis,.awakiego na ucz- 
ntów był mieograniczony. Wszyscy artyści, 
którzy przez kura jego przeszli, wynieśli 
mniej lub więcej wyraźne tego wpływu ślady. 
Pedagogiem był Stanisławski znakomitym, 
Umiał swych uczniów do siebie przywiązać, 
rozbudzić w nich zapał dla artyctycznej pracy, 
gorliwie dbał o ich rozwój i potrafił nawet z 
mniej uzdolnionych wyzwolić tyle utajonych 
sił, przelać w nich tyle własnej wiedzy t umie- 
jętności patrzenia 1 widzenia w krajobrazie 
polskim tego, co najbardziej w nim charakte- 
rystycznę i istotne, że spory stosunkowo pro- 
cent spośród licznej gromadki jego uczniów 
mógł, opuszczając Akademię, zająć odrazu 
miejsce wśród dojrzałych artystów, a nawet 
uczestniczyć w wyborowych wystawach „Sztu- 


„Ożenek" Gogola i „Oświadczyny" Cze 


ki“, Wcale długi jest szereg nazwisk malarzy 
polskiego krajobrazu, wychowanków wielkie- 
go artysty i nauczyciela, i przez całe życie to- 
warzyszyło im miano „szkoły pejzażo- 
wej Stanisław skiego". Bo jest jed- 
nak rzeczą znamienną, że żaden z nich, nawet 
spośród najzdolniejszych nie dorósł w swym 
rozwoju i artystycznej, samodzielnej i dojrza- 
tej pracy do poziomu mistrza, nie zajął w Bztu- 
ce równorzędnego stanowiska, a nie mała z 
nich liczba nie potrafiła w swym dalszym ży” 
ciu i artystycznej pracy zachować nawet tych 
wskazań i wartości, jakie zawdzięczali jego 
bezpośrednim. wpływom i jakie w pierwszym 
okresie swej pracy po wyjściu z Akademii z 
powodzeniem realizowali. Świadczyć by to 
mogło o tym, że wśród licznych nezniów Sta- 
nisławakiego znalazła się w przeciągu z górą 
dziesiątka lat nader ograniczona ilość talentów 
zdolnych do samodzielnego rozwoju, albo też, 
że niezwykle mocna indywidualność profesora 
zaciężyła w sposób tak absolutny na rozwoju 
nawet zdolmiejszych uczntów, że już nigdy 
swego własnego i odmiennego spojrzenia na 
świat dorobić się mie potrafili, lecz widzieli go 
w barwach i kształtach takich, w jakich go on 
im w swoim czasie ukazał, W istocie zajlstnieć 
tu musiały obie te ewentualności, a druga z 
nich była tylko logicznym następstwem pierw- 
szej, 

A EPE Kamocki, którego wystawę wiag- 
nie Łódź ogląda, był jednym z majzdolmiej- 
szych uczniów Stanisławskiego. I może nie 
tyle większy od innych talent, ile większa niż 
u innych ambicja 1 gorliwa, uczciwa pracą nad 
sobą wyniosły go ponad innych kolegów zę 
„szkoły Btanisławskiego". Zawdzięczał swemu 
mistrzowi mie mmiej od innych, lecz na wielu 
z wystawionych płócien możną z łatwością do- 
patrzeć się walki, jaką staczał i z mistrzem 
i z samym sobą, usiłując sBoble utorować wła- 
gna drogę, wyrobić własny sposób widzenia. 
Mistrz nie lubił wielkich płócien, zamaszystych 


uderzeń grubych pędzli, nie lubił w krajobrazie 
wielkich mas i rozległych przestrzeni, Malo" 
wał na kllkunastocoentrymetrowych deszczuł: 
kach lub tekturkach, pokrywając je lekkimi 
dotknięciami cieńlcich pędzli, Więc Kamocki 
używa wielkich, metrowych płócien, i maluje 
szeroko rozległe, często wieloplanowe łany 
zbóż i łąki, ginące w perspektywicznej dali. 
Mistrz przenosił nad wszystko krajobraz w 
pogodny letni dzień, gdy ciemnobłękitne niebo 
nabiera od blasku aż fioletowego tonu, gdy zie- 
leń łąk przybiera już tony lekko srebrzyste, 8 
barwa dojrzałych zbóż waha się między zło» 
tem a bronzem, Lubił wtedy zawieszać w 
swych wesołych pejzażykach różowe obłoczki 
na głębokim biękicie nieba albo rozpaloną 
do białości bryłę słońca, otoczoną promie” 
nistą, złotg aureolą. Nie skąpił nigdy barw 
i bawił się ich bogatą i wesołą gamma. Wiga 
Kamocki rozpina nad aurową i jednostajną 
zielenią młodych zbóż 1 traw niebo szare, 
bezsłoneczne i chłodnę, a tam, gdzie mu się 
wdzierają w ten krajobraz blaski słoneczne, 
cznacza je ograniczonymi i powierzchowny 
mi plamami żółci na brzegach koron i na 
polach, Jednocześnie surową zieleń traw i 
zbóż przerywa od czasu do czasu chłodnymi, 
niebieskimi amugami cieniów. Kolorystyczną 
gammę ogranicza w swej malarskiej kuchni 
do minimum, do kliku raczej chłodnych, niż 
ciepłych tonów, 

Jest rzeczą charaktorystyczną dla sztuki nie 
tylko Kamockiego, ale i dla bodajże wszyste 
kich pejzażystów ze „szkoły Btaniaławsakiego", 
a nie mniej i dla saraego mistrza, że dla ozło* 
wieka i jego zwierzęcia nie ma miejsca w ich 
krajobrazach. Jest jego ziemia, jego obsianę 
pole i iaka, jest czasem jego chata I kościół, 
w którym się modli, lecz jego samogo na sce» 
nie nie ma, Człowiejc jest poza sceną, na któ 
rej żyje, pracuje i umiera, 


Przectaw Smolik- 


chowa 


w Teatrze TUR w todzi 


W numerze „Łodzi teatralnej” poświęco” 
nym dwu sztukom rosyjskim, „Ożenkowi” Go- 
gola í „Oświadczynom Czechowa, które te- 
atr TUR wystawił w nowym przekładzie 
Grzymały Siędleckiego. reżyser tych sztuk 
Henryk Szletyński zamieścił obszerne noty do 
inscenizacji. Na wstępie czytamy zdanie wiel- 
kiego krytyka rosyjskiego Bielińskiego, napi: 
sane w 1842 bezpośrednio po petersburskiej 
premierze „Ożenku”; 


„„Wieleż humoru, co za język, jakie cha- 
raktery. jaka typową zgodność z maturą!” 
j has premierze łódzkiej chciałoby się zawo” 
ać: 


„Wieleż ponurości, co za język, jakie oka- 
zy psychopatologii, jaka typowa dla niektórych 
naszych reżyserów rozbieżność z natura rze- 
czy i stylem autora”, 


Wesoły, niepokojąco wesoły, ale zawsze 
wesoły „Ożenek*, komediowy, z goryczky. 
ale klasycznie komediowy Gogol został skru- 
pulatnie oskubany z humoru, Wszystko jest ta- 
kie smutne, takie bolesne, wszystko przenje- 
sione w sferę psychopatologii, Ten ponury, 
boleśnie lękliwy Podkolesin (Leon Pietrasz- 
kiewiez) prosi się o lekarza, o szkockie natrys- 
kl, masaże i trochę hormonów. 


Jaki bolesny jest ten wyleniały Żewakia 
(Karol Leszczyński), jaki smutny. marynarz! 
Jakby storpedowano mu tuzin statków z za- 
toga, Amiczkin (Jan Świderski) wygląda jak 
po ekshumacji, Jeden bodajże Jajecznica (Wła- 
dystaw Karczmarski) zachował styl komedio- 
wej postaci, tylko niewiadomo dlaczego z kre- 
sowiacka przeciągał. Kobiety  (Rachwalska, 
Macherska, Łuczycka) nie wzbogaciły tei ga” 
lerfi patologii, ale i do prawdziwych źródeł 
gogolewskiego humoru nie zostały dopiiszczo” 
ne. I co za przewrotność, jedyny maniak w 
tej sztuce, niepohamowany maniak działania 
Koczkarew (Andrzej Bogucki), zmienił się w 
swojsk:ego dobrodusznego figlarza, Na pewno 
byłby na swoim miejscu w sztuce Bałuckiego: 


W iednoaktówce Czechowa „Oświadczy- 
ny“ humor wyblakł, rzecz zamieniła się w 
uiiemiczną, scenke skeczową, Ratuje ją chwi- 
lami tylko komed.owa rutyna Aleksandra Zel- 
werowicza, 


Skoro tylu wybitnych artystów padło ofia- 
ra pomyłki, nie dziwię się dekoratorowi. Otto 
Axer ma ten zwyczaj, że mie robi zlych de- 
koracji, ale tym razem iego dobre dekoracje 
Sa trochę niezrozumiałe. Dopiero pod koniec 
przedstawienia odgadłem, że gruszka Besse- 
mera (patrz w encyklopedii pod nowoczesne 
hutnietwo), za którą miekiedy kryja się ak- 
torzy. jest piecem w kup/eckim domu rosyl- 
skim. Umieszczone na chłodnym granatowym 
tle filtranowe elementy arcihtektoniczne Pe- 
tersburga, iako to pomnik Piotra, Ermitaž itp. 
napewno bardzo by się podobały rosyjskim 
„akme'stom“ z 1910 r.. ale myślę, że Gog! 
lepiej by wyszedł na tle cebulastych kopuł, 


Wspomn'ałem o języku. Wiec trzeba po- 
wiedzieć, że tlumaczenie Gogola- jest rzeczą 
trudna. Tłumacz tych trudności nie pokonał. 
niepotrzebnie pewne zwroty polon'zowął, a 
terminy, które tłumaczą Sie uannusciej (..80- 
wietnik* — ło po prostu radcą) zachowywał 
w brzmen'u rosyjskim. 


Zdaje się, że główna przyczyną tak ohy- 
blonej inscentzacji jest  zatrata” klasycznych 
wartości humoru, Brak zrozumienia dla tych 
wartości, które nazywamy klasycznymi, odbi- 
ja się na pracy wielu reżyserów średnej i 
młodszej generacii. Skłonność do wznoszenia 
charakterów ludzkich w sferę psychopatolo” 

ii mie jest również wypadkiem odosobn.onym. 
fylko, że reżyser tego spektakliu napisat ob- 
szerne „Noty do Inscenizacj:*. refleksie teore- 
tyczne. które naiwny czytelnik może wa.4ć 
zo dobrą monetę, Przeczyta rozważania na te” 
mat ekonomiczny i na modny dziś temat rea- 
Hzmu, pomyśli sobie, że takie właśnie wy- 
dziwaczenie stylu mieodzownie wynika z tych 
jakoby materialistycznych wywodów, Tymcza- 
sem iedno nie ma z drugim nie  wspólsiego. 
Można opacznie wystawić sztukę Gogola, a 
trafnie rozumować. Niestety, zabrakło i roz- 
wagi teoretycznej, zwłaszcza, kiedy idzie o 
podbudowę historyczną sztuki Gogola. 


Dziwny doprawdy mamy stosunek do hi- 
storii. Niech ktoś w artykule pomyli datę spror 
wadzenia pierwszych widelców do Anglii, albo 
zdradzi się z tym, że nie wie, kiedy ma dwo- 
rze francuskim zastąpiono wysokie fryzury 
niskimi, a już szalona uc'echa, noty, docinki, 
kpiny, A tu sobię w najlepsze człowiek skąd- 
inad wykształcony wypisuje w „Łodzi Tea- 
tralnej" niewydarzone fantazje na temat eko- 
nomiczno - politycznego rozwoju Rosi: w pier- 
wszej połowie ubiegłego wieku 3 z lekkim 
sercem wprowadza w błąd'tysiące widzów: 


„Okres działalności dramatopisarskiej Go- 
gola był okresem znacznych przesunięć soc- 
ialno - ekonomicznych w historycznym rozwo- 
ju ojczyzny autora. Rosia ziemiańsko - szlache 
cka przekształcała się w Rosię szlachecko- 
biurokratyczną i powoli — w  burżnazyino- 
kapitalistyczną, I oto Gogol czule, że oderwa= 
ny od swojej bazy ekonomicznej ziemianin. 
szybko przekszłtałci sie w człowieka zbędne” 
zo. Z niezwykłą ostrością rozwija mienatural- 
ności istnienia szlachcica w warunkach formi- 
jącego się kapitalistycznego masta, Rozpoczy* 
ma się szlak rozwojowy literatury rosyjskiej, 
rozwijający temat klasowej choroby szlachec- 
kiej. Wyśmiewając swych bohaterów. Gogol 
miejako przestrzega społeczność ziemiańską 
przed bezczynnością Podkolesinych, nieraciu- 
nalnym wykorzystaniem energi: Koczkarie* 

ch, biurokratycznym schamieniem Jaieczni- 
ców. nieprzystosowanien do życia Anuczki- 
nych. łatwowiernościa Żewakinych, niedostrze 
gających czy chłop ziemie órze, czy nie”. 


Tyle w tym wszystkim prawdy, że za cza 
sów Gogola Rosja była wciąż krajem pańsz* 
czyźn'anym, że biurokracja rozrastała się niepo 
miernie, Ale powolne przeradzanie się w kraj 
burżuazyjno - kapitalistyczny włóżmy między 
baik, Właśnie brak tego rozwoju, zaco“ 
fana gospodarka, zahamowana pańszczyzną, 
doprowadziła sily ludzkie do stanu nieproduk-= 
tywności | gnicia Gospodarka obszarmicza nie 
przeszła jeszcze na kapitalistyczny tor wolne- 
go najmu. który by wzmógł produkcie * rów- 
iocześnie wymagał większego rozwinięca e- 
neri incjatywy dbałości, Miasta roiły się od 
urzędników, ludz: ne biorących udziału w ży- 
cm gospodarczym. od kapitanów w stanie spo- 
czynkuųu zamiast „kapitanów przemysłu”, któ- 


rych w kraju pańszczyźnianym ne było. Wy* 
tworzone w tych warunkach typy społeczne 
zarówno we dworze szlacheckim. jak waste 
rach urzędniczych. typy, poohodzaca 2—mare 
twoty ekonomicznej, którym Gogol przec:'w= 
stawia żywe badź co bądź w swojej działal” 
ności a równocześnie snobistyczne kupisctwo, 
nie mala nic wspólnego z fantastyką sociolo» 
giczną I, Szletyńskiego, z ta „kłasową olioror 
ba szlachecka", która ma rzekomo pochodzić z 
„oderwania ziemianina od jego bazy ekonomiez 
nel" i łączyć się z metafzyczną tezą o „Niema- 
turalnośc! Istwena szlachcica w warunkach 
formuiącego się kapitalizmu". 

Można mieć własne koncepcie teatralng, 
ale ną miłość Boską, mię móżną układać sobie 
dowolnie własnych teorii ziem ańsko+szlaąchec 
kich, szlachecko - biuroleratycznych, burżua- 
zyjno - kaptalistycznych | przedstawiać hl: 
storię naopak, 


awk. 


TRYBUNA 
WOLNOŚCI 


—J 
tygodnik polityczno-Społeczny 


w Nr. 4 (112) przynosi: 


Stanisław Nocuń: Więcej uwagi w 
wymianie towarowej, Dwa do- 
niosłe fakty: „Mała konstytucja” 
i amnestia. 

Górski Jerzy: Sukcesy ekonomiczne 
prawdziwej demokracji, 

Dudziński Bolesław: Bez komplikacji. 

H. K.: Przed rewizją sojuszu polsko- 
francuskiego, 

Milewicz Zygmunt: Spożycie artyku- 
łów przemysłowych w planie trzy 
letnim, 

Bobińska Celina: Nasz Marian (O 
Marianie Buczku). 

Kierczyńska Melania: 
stość“ Putramenta, 

K. Mariański: Walka Polonii amery- 
kańskiej z reakcją. 

8. Jakubowicz: Reemigracja Polaków 
z Francji. 

Zygmunt Młynarski: Prusy i prusa- 
ctwo. 


Siekierska Jadwiga: Nasi agitatorzy. 


„Rzeczywi- 


Działy: 


z TROSS na tydzień, 

na widowni międzynarodowej, 
ruch robotniczy za granicą, 
z życia partii, 

kronika kulturalna. 
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EPOPEJA O REWOLUCJI 


Aleksy Tołstoj 


' Nie jest kwestią przypadku, że dwaj naj- 
bardziej u nas znani pisarze Rosji Sowiec- 
kiej; Szołochow i Aleksy Tołstoj są przedsta- 
wicielami tego realizmu, który zajmuje się 
w równej mierze człowiekiem, jak i rzeczy- 
wistością istniejącą poza psychiką ludzką, 
Tylko ta postawa szlachetnego umiaru po- 
między obu zagadnieniami stwarza prawdzi- 
wego realistę, umiejącego się ustrzec przed 
uwodzicielskim czarem psychologizmu i po- 
Kazać prawdę życia niezależnego od doznań 
poszczególnego człowieka, Szołochow jest pi- 
sarzem, który widzi plastycznie i umie stwo- 
rzyć wyrazisty kształt artystyczny dla swego 
obrazu świata Tołstoj chętniej ujmuje rze- 
czywistość w kategorie pojęciowe i bliski jest 
historykowi, który pragnie zinterpretować 
i wyjaśnić opisywane fakty. U Szołochowa 
prawda autora wyrastą bezpośrednio z ukła- 
du zdarzeń i charakterów. Tołstoj nie boi się 
dyskretnej tendencyjności, czasem stosując 
ironię, kiedy indziej komentarz ideologiczny, 
a niekiedy jaskrawe kontrasty, narzucające 
niedwuznacznie przekonania autora. Jest to 
z pewnością objaw temperamentu polemicz- 
nego Tołstoja — ale prócz tego świadczy o 
czymś innym, Świadczy o tym, że prawda 
autora nie zdołała się wcielić w dostatecznie 
zobiektywizowany i artystycznie doskonały 
kształt powieści, „Droga przez Mękę* po- 
wstała zaledwie w parę lat po rewolucji ro- 
syjskiej. I to tłumaczy wiele, Ogrom i świe- 
ŻÓŚĆ przeżyć, brak perspektywy w Uujmowa- 
niu niedawnych wydarzeń zaciążyły w spo- 
sób dobitny i znamienny na powieści Tołsto- 
ja. Pomimo niezaprzeczonego talentu epika, 
autor nie sprostał powziętemu zadaniu. Przy- 
tłoczył go i oszołomił ogrom materiału rze- 
czowego i nadmiar problemów. W poczuciu 
wielkości i doniosłości niedawnych wyda- 
rzeń autor podjał trud nieomal kronikarza, 
któremu nie wolno czegokolwiek pominąć, 
który zna wagę każdego szczegółu w ogól- 
ńym kompleksie wydarzeń. W ramach dwóch 
tomów Tołstoj zamierzył ogarnąć okres 
pierwszej wojny Światowej i rewolucji ro- 
syjskiej do końca roku 1918, Nie dość na tym. 
Z pasją socjologa próbuje też scharaktery- 
zować czasy poprzedzające wybuch wojny. 
Chce pokazać Rosję tamtych lat — owego 
osławionego kolosa na słomianych nogach, 
który w rozpuście i metafizycznych utopiach 
szuka ratunku przed groźną myślą o rzeczy- 
wistości. W tej pierwszej części powieści, po- 
święconej okresowi przedwojennemu, autor 
wprowadza szereg postaci typowych dla pew= 
nych środowisk. Ostro i wyraziście zaryso-= 
wuje przedstawicieli czołowej inteligencji ro- 
syjskiej — rozwichrzonych artystów, oszała= 
miających się w równej mierze alkoholem, 
jak i obłędnymi perspektywami jakiejś 
-„nadsztuki', młodzież, występującą z szum- 
nymi hasłami walki z obyczajowością itp. 
Szkicując w ten sposób tło socjologiczne 
Tołstoj zatrzymuje od czasu do czasu bieg 
akcji, aby w dość patetycznych, ale silnych 
w wyrazie artystycznym słowach, zinter- 
pretować od siebie ówczesną rzeczywistość. 
W tych fragmentach słychać czasem echo 
mistycyzmu rosyjskiego, który w katego- 
riach metafizycznych ujmuje problem winy 
i kary, zła j konieczności odkupienia — „Ta- 
ki był Petersburg w 1914 r. Zamęczony bez- 
sennymi nocami, zagłuszający swe przygnę- 
bienie winem, złotem, bezmiłosna miłością, 
szarpiącymi i bezsilnie czułymi dźwiękami 
tanga — hymnu przedśmiertnego: — żył jak- 
by w oczekiwaniu fatalnego i strasznego 
dnia. I nie brak było zwiastunów tego. No- 
we i niezrozumiałe wyłaziło ze wszystkich 
szpar''. p 
Cała ta część powieści stanowi rozbudo- 
wana ekspozycję, która zaznajamia czytelni- 
ka z głównymi postaciami i daje wyraźnie 
zarysowaną podbudowę historyczną i socjo- 
logiczną przyszłej akcji powieści. Tutaj za- 
chowana została artystyczna harmonia po- 
między sprawami poszczególnych ludzi a lo- 


*y Aleksy Tołstoj — „Droga przez Meke“, 
Część I — „Siostry“ — Część II — „Rok 
osiemnasty“ Spół. Wyd. „Czytelnik* 1946. 
Przekład Władysława Broniewskiego, 


sami Rosji. W części następnej narasta nowa 
tragiczna sprawa — wybuch pierwszej woj- 
ny światowej. Siłą faktu, niebezpiecznego 
dla struktury powieści, wydarzenia histo- 
ryczne stają się tak wielkie i tragiczne, że 
losy jednostek muszą być tylko ledwo do- 
strzegalnymi nurtami w spienionym potoku 
rzeczywistości. Tołstoj zajmuje jednak zde- 
cydowane stanowisko wobec zagadnienia 
wojny, potępia ją jako okrutną i niepotrzebną 
zbrodnię, która jest krzywdą dla wszystkich 
narodów, jako walkę imperializmów, a nie 
walkę o ideologię. To wyraźnie zaznaczone 
w powieści Tołstoja stanowisko, pozwoliło 
mu na zobiektywizowanie tego okresu j słu- 
szne w artystycznej celowości ograniczenie 
materiału historycznego. 

W tomie pierwszym problem wojny jest 
czymś więcej niż tłem historycznym, jest na- 
wet sprawą ważniejszą niż dzieje fikcyjnych 
bohaterów, ale jednak autor zachowuje har- 
monijny umiar j czystość kompozycji. Spra- 
wy osobiste bohaterów, początkowo dominu- 
jące — stają się tym, czym jest w istocie ży- 
cie jednostki w okresie wielkich przemian 
społecznych i politycznych — stają się czymś 
mało ważnym i nawet wstydliwym. Mimo 
tego postacie ciągle silnie spajają poszcze- 
gólne problemy powieści i opanowują akcję, 
która zyskuje podwójną dramatyczność tra- 
gedii osobistych i tragedii narodu. 

Trzeci problem — sprawa rewolucji nara- 
sta jakoś dyskretnie od samego początku. 
Zapowiadają ją słowa autora, przewidujące- 
go bliski upadek dawnej Rosji, która podob- 
nie jak Rzym starożytny doszła do ostatecz- 
nych granie rozkładu, strajki w fabrykach i 
zadziwiająca gotowość chłopów do wojny. 
Autor celowo podkreśla ten pozornie zagad= 


W MITYCZNYM „LUNAPARKU* 


Debiut Tadeusza Kwiatkowskiego?) różni 
się od wszystkich dotychczasowych publika- 
cji powojennych. Gdyby usiłować zestawić 
go z pokrewnymi zjawiskami literackimi 
należałoby sięgnąć do przedwojennej 
twórczości Schulza, Gombrowicza, a zwłasz- 
cza Kafki, 

Postaram się zaraz udowodnić tą aprio- 
ryćznie dotąd przyjętą tezę, analizując związ- 
ki zachodzące pomiędzy „Lunaparkiem', a 
utworami tej grupy literackiej, której głów- 
nych, jak mniemam, przedstawicieli już zdą- 
żyłem wymienić, Nie są one ani błahe, ani 
drobne, w każdym razie nie zasługują na ba- 
gatelizowanie. — Sprawę zasadniczą i decy- 
dująca w wyodrębnieniu utworów: tego typń, 
często i bardzo niesłusznie nazywanych nad- 
realistycznymi, jest zagadnienie t. zw. „wiel- 
kiego mitu“, związane ściśle z postacią twór- 
cy „Muru chińskiego". Ono to spowodowała 
oryginalność. Kafki nawet na tle literatury 
lat 1920 — 1939 r. Dopiero bowiem w póź- 
niejszej fazie swego rozwoju taki mitologizm 
zrósł się z psychologizmem i to ani'w prou- 
stowskiej, ani gideowskiej odmianie. Począt- 
kowo wytworzenie mitu (zaznaczam, że był 
to mit o świecie) polegało na przedstawieniu 
wydarzeń nienotowanych za pomocą naszego 
doświadczenia, ani naszej wiedzy, niezaprze- 
czających jednak twierdzeniom  nankowym. 
Tak działo sięnp/w „Procesie”. Istqienia w na- 
szej rzeczywistości sceny sadu, podobnego do 
tego, przed którym staje bohater tej powieści 


"Kaffki, nikt z nas nie sprawdził, ale rzeczywi- 


stość takiej sceny nie sprzeciwiałaby się ani 
prawu ciążenia, ani teorii kwantów, Później 
jednak w powieściach tego typu zaszły po- 
ważne zmiany i mitologizm ich oparł się w 
znacznej mierze na usunięciu z rzeczywisto- 
ści powieściowej niektórych fizycznych, czy 
też biologicznych praw obowiązujących na 
świecie. Taki proces zachodził głównie w 
twórczości wspomnianych już przeze mnie 
powieciopisarzy polskich. Metamorfoza ta 
przekształciła gruntownie metody odrealnia- 
nia wydarzeń, czy też układu przedmiotów, 
— Mówiąc przykładowo różnica polegałaby 
na tym, że o ile pojawienie się postaci dwu. 
dozorców u bohatera „Procesu“ było całko» 
wicie możliwe t. zn. nie zaprzeczałoby żadnej 
teorii naukowej, to nie można tego powie- 
dzieć o przemianie ojca w karakona w 
„Sklepach ceynamonowych* lub też o „male- 
niu w belfrze'* w „Ferdydurke“, 


Łączność Kwiatkowskiego z twórcami i 
propagatorami takiego właśnie typu powieści 
nie sprowadza się do stosowamia niemal iden- 
tycznej mitologii i do dopomagania sobie w 
tym analogicznymi środkami, (zawieszenie 
proporcji obowiązujących na naszym świe- 
cie), Zbieżność metod, występujących przy 
procesie umiejscowienia mitu, z tymi, jakie 
stosował Katka w „Zamku“, nie jest też 
przypadkowa. Rozwija się ona w obu wy- 
padkach dokoła pewnego zespołu przedmio- 
tów: tam dokoła zamku, tu dokoła lunapar- 
ku. Niezwykłą rolę przy mitologizowaniu od- 
grywa u autora „Lunaparku* styl który 
wskazuje na pewne konsekwencje płynące 
bezpośrednio z postawy obranej przez Kwiat- 
kowskiego. Za pomocą stale stosowanej wy- 
nalazczości znaczeniowo = kontekstowej. róż- 
nej coprawda od tej, jaka jest znamienna dla 
Brezy czyli J. K. Bandrowskiego, powstaje 
atmosfera groteskowego i absurdalnego hu- 
MOTU, 


1) Tadeusz Kwiatkowski, Lunapark „Czy- 
telnik" Kraków, 1946, str. 167, , 


kowy fakt, widząc w nim już wówczas 
uświadamiane sobie przez lud rosyjski prag- 
nienie owładnięcia bronią. W ten sposób po 
przez początkowo drobne, potem narastające 
z niezwykłą szybkością i siłą wydarzenia, au- 
tor wprowadza czytelnika w problem rewo* 
lucji. 

W tomie drugim pisarz podporządkował 
swe ambicje artystyczne wierności faktom 
i entuzjazmowi polityką. Chciał przedstawić 
wszystko, co dotyczyło sprawy. rewolucji jak 
najdokładniej i jak najwierniej. Chodziło mu 
nie tylko o konkretne wydarzenia histaorycz- 
me. Zamierzył zrobić coś więcej — ukazać 
podłoże socjologiczne tych epokowych prze- 
mian i odsłonić konflikt wewnętrzny inteli- 
gencji rosyjskiej, która wahała się w wybo- 
rze drogi, a wybierając jedną nie byłą pew- 
na swej słuszności. Zresztą konflikty takie 
charakterystyczne były nie tylko dla in= 
teligencji.  Przeżywali je ci wszyscy, dla 
których sprawa Rosji była najważniej- 
szą sprawą życia. Chłopi i robotnicy za- 
skoczeni gwałtownością wypadków też często 
nie wiedzieli, gdzie szukać słuszności i spra- 
wiedliwości, Jednodniowe hasła, partyzantka, 
tworzona przez każdego, kto miał dosyć de- 
terminacji walka bezładna i bezplanowa by- 
ły przyczyną i skutkiem groźnego rewolu- 
cyjnego odmętu, póki nie znałazł on właści- 
wego koryta, Tołstoj tak 'widzi i tak przed- 
stawia ten okres rewolucji rosyjskiej, W je- 
go pojęciu są to jakieś potworne, niemal 
apokaliptycznych rozmiarów zmagania się 
całego narodu, w którym wszyscy walczą 
przeciw wszystkim. Jest to walka ideologii 
obok walki chciwości i ambicji — walka o 
nową sprawiedliwość obok walki o dawny 
tradycyjny porządek. Patriotyzm rosyjski na- 


Podstawianie wyrazów, używanych stale w 
jednych kontekstach do kontekstów drugich 
nie odbywa się na podstawie styczności sen- 
sów treściowych. (,„Postawiłem kolejkę do- 
wcipów', miarowo i ortodoksyjnie dotarli- 
śmy do placu*), Daje to w rezultacie absur- 
dalistyczny komentarz do opowiadanych 
faktów w odpowiedni sposób odrealniając je. 
Z czymś podobnym spotykaliśmy się u Gom- 
browicza, 

Przy omawianiu „Lunaparku* wysuwa się 
niejednokrotnie paruszany, a nadal bardzo 
ważki problem zapóźnienia literackiego. Ze 
zjawiskiem oznaczonym za pomocą takiego 
terminu mamy do czynienia prawie w każdej 
epoce. Specjalnie częstym staję się. ona w 
okresie gwałtownych przemian  polityczno- 
społecznych. Pozostaje wtedy wynikiem nie- 
dostosowania się pisarzy do rzeczywistości po- 
zaartystycznej, która zaczyna już determino- 
wać kierunki literackie. Taka sytuacja powo- 
duje zajmowanie pozycji, które do niedawna 
jeszcze posiadały swój sens, dzisiaj jednak 
nie mają go. 

Jeśliby próbować ustalić stosunek autora 
„Sanatorium pod Klepsydra“ lub „Pamiętni- 
ka z okresu dojrzewania“ do epoki, w której 
żyli, możnaby określić go jako niezadowole- 
nie. Posunąłbym się nawet dalej, stwierdza- 
jąc, że ich twórczość wypływa z buntu prze- 
ciw współczesnej im rzeczywistości. W przy- 
padku Gombrowicza jest to łatwe do wyka- 
zania, szczególnie teraz, kiedy fakty histo- 
ryczne ułatwiły nam interpretację jego po- 
wieści. Specjalnej wyrazistości nabrały mo- 
menty. posiadające zupełnie niedwuznaczny 
wydźwięk społeczny (chłopi szczekający na 
inteligentów wyruszających na wieś, pobyt w 
dworku ziemiańskim i końcowa bijatyka za- 
mykającą książkę). Jednak nie tylko one de- 
cydują o tym, że powieść Gombrowicza 
oprócz drwiny w stosunku do czytelnika 
wnosiła elerienty pamfletu na współczesność. 
Zarzut infantylizmu postawiony inteligencji 
z rocznika 1910, wskazywał niezbyt wyraźnie 
może, ale w sposób niewątpliwy na jej nieu- 
dolność i bezpłodność. 

Znacznie luźniej związana ze sprawami 
decydującymi o losach ludzkich jest nato- 
miast twórczość. Schulza, z którą „Lunapark“ 
łączy o wiele więcej cech pokrewnych. O ile 
znakomita większość ówczesnych pisarzy żaj- 
mowała się realnymi stosunkami, mającymi 
miejsce wśród ludzi, o tyle autor „Sklepów 
cynamonowych'* reprezentował swą twór- 
czością to, co określa się częstokroć mianem 
ucieczki od rzeczywistości, — Wyraża ona nie 
tylko niezadowolenie ze świata, ale także 
„tragedię życiowa pewnego odłamu miesz- 
czaństwa”* i „pustkę życiową” tej właśnie gru- 
py socjalnej. Każda bowiem prawie ucieczka 
w fantastykę jest nie tylko wynikiem nie- 
zgodności pisarza ze Światem, 
poszukiwaniem przygody. Łączy się ono z 
pewnymi ścisłymi procesami historycznymi 
zachodzącymi. w danym okresie, będąc ich 
wynikiem. Przypadek Schulza nie jest więc 
specjalnym, przeciwnie możnaby nazwać go 
charakterystycznym dla lat 1935-tych, 

„Sklepy cynamonowe“ pojawiły się już 12 
lat temu. „Sanatorium pod klepsydrą* wy- 
szło w 1937 roku, a „Ferdydurke* w 1938. 
Książki te stanowiły więc do pewnego stop- 
nia finał 20-lecia, Pomiędzy nimi a debiu- 
tem Kwiatkowskiego istnieje przestrzeń kil- 
ku zaledwie lat które, choć nie przyniosły 
całkowitego zerwania z tradycją literacką 
epoki ubiegłej, to jednak spowodowały po- 
ważne oddalenie się od niej. Prawda: poja- 
wiły się książki posiadające genealogicznie 
ten sam rodowód literacki co „Lunapark“, 


ale zarazem, 


rzucający przede wszystkim konieczność po- 
bicia Niemców sąsiaduje o krok z groźną 
nienawiścią do komunizmu, która nie waha 
się aprobować posunięć sztabu niemieckiego. 
Taka była rzeczywistość rewolucji w jej 
pierwszym najgroźniejszym okresie. Tołstoj 
nie czuł się w prawie niczego pominąć, 
chciał być sprawiedliwy i dokładny, Powi 

jego nabrzmiewa od niesłychanej wprost ilo- 
ści wydarzeń i problemów, Wszystko została 
podporządkowane wierności historii, Drugi 
tom powieści Tołstoja stał się kroniką rewo* 
lucji, opowiedzianą przez autora, który uległ 
złudzeniu, że relacja sprawozdawcza, czy 
opis socjologa dokładniej oddaje prawdę ży* 
cia niż formy powieści. Jest to niewatpliwie 
rezygnacja artysty ze sposobów: oddziaływa* 
nia właściwych sztuce. Rezygnacja ta wyra” 
ża się przede wszystkim w braku zhierar- 
chizowania ważności wydarzeń. Często spra- 
wy zupełnie drugorzędne zajmują kilka roz- 
działów, gdyż interesują autora jako przy- 
czynek do socjologii narodu rosyjskiego, Czę- 
sto zdaje się zapominać o swoich bohaterach 
powieściowych, którzy nie tylko przestają 
mieć jakikolwiek wpływ na akcję, ale nawet 
po prostu pozostają przez czas długi całko- 
wicie poza akcją. Zmieniają się w epizodycz= 
ne postacie, które jak wiele innych w powie- 
ści są tylko ilustracją pewnych przekonań 
czy decyzji. W ten sposób powieść zatraca 
swą artystyczną strukturę i staje się jakoś 
płasko jednowymiarowa — podąża tylko w 
pośpiechu za nurtem wydarzeń raczej opo- 
wiadanych niż przedstawianych, W rezultacie 
tom drugi pozostawia wrażenie pewnego 
chaosu i tomie tylko chaosu wydarzeń histo- 
rycznych, ale i braku uporządkowania arty= 
stycznęgo. ©: Ewa Korzeniewska. 


Tadeusz Kwiatkowski 


ale wykazują one położenie znacznie więk- 
szego nacisku na uwydatnienie faktów Z0- 
biektyzowanych. Ani „Jezioro Bodeńskie", 
ani „Drewniany Koń“, bo te książki wywodzą 
się najściślej z kręgu wpływów pisarzy mi- 
tologizujących, mie należą do dzieł, dla Któ- 
rych ucieczka od rzeczywistości jest zjawi- 
skiem znamiennym. Sądzę nawet, że poza 
„Lunaparkiem'" takich dzieł w polskiej lite- 
raturze powojennej w ogóle nie ma. Liczne 
spośród ostatnio napisanych książek wyka- 
zują fałszywe widzenie wielu niedawno jęsz- 
cze dziejących się wypadków, wiele z“ nich 
porusza zagadnienia uboczne, żadna jednak 
nie posiada tak jak „Lunapark* problematy- 
ki całkowicie urojonej., Książka Kwiatkow- 
skiego wyraża po prostu rzeczy zupełnie nie- 
istotne, alarmujące tragedią, która nie istnie= 
je, Ingerencja wojny zmieniła położenie tych 
sfer mieszczaskich, które mogły podobną li- 
teraturę uważać za swoją. Zachwianie i de- 
zorganizacja dotychczasowego układu spo- 
społecznego, wyłanianie się nowych form 
życia ekonomicznego, jakie powodowały: wy- 
darzenia ostatnich sześciu lat, wpłynęło w 
większym lub mniejszym stopniu na ukształ- 
towanie się odmiennych tendencji i potrzeb 
literackich. 

We współczesnej Francji czy Anglii nie- 
zwykła popularność Kafki i twórczość Mor- 
cenac'a wzgl. Rex Warnera nie jest achro- 
nizmem literackimi, Szacunku jakim otacza się 
tam świeżo wydane „Lotnisko* nie należy 
uważać za pogłos prądów umysłowych po- 
przedniego okresu, choć pojawiły się już na 
zachodzie powieści innego typu. Ale wojna 
w tych krajach przyniosła, trawestując tytuł 
reportażu Ambriere'a, „wielkie waka- 
cje'*), które nie spowodowały zasadniczych 
rewolucyjnych zmian: w. strukturze społecz- 
nej. Inaczej stało się u nas. Dlatego postawa 
Kwiatkowskiego nasuwa mi porównanie:z za- 
chowaniem się ostatniego klerka, ukrytego 
w wieży z kości słoniowej, którą już wszyscy 
opuścili, Lech Budrecki. 


*) „Les grandes vacances" tytuł. reportażu 
ię Ambriere'a z obozu jeńców w Niem- 
częc 


Nr it 


KUŻNICA 


i AUSTRIA DZISIEJSZA 


Zbliża się chwila, k'edy rozstrzygna się losy 
Niemiec i Austrii, Wiedeń dużo obiecuje sobie 
po tych konferencjach W pierwszym rzędzie 
zfńes'enie granic pomiędzy poszczególnymi 
strefami okupacyjny. a następnie wycofanie 
whisk alianckich, 

„Czy rząd atistriacki może wziać na siebia 
cieżar vdpnwiedzialtości gospodarczej i poli” 
tycznei już teraz? Kanclerz Renner jest prze- 
konany, że tak, Nadzieje te opierają Sę na 
dwóch przesłankach: 


1. Że wielkie państwa dopomoga gospodar- 
czo Austrii, która nie jest samowystar” 
czalna j jako piemysza padla ofiarą hi” 
tlerowskiej agresji, 

2. 2e po przeprowadzonej denaziiikacji Au" 
sira wpłynęła na spokojne wady demo- 

stycznej polityki i znajdzie uznanie 

« wielkich mocarstw, 


Pierwszą przesłanka 0 nieco sentymental- 
nym brzmieniu jest Wyrazem powszechąej o” 
pinii w Austrij Wiedeńczycy, którzy są z na- 
tury spokojni,, wygodni i leniwi, sa skłonni 
wierzyć, że wszystkie miocarstwa zaczną 
prześcigać się wzajemnie, byle ów artystycz- 
no ~ kupiecki naród o wysokiej kulturze, ży” 
iący w. kluczowym punkcie Europy, nie zgi- 
nal Na ogól panuje rozczarowanie, że Austria 
nie jest uprzywilejowana w stosufiu do in- 
nych małych narodów. 


Jakkolwiek gospodarka państwawa jest zu” 
pełnie rozbita f+stoi przed ciężkim zadaniem. 
to bogactwo przecięliego obywatela jest 
znaczne, W żadnej innej stolicy Europy nie 
spotyka się obecnie tylu pięknych futer, tylu 
kosztowności i złota, tak wygodnię į dostat” 
nio urządzonych mieszkań, Mimo to odnosi się 
wrażenie, ogólnego niedostatku i nędzy, lu- 
dzie wolą utrzymywać się z niskokalorycz- 
nych przydziałów kartkowych, niż wysprzeda” 
wać się ze swoich dostatków, aby kupić ży” 
wność na czarnym rynku, Rzecz, która jest zu- 
pelnie obca polskiel psychice, Tym samym 
duchem owładnięte fest kierownetwo pañ- 
stwowej gospodarki. Przemysł austriacki pra” 
owie tylko | wyłącznie na użytek zagranicy, 
wewnętrzny rynek nle otrzymuje nie z tych 
wspaniałości, Zabroniona jest sprzedaż arty” 
kułów eksportowych w Austrii, mimo dotkih 
wego braku tych przedmiotów, Dzięki tei por 
lityce oszczędzania wytworzyła się parado” 
ksalna sytuacja, że w wielu wypadkach Au" 
stria potrzebuljąca pomocy, kapitałów * sub» 
weńcjii zagranicy, udziela innym państwom 
de faoto kredytów. 

Austria jest słaba i ta sama słabość 
przyczyną brunatnej choroby w państwie 
przed trzydziestym ósmym rokiem, Mimo de- 
Ero grozi Austrh dzisiaj znowu recy” 
dywa. Młodzież z malymi wylątkam.,zwłaszcza 
inteligencka, jest faszystowska, a starsi są 
na nallepszej drodze do narodowego socjaliz” 
a. Sprzyja temu ogólne niezadowolenie z 
istniejacego porzadku rzeczy,gdyż Wiedeńczy” 
cy w pierwszym rzędzie rozuinuja przez żo- 
lądek, Dopóki przeciętny mieszczanin nie ma 
swojego knedla i „a Glasa Wein“, nie Jest 
zadowolony. 

Przez wspólne przeżycia na froncie, przez 
podobieństwo losu obecnie, przez wspóliy ję” 
zyk, przez wiele czynników, czują się Au” 
striacy związani, z Niemcami, Wielu z nich 
należało do partii, wielu kandydowało, a jesz- 
cze więcej było symoatyków. Na tym pod- 
łożu o niewyraźnej konsystencji zostala utwo” 
rzona demokratyczna nadbudówka | stąd prze” 
prowadzono denaziiikację. 

Można sobie łatwo wyobrazić, co z tego 
wymtkło, 

Najcharakterystycznielsze 
młodzieży. , 

Słyszeliśmy, że przed miesiącem odbyły 
się rozruchy na uniwersytecje wiedeńskim. 
Przeciwko faszystowskim studentom demon- 


była 


lest stanowisko 


strowały spontanicznie tiumy robotników obu 
partii lewicowych i doszło do wymiany poglą* 
dów. W kilkunastu wypadkach epilog raze- 
grał sie w ambulatorium chirurgicznym. 

Przedstawiciele pracowników  tzycznych 
zażądali od rektora i ministra oświaty iige‘ 
rencji i oczyszczenia szkół wyższych z niepo- 
żądanego elementu, a w pięrwszym rzędzie z 
oficerów S5 i z działaczy partii hiplerowskich. 
Sprawa wylądowała w parlamencie i na po- 
siedzeniu komisji. sojuszniczej. 

M'nisterstwo usiłowało pomniejszyć te zaj 
ścia i przekonać świat, że wszystko jest do- 
brze na tym najlepszym ze światów. 

Czy rzeczywiście nia ma powodu do obaw? 

Mialem sposobność słyszeć oświadczenie ie- 
dnego z główiych przedstawiciel! młodzieży 
szkół wyższych; ; 


Wir bedienen uns der deutschen Sprache, 
wir haben deutsche Kultur und deutsche Er: 
ziehung, wir sind folgerichtig Deutsche und 
daran ist nichts zuandęrn, (Mówkny po mie” 
mięcki, mamy niemiecką kulturę i niemieckie 
wychowanie, więc jesteśmy Niemcami i tego 
mie można zmienić). 

Do powyższych słów można dodać, że ste” 
rsotypowość poglądów o polityce, roli narodu 
niemieckiego państwa, rodziny i jednostki, nie” 
nawiść do wszystkiego, ĉo nie wielkoniemiec: 
kie, to źródła biernej siły narodowego socia” 
lizmu, który przetrwał wśród młodej inteligen- 
cji austriackiej, 

Dlatego też młodzież, tyle samo porywcza, 
co glupia, Skandowała przed uniwersytetem: 
wir waehlen nich weiss, wir waehlen nicht 
rot, wir wachlen schwarz - welss ” rot. (Wy” 


bieramy nie biało | nie czerwono, lecz czarna. 


białoczerwono). 

Czy młodzież jest, hitlerowska? Tak, To 
wyznanie wiary składa studiująca tułodzież 
austriacka wielokrotnie i uważa to nawet za 
tak naturalne, że nie probniję zataiać, (A więc 
inaczej niż miarodage czynnik, które zaprze” 
czają kategorycznie), fa 

Oto doslowne thunaczenie z pisma * akade- 
mickiego, „Akademische Rundschau z dn, 20, 
2. 46 r. po zajściach na untwersytecie; 


Od najwcześniejszej młodości  wpalano 
w nich (w młodzież) narodowo-socialistycz 
no hasła i militarystyczne zasady wycho” 
waweze. One stały sie częścia ich wvkształ” 
cenia. Ci młodzi ludzie nie znają prawdzi- 
wei demokracji i do dzistejszego dnia nie 
misli okazji poznać jej, Jeśli zatem tu Ł ów» 
dzie: padnie z szererów młodzieży lakteś 
słowo. tchnace duchem nazistowskim, to 
można nad tym ubolewać, ale tylko głupiec 
będzie się temu dziwił, 

Gdyby jednak ktoś przypuszczał, że mo” 
žna tym ludziom, pomiędzy którymi znaldu” 
e się wielu prawdziwych idealistów, wy- 

„bie z głowy te idee brutalną siła, ten osin- 
gnie dokładnie przeciwieństwo tego, co za” 
mierzał, Prawdziwaji idel me mo” 
żna usimąć przez przemne,. . 

- Prawdziwej idei! 


Czy można sie dziwić? Tylko głupiec, Ma 
dry powinien wiedzieć, ż3 tak iest, A czy mo- 
Żna mieć o to pretensje do młodzieży akade” 
mickiej? Na to pytanie odpowiedział w nastę” 
pujący sbosób prezes austriackiej młodzieży 
szkół wyższych: 


Nie wolno. robić młodzieży wyrzutów za 
jej polityczne nastawienie, jeśli obecny pre- 
zydent państwa, w roku 1935 kanclerz, gło- 
sówał za „Anschlusten* do Niemiec: tak! 


I w tym miejscu sprawa staje się drażliwa, 
gdyż trzeba by zarzuty rozciągnąć na wycho” 
wawców tej młodzieży, którzy leszcze weląż 
są rozswdnikami narodowego socializmu ex 
catliedra, na możnych opiekunów. mecenasów 


I leczników. 
pp S. M. Jędrzejowski 
Wiedeń, 


TRUDNE MIESIĄCE WŁOCH 


Rzym, zima 1947. 


Wiochy powójenńne są tytko składową cze- 
ścią Europy zruinowaaej, rozbitej społecznie 
i politycznie, biednej ekonomicznie, z trudem 
leczącej swoje raay. 

Półwysep apeniński był terenem jednej z 
naipowolniejszych kampanii ofenzywnych tei 
ostatniej wojny. Zniszczenią spowodowane tą 
ofenzywą są olbrzymie. Wiele pięknycit miast 
włoskich świeci pustką ! ruiną. Majątek, zaw- 
sze ubogi, tego kram, jest jeszcze biedniejszy 
w tym trudnym czasie powojennym, 

„Dobrze mi! — powiedzą bezni — nić trze- 
ba było się pchać do wojny”, I będą mieli po- 
niekad rację. Poniekąd tylko, Naród włoski 
ponosi odpowiedzialność za faszyzm, za jego 
panowanie i pańoszenie sę i za jego tragicziie 
skutki, ale powtarzam, ponosi ią tylko do pew- 
nego stopnia, Nie trzeba sobie czynić złudzeń. 
W okresie przedwojennym, Mussolini doszedł 
do zamącenia umysłów otbrzymich mas spo- 
łeczeństwa. Sny o potędze, koloniaciw flocie, 
imperium, bogactwach, najróżnorodniejszych 
afrykańskich „ziemiach obiecanych” opanowa- 
ly miliony ludzi I niewątpliwie tkwi wielka 
odpowiedzialność Włochów! Nie wszyscy byli 
faszystami. Liczni, bardzo kczni, byli przeciw- 
nikami faszyzmu. Brak im iednak było iedao- 
ści, brak skoordynowańia akcji, inicjatywy 
i ponad wszystko było pewne wyzodnietwo — 
„menefreghisno” (mene irego — nic mnie to 
nie obchodzi. Przysłowiowe ordynarne powie- 
dzenie włoskie, z żapałęm używane przez 
Missoliniego). Oczywiście obok tych przewi- 


nień społeczeństwa włoskiego, isttiieją przy 
czyny natury głębszej i bardziej konkretne. 
„A więc ścisła współpraca międzynarodowych 
kół przemysłowych, które łożyły szczodre st- 
my; od jego zaczątków, na ruch Mussoliniego. 
Wśród nich rej wodzi! kapitał franciski, kul- 
minując swoją podłą akcię sojuszem między 
dwoma pośpiesznie zlikwidowanymi świadka- 
mi tych machinacji = Lavalem i Mussolinim 

Obaj ci ludzie mogliby „wyśpiewać” wiete, 
bardzo wiele, Ostatni z ich był szczególne 
obficie zaopatrzony w material dowodowy © 
współpracy faszyzinu z kapitałem zachodnio- 
eliropejskim á ośrodkami znajdującymi 
się we Włoszech,  Rozstrzelanie Marsso* 
liniego w krwawych dniach 
mediolańskiego kryje w sobie tajem- 
nicę nagłego kontrrozkazu, żądającego natych- 
miastowego  zgładzemia dawnego „Duce”. 
(Pierwotne zlecenie K. W, N. Północnych 
Włoch nakazywałó sprowadzettie Mussolinie- 
go żywego do sztabu wojsk powstańczych), 

Mussolini wiedział za wiele, mógł „wyśpie= 
wać” za dużo na ewentualnym procesie i dla- 
tego zaginął tak wcześnie. 

Winowajcami więc poczynań faszyzmu nie 
są tylko Włosi, którzy nosili „il distintivo” — 
znaczek partil faszystowskiej — w klapie ma» 
rynark: czy palta, Winówajcy prawdziwi są 
znacznie miniej liczni, są dobrze ukryci i do= 
brze asekurowaał, Podczas gdy Włochy ponio- 
sły stostmkowo znaczne straty ludzkie i ma- 
terialie — ci prawdziwi inspiratorzy, flńansja= 
torzy i organizatorzy faszyzmu włoskiego ży= 
ją nadal spokojnie i czynią wszystko by żrea- 


powstania « 


* 


Jakżeż 
Państwa 


lizować taz jeszcze Śwój 
często przebywają poza 
włoskiego» 

Wielka, skomplikowana i zacięta gra poli- 
tyczna nabiera znowu rozmachu. W grze tej 
weźmie udział' w charakterze bezpośredniego 
aktora, naród, cały uaród włoski. 

W samych Włoszech sytuacja dojrzewa. 

P.erwsze bezwładne otuinaniene po-Wwyz- 
woleniowe minęło. Pobite siły reakcii wycho- 
dzą z ukrycia i hardo podnoszą głowę, Uczci- 
wy i masowy pęd do demokratyzacji życia 
Państwa włoskiego stał się dziś uciążliwym 
i często niesłychanie trudnym marszem, 

Wyniki ostatnich wyborów są już ogólnie 
mans. Zachwiało się centrum polityczne, Na- 
brały na sile ekstremy. Sytuacia tak — ryży- 
kowna w nonnalńym okresie pokojowym — 
jest niestychanie niebezpieczna w przejścio- 
wym czasie „przedpokojowymi, Olbrzymia 
ilość głosów — przeszło osiem i pól millona— 
która przypadła chrześciiańskiej demokracji 
wysunęła na pierwszy plan system i ludz, któ 
pzy okazali się absolutnie niezdolni do rządze- 
nia i do wszelkiej współpracy koalicyjnej, 

Drugie co do siły (w wyborach politycznych 
z 2 czerwca 1946 r.) stronnietwo — włoska 
partia socjalistyczna (P.S.I.U;P.) — przeżywa 
obecnie jeden z najgwaltowniejszych i naitra- 
giczniejszych swoich kryzysów, W partii tei 
istnieje pięć kierusków (tworzy się podobno 
Grty), brak jej zupełnie iednolitej akcji, brak 
iwdzi zdyscypliinowanych. ` 

Na skrzydłach ukladu po tycznego nato- 
miast rosną potęgi, Na tewicy — komuniści, 
ich pozycia poprawia się w bardzo szybkim 
tempie, Wyjście Togliati ego i kilku innych 
członków parti z rządu i ich  równoczesie 
przerzucenie się na bracę „w terenie" silnie 
wpłynęło na zwiększenie sil komunistycznych. 

Na prawicy rośnie i w milczeniu koordynu- 
je siły blok monarchistyczno-liberalny. Awan- 
gardą tego bloku w aktywności, sukcesach 
i bezczęlniej ordydarności jest osławiony ruch 
Szarego człowieka, „Uomo Qualunque". 

Sedsacią w rzeczy samej był fakt gwałtowe 
nie wzrastającej siły tego ugrupowania (Vedi: 
rezultaty ostatnich wyborów samorządowych 
w wielkich miastach włoskich, W Rzymie 
Uomo Qualunque wyszedł na drugie miejsce 
po bloku lewicowym). 

Na skutek niezgody i osłabienia partii socla- 
listycznej, włoska partia komunistyczna bę- 
dzie zmuszona sama orzańnizować na wielką 
skalę masy robotnicze, Socjalsści włoscy w 
ostatnich czasach zbytaio zajmowali się mie- 
szozaństwem,  strachi przez to poparcie w 
okręgach robotniczych a nie zyskali glosów 
wśród mieszczaństwa, 

„Uomo Qualunque" natomiast coraz szerzej 
przyjmuje w swole szeregi malkontentów z 
chrześciańskiej demokracji, od liberałów, 


program: 
granicami 


wreszcie | po prostu byłych, j nadal nimi po 


zostających, faszystów, Przyjaźń tego ruchu 
z organizacjami monarchistycznymi jest oczy= 
wiście jak nalgorętsza, Kampania oszczercza 
i szantażowa przeciwko rządowi jest prowa- 
dzona z coraz to większym nasileniem: przez 
prasę | propagandę Uomo Qualunque, Obok te- 
go rozwiia się akcia basdycko = zbrodnicza w 
niektórych dzielnicach Włoch (Sycylia | Emi- 
lia), -gdzie rej wodzą elementy reakcyjne, czę- 
sto należące do Uomo Qualutque = zawsze 
ex-faszyści i to faszyści z pierwszych Mni. 


ZZ o CK 


Str. ? 


Jak jeden, mąż, cała prasa prawicy — „nie 
wiadomo” zaowit przez czyje miliony szczo” 
drze finansowana — bije na alarm „przeciwko 
zkójcom kormunistyczaym”, Stare systemy, te 
same oklepane Środki, 


W roku 1922, w rokit marszu faszystowskie- 
go na Rzym sytuacją była dość podobna, by 
nie powiedzieć analogiczna, Wtedy iak i dziś 
zabrakło siły socjalistów włoskich, Wtedy jak 
i dziś na całej linii zawiodło stronnictwo Iu- 
dowe (partito popolare — dzisjejszą ghrześci- 
iańska demokracja). Wtedy jak i dziś zgrupo* 
wano malkoatentów, zbrodniarzy, degenera- 
tów pod ordynaraymi, bandyckimi znakami 
trupich czaszek i wtedy, wdziawszy czame 
koszule, ruszono na Rzym! 


Dziś...? 
Dziś historia Włoch waży się na szalach po- 


"lityk; europejskiej, Wojska anglosaskie oku- 


pują jeszcze kraj, Istnieje nadal komisia alianc 
ka, Państwo jest pod nadzorem. 


Po dziś dzień w urzędach, na wysokich stą* 
nowiskach, znajdują się notoryczni awolennicy 
faszyzmu. W  ministerstwach prowadzonych 
przez chrześcijańskich demokratów — nikomu 
nie zależy na usunięciu ich, W ministerstwach 
i biurach administracyjnych prowadzonych 
przez lewicę nie można ich ruszyć, bo w zna- 
komitej większości wypadków nastepuje in- 
terwericia ze strony wladz okupacyjnych. i 


W kraiu szerzą się strałki, Sklepy wylewają 
wszelkie dobra tego Świata, Ale wejście ie 
jest dostępne dla każdego śmiertelnika. Ceny 
są zawrotne. Ludzie muszą się zadawalać czę- 
sto widokiem tylko tego, co jest przywilejem 
nielicznych bogaczy. 


Włochy żyją ną niskiej stopie życiowej. 
Gospodarka narodowa iest wciąż jeszcze cha 
otyczna, Bral wszelkich energicznych reform, 
Opiera się nadal na starym prawodawstwie 
faszystowskim, do którego „wprowadza się 
tylko należyte zmiany”. 


Ryszard Landau. 


TRES NUMERU 10: 
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(VII), Jerzy Sawicki — Oblicze prawne de- 
mokracji, Stefan Żółkiewski — Rozmaito= 
ści, Adam Bromberg — Wydawnietwa ru- 
szyły. B. S. — Obrona Anny. Zygmunt Ra= 
dek — Wiersz. Jakub Litwin — Dwie kont 
cepcje wolności, Bolesław Duđziński— Epos 
żelaza i stali, Przecław Smolik — Wystawa 
pośmiertna malarstwa Stanisława Kamos» 
kiego. AWK — „Ożenek Gogola i „Oświad 
czyny Czechowa w Teatrze TUR w Łodzi. 
Ewa Korzeniewska — Epopeja o rewolucji. 
Lech Budrecki — W mitycznym „Luna- 
Parku, Kwa Korzeniewska — „Martwe 
dusze“ Gogola. Btefan Otwinowski — W 
Krakowie. A. B. — Kronika filmowa. Kan- 
dyd — Tak toczy się światek. Przegląd 
prasy. Korespondencja. Noty. 
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STANISŁAW DYGAT 


MOTEL 


Polski lotnik z zachodniej ar- 
mii spotyką po wojnie w Paryżu 
amerykańską tenisistkę polskiego 
pochodzenia z którą już raz zet. 
knął się w oryginalnych okolicz= 
nościach podczas wojny. Spędza- 
Ją razem noc... 

— Jane... 

— Co. kochanie? 

= Nic specjalnego... chciałem sprawdzić 
czy nie Śpisz.,, 

— Nie chcę mi się spać... Mam wciąż 
ciężką głowę od tego wina i koniaku... 

— To dlaczego milczysz tak długo? 

— Zdawało mi się, że o czymś myślisz, 
Nie chciałam ci przeszkadzać... 

' — Po co kłamiesz? 

' — Jakto? 

— Chrapałaś, aż się mury trzęsły, 

— Ej, żartujesz! i 

— Naprawdę. 

— To śmieszne. Myślałam o tobie. Może 
te myśli zmieszały się ze snami, ale napra- 
wdę «nie wiedziałam, że śpię: 

.— Czy często nocowałaś w hotelach z 
mężczyznami ? : 

— W hotelu tylko raz. To był młodziut- 
ki oficer marynarki. Najgłupszy chyba z 
całej U. S. Navy i śmiertelnie we mnie 
zakochany. Pisał do mnie wiersze w któ- 
rych. porównywał mnie do gwiazdy świe- 
cącej nad Atlantykiem w czasie nocnych 
manewrów floty, lub też do rybitwy, któ- 
ra „płynnymi ruchy, .za okrętem bieży” i 
codzień częstował mnie tymi głupstwami 
wraz z wiązanką kwiatów, a gdy miał od- 
płynąć by walczyć z Japończykami i przy- 
szedł się ze mną pożegnać, drżały mu usta, 
miał łzy w oczach i prosił bym coś mu 
ofiarowała. Zrobiło mi się go żal i zapro- 
ponowałam żebyśmy poszli do. hotelu. 
Zdaje się, że to go zaskoczyło, nie oczeki- 
wał tego efektu. Na drugi dzień rano, nie- 
zręcznie usiłował ukryć uczucie niesmaku i 
traktował mnie mimowoli jak prostytutkę. 
Stracił dziewictwo i nie był już ani nai- 
wny, ani wzruszający, ale głupi i ordynar- 
ny i widać było, że lubuje się w tym swo- 
im nowym stylu. Nie masz pojęcia kocha- 
nie, jak często kobiety oddają się męż- 
czyznom z litości, Ale to nigdy nie opłaca 
się żadnej ze stron... 

— Ta litość jest premią udzieloną w 
nagrodę za wytrwałość, Oczywisty dowód 
próżności. 

— A, zawracanie głowy. Ciekawam któ. 
ra godzina? 

— Zobacz. Na stoliku obok ciebie, leży 
zegarek. Nie, nie, nie zapalaj światła, za- 
świeć zapałkę... która? 

— Trzecia. Niedługo będzie świtać. Jak 
się nazywała ta knajpa w której byliśmy? 
. -— Moulin de la Galette, Pamiętasz ten 
obraz Renoira ? 

— Nie widziałam. Amerykański, czy 
francuski ? 

— Nie rozumiem. 

No ten film. Renoir był w czasie wojny 
, w Ameryce i tam kręcił. 

— Ah nie! Ja mówię o malarzu Re- 
noirze, który już dawno nie żyje. Obraz 
namalowany. 

— Mh... Czy jest ci przykro, że jestem 
głupia ? 

— Nie, Nie chciałbym, żebyś była mą. 
dra. W każdym razie nie w guście semi- 
narzystek historii sztuki, które rozprawia- 
ją o malarstwie. Wolę, żebyś nie wiedziała 
wcale o Renoirze niż mówiła o jego obra- 
zach inteligentne głupstwa. 

— Popatrz! Tam w podwórzu naprzeciw 
naszego okna pali się światło. Całą noc 
się pali, odkąd przyszliśmy. Jest tam ja- 
kiś człowiek, albo jacyś ludzie, którzy też 
mają swoje nocne sprawy. Jakoś równo- 
legle z nami... Czy to nie śmieszne? 

— Nie... W tym nie ma nie romantyczne- 
go, jeżeli się wie co się za tym kryje. To 
są państwo Durand właściciele tego ho- 
telu. Ona nazwała go dziś kollaboracjonis- 
tą i z tego powodu kłócą się ze sobą i nie 
mogą Się w tej kłótni zatrzymać. Teraz 
prawdopodobnie zeszli już dawno z głów. 
nego tematu i wymawiają sobie wszystkie 
wzajemne niedociągnięcia od chwili pozna- 
nia. Dałbym głowę za to, że ona mówi 
iż lekkomyślnie poświęciła mu życie, mo- 
gąc wyjść zamąż za handlarza win z Mar- 
sylii, który ją kochał do szaleństwa, on 
pokazuje jej guzik od spodni, który jest 
od trzech dni nieprzyszyty, a w przerwach 
usiłują podpatrzeć co dzieje się w naszym 
oknie, bo widzieli jak wchodziliśmy razem, 
i myślą z żalem, że jesteśmy szczęśliwi, 
ale pocieszają się tym, że za kilka lat bę- 
dziemy się kłócić tak samo jak oni. 

— Wszystko co mówisz jest smutne i 
w tobie samym jest smutek. Musisz się po- 
dobać kobietom, takie rzeczy wzbudzają 
uczucia macierzyńskie. Wyglądasz tak jak. 


KUŻNICA 


METROPOLE 


(Fragment powieści „Pola Elizejskie”) 


byś był na kogoś albo na coś rozżałony, 
ale nie pewny swoich praw do wytoczenia 
pretensji. 

— Może jestem  rozżalony i może nie 
czuję praw do wytoczenia pretensji. Nie fi- 
lozofuj, to nudne... 

— Słuchaj dziecinko moja mała, uważaj 
z tym papierosem, bo już dwa razy strzą- 


snęłaś mi popiół do oka... Poza tym po- - 


wiedz czy nie uważasz, że jest najwyższy 
czas ażebyś. mi w końcu powiedział kim 
właściwie jesteś? Ojciec mnie zawsze 
przestrzegał, ażebym trzymała się na od- 


powiedni dystans od mężczyzn, o których 


nie wiem, gdzie mieszkają, jaki jest ich 
zawód, ile zarabiają miesięcznie, kim są 
ich rodzice i jaka filozofia życia. Nie chcia- 
łabym zlekceważyć tej przestrogi. 

— Jane, zakryj się kołdrą, zaczyna być 
zimno. 

— Nie chce mi się. Daj papierosa. 

— Słuchaj Jane! Przed chwilą mówiłaś, 
że milczysz dlatego, iż zdaje ci się, że o 
czymś myślę i nie chcesz mi przeszkadzać. 
Byłem ci za to wdzięczny. W takiej sytua- 
cji jak ta, kobiety mają zwyczaj mówić: 
„Powiedz o czym w tej chwili myślałeś, 
chciałabym znać każdą najtajniejszą. twoją 
myśl, chciałabym przeniknąć cię do ema, 
żebyś był mój, każdą najskrytszą komórką 
ciała i mózgu”. Czy to nie okropne? 

— Nie. To bardzo ładne i prawdziwe. 

— Ale ty nie powiedziałabyś w ten spo- 
sób? j 

— Nie. Ale tak przed chwilą myślałam... 
Co to? 

— Gwizd 
parnasse. 

— Zdawało mi się, że alarm. Zupełnie 
z początku, nie? 

— Ja raczej wyweływałem alarmy, niż 
Się przed nimi kryłem. 

— Czy ty czujesz w sobie jakieś ślady, 
które wojna w tobie zostawiła? - 

— Czemu nie odpowiadasz ? 

— Zastanawiam się... Raz nasza baterią 
zestrzeliła Messerschmidta. Zleciał o jakieś 
200 metrów od nas. Sanitariusze nieśli na 
noszach niemieckiego lotnika, przechodząc 
koło naszej baterii zatrzymali się, żeby 
nosze poprawić. Byłyśmy dziwnie zażeno- 
wane, choć przed chwiłą skakałyśmy z ra- 
dości krzycząc, gdy samolot przez nas ze- 
strzelony złatywał. Ten lotnik to był mło- 
dy blondynek o dziecięcej twarzy... wpa- 
trywał się we mnie szklanymi oczami z dzi- 
wnym uporem... miałam ochotę uciec, ale 
hypnotyzował mnie swoim wzrokiem... no- 
gi wrosły mi w ziemię... Wreszcie on jakby 
uśmiechnął się... o, widzisz do dziś dnia 
za gardło mnie chwyta... aż wstyd.... i po- 
wiedział: „Gerda“, potym głowa mu opa- 
dła, umarł zdaje się, sanitariusze wzięli 
nosze i poszli dalej. Dziwna rzecz: kole- 
żanki unikały mnie tego wieczora, a ja 
sama czułam się jakby czemuś winna, po- 
płakiwałam po kątach. Ale na drugi dzień 
znów zestrzeliłyśmy niemca, spadł gdzieś 
daleko, daleko, znów piszcząc skakałyśmy 
z radości (jednego kapitana strasznie za- 
wsze te nasze piski i skoki drażniły) i nikt 
nie pamiętał o wczorajszym zdarzeniu. Ale 
czasem gdy się zbudzę w nocy, przypomi- 
nam sobie imię: Gerda, myślę o: życiu 


lokomotywy na Gare Mont- 


i śmierci i obezwładnia mnie zimny niepo- 
kój nie podobny do żadnych nocnych, ani 
dziennych strachów. Tak... Co jeszcze? 
Czy wiesz dlaczego właściwie gram w te- 
nisa? Zawsze miałam wielki talent do tej 
gry: Dużo większy niż zapał. Grywałam so- 
bie ot tak, nie myślałam nigdy o karierze 
zawodniczej. I teraz nie myślę. Ale zaraz 
po wojnie czułam w sobie bezdenną pust- 
kę i niesmak, Trudno było wrócić tak od- 
razu do zwykłych zajęć domowych. Za- 
częłam pilnie trenować. To dawało pozory 
walki, pobudzało pragnienia i stwarzało 
perspektywy. Być może tenis uratował 
mnie od jakiegoś poważnego załamania. 
Ale dziś kiedy wygrałam z Mason i... spot- 
kałam ciebie, jest mi już niepotrzebny do 
niczego. Właściwie dziś naprawdę skończy- 
ła się dla mnie wójna. Myślę ze zgrozą o 
tym, że będę musiała jutro znowu się wy- 
głupiać, biegać za białą piłką na czerwo-- 
nym placu... Z czego się właściwie śmie- 
jesz? 

— Z tego filmu z Joan Crawford na te- 
mat tamtej wojny, który mi opowiedziałaś. 

— Głupstwa! 

— Posłuchaj Jane! Mnie ta wasza woj- 
na amerykańska śmieszy: pewnego dnia 
wyszliście z waszych domów, uściskaliście 
rodziców, mężów czy żony, dzieci, zarzu- 
ciliście karabin na plecy i transportowiec 
zawiózł was na europejskie pola bitwy... 

— Albo na azjatyckie... 

— Albo na azjatyckie. Wszystko jedno. 
Wałczyliście dzielnie, w imię haseł i w 
przekonaniu o słuszności Sprawy, a po za- 
wieszeniu broni powróciliście waszym trans 
portowcem do waszych domów, uściskali- 
ście rodziców, mężów czy żony i dzieci i 
nałożyliście cywilne stroje. Być może, iż 
w międzyczasie przemeblowano wasze mie- 
szkanie, że umarł ktoś bliski, podrosły 
dzieci, postarzeli się rodzice, zdradził mąż 
czy żona. Wojna dokonała różnych prze- 
tasowań, była przyczyną różnych drama- 
tów godnych: przeniesienia do powieści luh 
filmowego scenariusza. Siedząc na weran- 
dzie w ulubionym fotelu i głaszcząc łeb 
wiernego wilczura Rexa (poznał swego pa- 
na gdy ten powrócił z wojny. Stawał na 
dwu łapach i lizał go po twarzy), rozmy- 
ślacie o okaleczeniach jakich doznały na- 
sze ciała i dusze, zastanawiacie się nad o0- 
krucieństwąm i bezmyślnością wojny, a 
wnioski włączacie w tok dramatu waszego 
życia, w którym jak na szachownicy prze- 
suwają się w różnych kombinacjach figu- 
ry. Ta sama gra toczy się dalej. U 

Gdzie ja mieszkam? W tej chwili w ho- 
telu Métropole na rue d'Odessa. Innego 
mieszkania nie mam. Jaki jest mój zawód? 
Kiedyś zacząłem studiować "architekturę, 
w tej chwili nie mam zawodu. Ile zara- 
biam miesięcznie? Ani grosza. Żyję z ka- 
pitału 1.500 funtów, które zarobiłem, jeż- 
dząc po zawieszeniu broni na pasażerskich 
liniach w Burmie. Kim są moi rodzice? 
Niczym obecnie. Mieszkają na ulicy Pierre 
Charron w .Paryżu:i wyrzekają na komuni- 
stów, to ich jedyne zajęcie. Jaka jest mo- 
ja filozofia życiowa? Nie mam jej wcale. 
Nie Jane, stanowczo twój ojciec ma słusz- 
ność! Powinien zabronić ci spotykać się 
ze mną. 


Historyczno-literacki. osąd piśmiennictwa polskiego 
lat międzywojennych przez „Gazetę Ludową* . 


rys, M, Piotrowski 


„Skamandryci demoralizowali Boya, 
Boy demoralizował Skamandrytów*, 
(„Gazetą ludowa", art. „Starzy i młodzi" Nr 60 z dnia $.1IL,47 r,) 


` 


— Chłopcze drogi! Musisz zacząć grać 
w tennisa, albo zbierać znaczki pocztowe. 
Ja nie rozumiem o co ci chodzi. s 

— Największy czar, jaki masz dla mnie 
zawiera się w tym, że nie jesteś w stanie 
tego wszystkiego zrozumieć. $ 

— No, żebym tak zupełnie nie rozumia- 
ła, też nie można powiedzieć. Widziałam 
nawet podobny film pod tytułem „Ludzie 
bez jutra”. Z Joan Crawford, jeśli cię to 


interesuje. 

— Jane! Czy będąc małą często dosta- 
wałaś w skórę? ó 

— Dj często! 


— Nie dziwię się. Ale jednak ten sys- 
tem pedagogiczny zawiódł wobec ciebie, 

— Za co ty chciałbyś mnie zbić? 

— Ja, za Oszustwo. 7 

— Mianawicie? -> £ 

— Usiłujesz sobie nadawać styl, na któ- 
ry nie masz pokrycia, 

— To każdy trochę robi. Myślisz, że ty 
nie? Z twoją obrażoną i umęczoną miną 
wygnańca 'i wędrownika .bez dachu nad 
głową? 

-—- Nawet nie wiesz jakie to ma pokry- 
cie. Ale to jest poza zasięgiem twoich mo- 
żliwości pojmowania, To zupełnie coś od- 
miennego niż film z Paulem Muni, o nie- 
winnie posądzonym, który musi kryć się 
w Texasie i w dzień Wigilii zagląda w 
okno domu gdzie jakaś rodzina przy wigi- 
lijnym stole w szczęściu i spokoju Śpiewa 
chórem kolędy. 

Ty, stylem bezmyślnej amerykańskiej 
girl, ugiłujesz zagłuszyć w sobie słowiański 
niepokój. Możesz oszukać reporterów na 
stadionie Rollanda Garrose, ale nie mnie! 

— Hi, hi, hi! Nawet nie wiesz jaki je- 
steś śmieszny! Ja jestem akurat taka jaka 
jestem i nie nie udaję, niech mnie piłki 
Dunlopa biją! j 

— Nie dałbym za to złamanej Dacoty, 
czy ty nie orientujesz się doskonale kto to 
był Renoir... 

— Oczywiście, że teraz już się orientuję. 
Renoir był malarzem, czyli facetem, który 
nie reżyseruje filmów, a maluje obrazy. 
O, masz! Czy ty wiesz? Ile razy spotkałam 
%w życiu jakiegoś Polaka usiłował mi wmó- 
wić, że jestem kimś zupełnie innym niź 
jestem! Z -tobą nie jest jeszcze tak źle. 
Prżed wojną pewien dziennikarz z: Warsza- 
wy wmąwiał mi, że jestem Matką Boską 
Ostrobramską, a potym pogryzł ministra 
z którym robił interwiew, a kiedy nakła- 
dali mu kaftan bezpieczeństwa krzyczał, 
że ten minister to zdun z ulicy Targowej, 
który wziął od niego zaliczkę i nie tylko 
nie zreperował pieca, ale skradł wszystkie 
kafle i uciekł do Ameryki. 

— Kochanie, czy ci nie wstyd zmyślać 
tak niemądre anegdotki? 

— To jest dużą mądtzejsze od tego po- 
dejrzliwego podpatrywania każdego gestu 
i słowa, za którym coś niby się ma kryć. 
Co za słowiański niepokój, do diabła? Co 
to wogóle znaczy? Ja ci powiem co 
to znaczy. Teraz ja ci powiem co się 
za tym kryje: niezapłacony rachunek 
za telefon, chociaż poczta jest pod no- 
sem, rosnący stos listów na które trze- 
ba odpowiedzieć, klucz, który się zapo- 
dział i odklejona tapeta przez którą nie 
domykają się drzwi, miękki fotel, tak wy- | 
godny, że ciężko z niego wstać, w którym 
się marzy o zarobieniu fury pieniędzy, 
przyjaciel... * - 

— Jane... U 

— Co kochanie? , - 

— Przestań już. 

— Już przestałam. 

— Jane? 

— No? 

— Wiesz co? 

— No? 

Wiesz co ty jesteś? 

Co? 

Gwiazdą nad Atlantykiem... 
„.Głuptasie... ` 


Niebo za oknem jest błękitne, pełnym 
błękitem dojrzałego już dnia. Podwórze 
przepełnia po brzegi słoneczny blask, któ- 


— 


' rego nie ma w pokoju ociężałym jeszcze 


nocą. Zegar ze świadomością osoby daw- 
no rozbudzonej uderza jedenaście razy. 
Ktoś przez okno głośno rozmawia z kimś 
na podwórzu. Lekki wiatr kołysze firanką, 
Na stoliku leży kartka: 

„Halloh, kochanie! Tak smacznie spa- 
łeś, że nie miałam serca cię budzić. Lecę 
do swojego hotelu, biorę kąpiel i walę się 
Spać, a potym frunę na place. Przyjdź tam 
koło czwartej. Całuję bardzo mocno 

Jane“ 

P. S. Zapomniałam powiedzieć ci dość 
ważnej rzeczy: Z tym oficerkiem marynar. 
ki przed pójściem do hotelu, zaszliśmy do 
urzędu stanu cywilnego. Jestem mężatką, 

Hm... J,“ 
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MARTWE DUSZE — GOGOL” 


M. W. Gogol 


Chcąc zrozumieć należycie genezę tego ro- 
dzaju literackiego, jakim są. „Martwe Dusze” 
Gogola musimy zdać sobie sprawę ze stanu 
rozwojowego form literackich w I-ej połowie 
XiX w, kiedy konwencjonalna forma powie- 
ści awanturniczej į sentymentalnej zaczęła 
się napełniać niespodziewaną dla siebie treś- 
cią i problematyką społeczną. Był to wów- 
czas doniosły dla dziejów į znaczenia powie- 
ści proces, który gwarantował temu rodzajo- 
wi literackiemu długowieczność i wyznaczał 
mu odpowiedzialną rolę w twórczości kultu- 
ralnej, ¢ 

„Martwe dusze“ Gogola są dziś dla nas 
bardzo charakterystycznym przykładem za- 
stosowania istniejących od dawna chwytów 
kompozycyjnych do nowych  rozsadżających 
je treści. Oczywiście prototypem dla wszel- 
kich powieści tego rodzaju jest „Don Kichot“ 
Cervantesa, w którym jednakże autor świa- 
domie wykorzystał konwencjonalną formę w 
celach karykatury i groteski, U Gogola zu- 
żytkowanie zastanej formy nie ma charakte- 
ru satyrycznego — jest po prostu wyzyskiem 
jej dla celów społecznych. Satyra Gogola 
wynika z samego charakteru wydarzeń i sto- 
sunku autora do ówczesnęj rzeczywistości ro- 
syjskiej, Czyczykow jak bohater powieści 
awanturniczych podróżuje i doświadcza 
rozmaitych przygód. Jak ów bohater doznaje 
różnych niepodzianek losu i odrywa tę samą 
rolę w kompozycji utworu, wiążąc wiele zu- 
pelnie samodzielnych epizodów. Posiada 
również konkretny cel wyprawy, którym w 
powieści awanturnicej może być np. zdobycie 
złota, lub odnalezienie porwanej kochanki. 
U Gogola wszystkie te tradycyjne chwyty 
zostają urealnione, Czyczykow podróżuje, ale 
po wyboistych i błotnistych drogach gubernii 
rosyjskich — zajeżdża do niezapomnianego 
miasta NN, kupuje martwe dusze, Ta farso- 
wa koncepcja jest nie tylko świetnym odno- 
wieniem tradycyjnego celu wypraw bohate- 
ra, jest również artystyczną więzią kompo- 
zycyjną powieści satyrycznej, 


Gogol jest pisarzem świadomym. swoich 
zamierzeń i swego nowatorstwa. Zdaje sc- 
bie doskonale sprawę z tego, że chcac jako 
pisarz być reformatorem społecznym naraża 
się i czytelnikom į krytyce i rządowi, Czy- 
telnikom dlatego, że przywykli szukać w lek= 
turze zapomnienia o troskach życia i szła- 
chetnych wzorów do naślądowania. Rządowi 
za surową ocenę ustroju Rosji carskiej i kpin 
z dostojników. Krytyka zaś do niedawna je- 
szcze zapatrzona w normatywne reguły poe- 
tyki klasycznej nie mogła chwalić pisarza 
odzierającego literaturę z wzniosłości i pa- 
tosu i ośmielającego się pokazywać pospoli- 


"tych ludzi, 
«Sad współczesnych mówi z głębokim 
smutkiem Gogol — nie. przyzna, że wielki, 


natchniony śmiech godzien jest stanąć obok 
wielkiego gestu livycznego i że cała prze- 
paść dzieli go od grymasów jarmarcznego 
błazna“, Tak wygląda, jakże w naszych 
oczach skromna i nieśmiała próba usprawie= 
dliwienia społecznej roli pisarza satyryka. 
Gogol nie próbuje jeszcze walczyć o prawa 
do pospolitości w sztuce — sam zapewne po- 
tępiłby powieść opowiadającą o mieście gu- 
bernialnym NN i Czyczykowie, gdyby nie 
miała charakteru satyry. Walczy tylko o pra- 
wo krytyki pospolitości. Jako satyrykowi 
wolno mu przecież, nawet wedle reguł poe- 
tyki, opisywać codzienność i pospolitość ży- 

. Z takim trudem realizm wnika do lite- 
ratury i w ten sposób powieść satyryczna 
staje się jednym z pomostów, tworzących 
przejście od konwencjonalnej powieści sen- 
tymentalnej czy awanturniczej — do powie- 
ści społecznej. 


Gogol chce oglądać życie „poprzez widocz- 
ny dla świąta Śmiech i niewidoczne ukryte 
przed nim łzy”. W tym lapidamym określe- 
niu zawiera się trafna charakterystyka każ- 
dego wielkiego satyryka, którego szyderstwo 
i śmiech rodzi się z cierpienia nad zła, godna 
najostrzejszych słów potępienia rzeczywisto- 
ścią. Satyryk musi teź patrzeć na świat z du- 
żej perspektywy, gdyż jedynie wtedy do- 
strzega całą zbiorowość, poruszaną ukrytymi 
sprężynkami chciwości, drobnych ambicji 
i silnych namiętności. Z bliska dostrzerałby 
pojedyńczych ludzi, nad którymi często twe- 
ba by się litować, a niejeden marny czyn 
usprawiedliwić. Groziłoby wówczas pisarzo- 
wi zainteresowanie życiem psychicznym, 
nawet najbardziej przeciętnego człowieka. 
£ odległości te pokusy znikają, a występuje 


cały mechanizm życia zbiorowego, w którym 
jak było w ówczesnym ustroju Rosji cars- 
kiej, jednostki odgrywają groteskową rolę. 
narzuconą im przez wadliwość ustroju i fałsz 
środowiska, 

Satyra Gogola to najgroźniejsza broń w 
rękach pisarza społecznika, Posiada zdolność 
ośmięszania do gruntu rzeczy złych i pobu 
dza do reform. W tym rozumieniu powieść 
satyryczna posiada charakter bardziej ak- 
tywnie reformatorski niż jakakolwiek inna 
powieść społeczna. Satyra Gogola godzi w 
objawy i konsekwencje wadliwości ustroju 
i tym samym wykrywa ukryte przyczyny 
zła. Pozornie mogłoby się zdawać, że Gogol 
walczy o człowieczeństwo i szlachetność na- 
wet w ramach ówczesnego ustroju. Tak nie 
jest. Pisarz dostrzega ścisłą zależność pomię- 
dzy charakterem człowieka, a warunkami ja- 
kie go kształtują. Gogol chciałby dojrzeć 
człowieka poza mundurem gubernialnego 
dygnitarza, poza maską obywatela chciwca 
lub rozrzutnika. Patrząc jednak uważnie do- 
strzega tylko Nozdriewów, Pliuszkinów, lub 
Sobakiewiczów, a na urzędach nadętych do* 
stojników lub trywialnych głupców. Śmiech 
Gogola godzi w bezideowość szlachty i urzęd 
ników, w metody wychowawcze, w zewnętrz- 
ne formy życia towarzyskiego, które stwa- 
rzają tylko pozory kultury, 


STEFAN OTWINOWSKI W 


Kraków jest głównym centrum plastycznym. 
Ogólnopolski sałon zimowy potwierdził wy- 
jąteowe stanowisko krakowskich malarzy. 
Trzeba przyznać, że zwłaszcza koloryści 
wybijają się w sposób wyrażny. Wogół: na 
wystawie analiza koloru jest, jakby proble” 
mem dominującym.  Naimłodst zastanawiają 
się raczej nad linią.  Zastanawiają się, tak 
trzeba by chyba powiedzieć. Bo w małltr- 
stwie tym lekceważy się nawet jakość kolo” 
rystyczną przedmiotu. .I kolory dobiera się 
tylko „logicznia”+ Jeden z tych młodych 
przyznał mi się, żę maluje bez modeli i przy 
świetle elektrycznym. 


Nie jestem maniakiem realizmu — wiem co 
to wawnętrzną logika dzieła ale patrząc na 
ściany najmtodszych , krakowskich sztalngow 
ców, males moja wiara w sztukę abstrak” 
cyjną w jej autentyczność. 

Jak sprawdzać oryginalność twórczą ta- 
kich artystów? Skoro malują właściwie z pa- 
mięci jakże sami mogą sprawdzić własną rze” 
telność? Trzeba cenić świat realny choćby 
z lęku przed sugestia Sztuki zastanej otacza- 
jącej nas, Model, natura chroni nas przed 
niezamierzonym plagiatam. 


. + * 


Malarze potrafią się bawić w sposób ma- 
lowniczy Urządzii w Krakowie już dwie ży- 
we maskarady. Jedną nawet bardzo publicz” 
nie. Z okazji karnawału, salonu i nowego kul- 
tu uczniowie Akademii przemaszęrowałi przez 


ZYGMUNT RADEK 


Cała powieść jest podporządkowana” suro- 
wym wymaganiom satyry o ambicjach re- 
formatorskich. Dlatego autor wyrzeka się 
efektownych chwytów literackich, wyzysku- 
jąc tylko te motywy, które lepiej oświetlają 
zagadnienie. Czyczykow jest — wbrew na- 
kazom poety i pokusom wzorów literackich 
— człowiekiem przeciętnym pod każdym 
«względem, co autor wielokrotnie i z nacis- 
kiem zaznacza. Nie jest ani gruby ani chudy 
ani młody ani stary. Nie ma w aim nie wy- 
bitnego, ani zbyt charakterystycznego. Życie 
jego jest równie jałowe, poświęcone żmud- 
nemu zdobywaniu pieniędzy i ka.iery. Autor 
pozbawia zarówno postać jak ji przeżycia bo- 
hatera wszelkich efektownych perypetii. 
Czyczykow nie natrafia na miłość, mimo że 
autor widzi wiele okazji svicia romansowych 
wątków. Rozbrajający brak inicjatywy Czy- 
czykowa w poczynaniach miłosnych w zesta- 
wieniu z krążącymi o nim plotkami jest 
świetnym zdemaskowaniem bohatera. Inne 
postacie „Martwych dusz* sa z równie suro- 
wą konsekwencją podporzadkowane refor- 
matorskim tendencjom autora, Wszystkie są 
typami, reprezentującymi iakiś zespół rech 
właściwych pewnemu zawodowi czy Środo- 
wisku, Silne efekty wydobywa autor przez 
kontrastowanie typów dla ostrzejszego zary- 
sowania problemu, Pliuszkin i Nozdriew po- 


każują zupełnie odmienne właściwości natu- 
ry rosyjskiej. Ugrzecznionej bezmyślności 
Maniłowa przeciwstawia się brutalna i rów- 
nie bezmyślna zjadliwość  Sobakiewicza. 
Równie typowy nawet nie wymagający na- 
zwiska jest gubernator, prokurator czy polic- 
majster. Reprezentują oni właściwości swo- 
ich dostojeństw i typ ludzi, którzy są dosta- 
tecznie sprytni, aby dojść do tak wygodnych 
życiowo pozycji. „Martwe dusze" Gogola 
wyznaczają jakiś kraniec powieści społecznej. 
która operuje typem a nie charakterem, a 
jednak jest powieścią bardzo żywą plastycz 
nie i tkwiącą głęboko w życiu. Konkretność 
i prawdę osiąga autor przez trafny realizm 
szczegółów, które stwarzają wyraźny i zin- 
dywidualizowany obraz Rosji carskiej tam- 
tej epoki. 

Dzisiejsza aktualność „Martwych dusz" nie 
wynika z zakresu ich problematyki ani kie- 
runku satyry, Wynika ze społecznego cha- 
rakteru powieści i aktywnej postawy Gogola, 
który świadomie podejmuje trudny w 
tamtej epoce obowiązek samotnej i potępia- 
nej walki o lepszy porządek świata, 

Ewa Korzeniewska 


*) M. W. Gogol „Przygody Czyczykowa 
albo Martwe dusze”, przekład Władysława 
Broniewskiego. „Książka“ 1946. 


KRAKOWIE 


(List trzynasty) 


miasto z portretem Fougerona. Przed Kawiar- 
mia Akądemicką zamierzali dać najwyższą 
satysiakcię swemu mistrzowi: spalić realizm. 
W ostatniej chwili wytłumaczył im ktoś że 
mie warto tego robić na ulicy — mydlarze 
mie poznają się na doniosłości tego czymu, 


À teraz na serio: nie łatwa jest wzwnętrz- 
na sytnacja polskiej młodzieży artystycznej. 
Ich zapatrzenie we Francię dałoby się umo” 
tywować. Również i ich nauczyciele mają 
dużo Paryżowi do zawdzięczenia. Bardzo por 
dobnie rozwijały się w ostatnim okresie te 
dwie sztuki wogóle. Także francuskie i pol- 
skie pisarstwo. Niestety zupełnie inaczej hi- 
storia: stosunki spoleczne ekonomiczne. Być 
może, gdyby Francuzi nagle stnacii wszyst- 
kich swoich artystów i pisarzy — polska 
sztuka ł polska fiteratura slużyłaby Francji. 
Może. Ala czym służy społeczeństwu polskie- 
na Fouzeron, Czy rzeczywiście w Polsce 
trzeba palić realizm? 


. s o 


W Krakowie bardzo często spotykam się 
ze zdanięm, że poważna nauka zakwestiono- 
wała zasadniczo wszelki materializm. Oraz, 
żę rozkład atomu jest bezwzględnym dowo- 
dem istnienia Boga, oraz wieczności kościoła 
rzymskiego. Uczeni wierzą. Wierzy także 
córka naszej wielkiej rodaczki pani Jolliot. 


. 


SZEWCY 


Wieczór miejski czerwienią nieba jest otruty, = 
A w suterynach szewcy naprzód pochyleni 

Pracują. Klepią modiltwy i buty. 

Płomyk świecy zagasa, czarny cień się garbi, 

Poruszają młotkami żywi czy umarli, 


'Tkwiąc przez pół życia w mokrej, 
Żyją w miejscu, jak szkuta stoją na kotwicy. 
Spóźnili się szewcy do pańskiej winnicy. 


pochyłej piwnicy 


Być może gdzieś na ziemi żywe winogrady 

Pną się przez mury ceglane południą, 

Lecz tu tylko pedwórze, murowana studnia, 
4 Gdzie rdzawe koło słońca nie zagląda z pionu, 

Szewcy brązową skórę krają nożykami, 

Po nocy zasypiają, Sen dławi jak kamień. 

Lecz nie śpią we Śnie szewcy, tylko się martwią 

1 tluka się o szyby różowego akwarium, 

Syrena woła na alarm, Szewcy śpią, 

Gadaują przez sen, niby konie rżą. 

Znowu buty robią buty szyją buty, 

Wbijają szpilki, kręcą kołowrotka druty. 

Latarnia, która na rogu wiicy się pali, 

Nosi jak majster butelkowe okulary, 


Komuna godzin naszych zapisuje ściany 


Znak ryby kreśląc białą i 


czerwoną kredą. 


Co noc gwiazdy spadają i aeroplany, 

Piękne lampy, meduzy, które gasnąc bledną. 
Ów, który połknął meteor, był samobójcą. 
Spłonął jak acetylen niebieskim płomieniem. 


Wstają majstry znad świecy kapiącej stearyną 
Patrzą przez krzywe szybki suteryny 

I widzą wieczór miejski szkarłatem otruty, 

I buty widzą tylko, buty, buty, buty... 


Lecz przyjdzie czas, że zmarli nawet wstaną z grobów, 
A słońca miasta będą wieikie jak Niniwy 
I popłyną sztandary rzeką kolorową 


W złate mrowiska Indów 


Słysząc to tak w Żywota Be: 


mę OCZY 


Szewc pewien siwy 
wiepił, 


Że łojówki płomykiem źrenice oślepi?. 


Warsząwa, 1943 r. 


Wierzy i praktykuje pablicznie. W to znowu 
ja nie chciałem wierzyć. Ponieważ niewiarę 
tę głosiłem w sposób iawny — powstał mie" 
jako między mną a Krakowem zakład o prak” 
tyki pami Jolliot. Żeby mnie przekonać, oraz 
żeLy zakład wygrać postarat się Kraków 
o woale poważny wysiłek. Korzystając z po- 
bytu uczonych francuskich w Polsce — Kra- 
kowianie zaprosili małżeństwo Jolliot na 
Wawel. Przeđtym jednak w Bronowicach na 
granicy miasta ubiegli moje możliwośc: por 
rozumienia się z przyleżdżającymi: w Bro 
nowicach postanowili dać mi dowód, Na gra- 
nicy miasta Kraków przedłożył pani Jolliot 
wszystkie atawistyczne pokusy starego oby- 
chait. Zgromadziłi się dyznitarze, kler, ary” 
stokrącja zreformowana, poczty sztandarowe. 
banderia konna. młodzież akadem'cka, wresz= 
cie senat, chociaż tylko uniwersytecki, 


Pani Jolliot, widząc aż takie przywitamia, 
przeżeńńnałą Się publicznie pierwszy taż w 
życi: Tak, ma rację Kisielewski, Kraków to 
potęga, Nie warto z nim trzymać zakładu, 
Ze mną wygrał. 


Z okazji powitania w Bronowicach powsta- 
ła żywa polemika prasowa, „Tygodnik Por 
wszechny”, Kltórzgo stać czasem na wystą- 
pienia, przeknaczające własne, oraz krakow” 
skie podwórko, akreślił wystąpienie Krakowa 
jako Śmiesznie, pozbawione poczucia rzeczy- 
wistości, nanażające poważnych ludzi na nu* 
dẹ i grypę. Sluszne uwagi „Tygodnika“ na- 
piętnował stylem lkacowskim „Dziennik Pol- 
ski", który w solidarności z sarmacką pom- 
pa jest zawsza raczej tylko: Krakowski, 
„Z wielkiej chmury mały deszcz" — pisze 
felietonista „Dziemika'* pozbawiony poczucia 
humoru i rzeczywistości Co słuszne to 
słuszne. Biorę t ia w obronę wybitnych ludaj 
pracujących dla społeczeństwa, Oszczędzał* 
my ich sify fizyczne i merwów. Nie terrory- 
zmuimy przedstawiciali władzy i kultury for” 
mą, tradycią, gdy zdrowie tych ludzi potrzeb- 
ne jest dla nowych treści. 


Jeszcze o zdrowiu, humorze i rzeczywisto” 
ści. W Nrze 5 „Tygodnika Powszechnego” 
p. I Z. dwojga imion Mikołajtis (czy napraw- 
dę nawet nie doktór?) omawia ostatnie wy” 
dawnictwa czeskie, Chwali naozół wszyst- 
ka — zastrzażenie zgłasza tylko wobec mo“ 
jego studium o polskim teatrze, Zagraniczną 
propagandą polskich wartości powinni się za- 
iat — zdaniem p. I. Z: M. fachowcy 
z natką związani. Żeby nie umniejszać filo" 
wofa Wyspiańskiego na korzyść  Wyspiań- 
skiego scenografa. . 


Nie, p. Mókołajtis, nie z tego nie będzie! 
Filozofii Wyspiańskiego nie zrozumie żaden 
trzeźwo myślący Czech, choćby mu stu pol 
skich profesorów pomagało najbardziej męt- 
no - przyczynkowymi wywiodami. 


Profesorowie zdali już egzamin wewnątrz 
kraju, Straszą po nocach nas czterdziesto- 
latków, rozmaite wstępy profesorów wiesz* 
czących wieszczość poetów nawet dobrych, 
zdrowych, czasami tylko genialnie i z iro- 
nią walczących z zastoiem polskiej myśl 
Nte wiem, czy p. Mikołajtis zna zabawną 
książkę W- Gombrowicza „Ferdydurkę”. Pro” 
szę sobie przejrzeć ten tom inteligentnej kry- 
tyki, a wtedy napewno odejdzie ochota p. 
Mikotaitisowi orgamizowania propagandy pol- 
skiej kultury z pomocą starych polonistów, 
Z cudzoziemcami trzeba, jak z dziećmi: 
a dzieci nie lubią się nudzić, boją się duchów, 
starców i niczego nie przyjmują na wiarę, 
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KRONIKA FILMOWA 


Trudno doprawdy uwierzyć, że importo- 
wane ostatnio do Polski szwedzkie filmy 
(„Elwira Madigan“, „Zamieć śnieżna”, „W o- 
kowach lodu*) — pochodzą z tego samego 
kraju, gdzie 30 lat temu powstały takie pię- 
kne dzieła, jak: „Potępieni*”, „Strzaskany że- 
gar“, czy „Skarby Arna“... Dzieła doskonale 
skomponowane, w których stare legendy i sa- 
gi nic nie utraciły w tłumaczeniu na język 
filmu, gdzie tyle było nastroju i piękna! Na- 
zwiska Szwedów: Stillera, Sjórstroma i Bru- 
niusa rywalizowały wtedy z nazwiskami ów- 
czesnych amerykańskich „tytanów ekranu“, 
Ince'a, Griffith'a i Cecil de Mille'a. Niesfał- 
szowany liryzm, prostota środków wyrazu, 
oszczędność aktorskiego gestu, powiązanie 
pejzażu z dramatyczną treścią opowiadania— 
oto walory tamtych filmów, które historia 
kina zapamięta na zawsze! 


Cóż z tej pięknej tradycji możeiny odna- 
leżć w filmach, jakie dziś za nasz węgiel im- 
portuijemy ze Szwecji? Nic, ale to zupełnie 
nie! Prostota stała się tu prymitywizmem, li- 
ryzm — ckliwym melodramatem, a umow- 
ność opowiadanych bajeczek niby to „z ży- 
cia*—jest tak wielka, żelosy bohaterów nie 
wzruszają już nikogo. Gest jest nadal oszczę- 
dny, to prawda, ale widać, że wynika to z nie- 
poradności aktora i reżysera. A pejzaż, w któ- 
rym Szwedzi potrafili 30 lat temu odkryć 
tyle dramatycznego wyrazu — spełnia dziś ro- 
lẹ bądź widokówek nieudolnie i naiwnie przy- 
czepionych do akcji filmu (exemplum: „Zamieć 
śnieżna“), bądź też pokazanych z taką dozą 
teatralnej konwencji, że „żywiołu nie można 
brać na serio (exemplum: „W okowach lodu“). 


A same historie? Pożal się Boże, z jakie- 
goż to lamusa wyciągnięto? Jakże nudne mu- 
si być życie sytego i zamożnego Szweda, jeśli 
potrafi on przejmować się romansem jakie- 
goś tam oficera huzarów czy dragonów z nie- 
pokalanie czystą tancerką na linie („Elwira 
Madigan'). Jest to dziś dla nas równie dalekie 
jak zmartwienia biblijnego Jonasza. Jeszcze 
jakaś mistrzowska stylizacja, albo zaznaczenie 
przez reżysera ironicznego dystansu — potra- 
fiłyby może tę ciepłą wodę z cukrem zamie- 
nić na napój bardziej ,sec*, niestety, autorzy 
traktują zdarzenie bardzo serio, nie dostrze- 
gając nudy i śmięszności, jaka się za tym 
wlecze, 


„Zamieć śnieżna“ ma jedną dobrą scenę: 
szamotanie się dwóch rywali wśród syczących 
złowrogo pił tartaku Ale to nie nowego! Za- 
to reszta — pełna jest rozbrajających naiwno 
ści, w których dobrze rywalizują ze sobą s2e- 
narzysta, reżyser i aktorzy. 


„W okowach lodu“ ma znów.dobre wstaw- 
ki z połowu fok i tresury małego niedźwie- 
dzia. Niestety. scen tych mamy mało, zato — 
nieskończenie wiele metrów zajmuje naiw- 
niutki i całkiem umowny motyw „konfliktu 
miłości (do rodziny) i obowiązku”, oraz „wal- 
ka z żywiołem“ której, jak już wspomniałem, 
nikt na serio nie bierze, tak to jest sztucznie 
i nieprzekonywujaco pokazane. Gdyby nie na- 
pisy tytułowe można by podejrzewać, że film 
nakręcali Włosi z południa, gdzie nikt nie ma 
pojęcia jak może wyglądać człowiek „w oko- 
wach“ zimy w strefie polarnej. 


A podóbno to są najlepsze szwedzkie fil- 
my. Przyznam się otwarcie: wolę już szwedz- 
kie sardynki czy żyletki. Dlaczego jednak — 
zamiast sardynek i żyletek sprowadza się ze 
Szwecji podobne filmy — nie bardzo rozu- 
miem. Dajmy ostatecznie placet filmom: „Za- 
mieć śnieżna“ i „W okowach lodu“; proste 
to i niewymyślne, nikomu krzywdy nie przy- 
niesie, a że jest źle zrobione — nie każdy się 
pozna. Ale „Elwira Madigan“? Tu zapytam: 
Jaki. to właściwie względy skłoniły Film 
Polski do sprowadzenia tej bzdury? Jakież 
to, u licha, „zamówienie społeczne” ma u nas 
spełnić w drugim roku walki o nowy styl 


zbiorowego życia — romans huzara z cyrkó- 
wką? W dodatku romans nudny, opowiedzia- 


ny gorzej nawet, 
Mniszkówna, 
Język Szwedów brzmi w dialogach filmu 
dziwnie, czasem zdecydowanie śmiesznie, Nie 
wiem, może to poprostu brak przyzwyczaje- 
tia i nieznajomość języka wywołuje u widzą 
wrażenie, jakoby aktorzy szwedzcy deklamo- 
wali w sposób zbyt teatralny (w złym sen- 


niż by to zrobiła nasza 


sie tego słowa). Ale osobiście — skłonny był- 
bym przypuszczać, że można jednak wykryć 
w niektórych językach przyrodzoną kinoge- 
niczność, Np. w angielskim, francuskim, jaż 
mniejszą w rosyjskim. A języki: szwedzki i 
także polski wydają mi się tych walorów po- 
zbawione. Może się zresztą mylę, nie wiem.. 

ab 


DOBRA PROPAGANDA 


Niewielka broszurka Mieczysława Wągrow= 
skiego *) jest przykładem dobrej publicystyki 
propagandowej. 

Autor w spokojnym  objektywnym tonie 
przeprowadza rzeczową analizę gospodarczej 
i politycznej sytuacji państwa, wyciąga wnio- 
ski z błędów przeszłości, pokazuje perspektywy 
przyszłości. ż 

„Demokracja. ludowa nie wynałazła sposo- 
bu, by przeskoczyć ciężki okres odbudowy — 
stwierdza autor na wstępie — ale władza de- 
mokracji daje gwarancję, Że ta odbudowa 
przyniesie prawdziwą poprawę szerokim ma- 
som spoleczeńswta — nie garści uprzywilejo- 
wanych, że po pewnym cząsie rzeczywiście 
będzie lepiej". 

W kilku następujących po sobie rozdziałach 
zajmuje się Wągrowski gruntownym uzasad- 
nieniem tego twierdzenia. Poważną rolę w do- 
wodzeniu grają liczby, niemałe usługi oddaje 
metoda porównania osiągnięć dzisiejszych 
z okresami minionymi. 

„sw ciągu 20 lat przed rokiem 19359 wy- 
twórczość naszego przemysłu w wielu gałę- 
ziach nie tylko nie wzrosła, lecz zmalała w 
porównaniu z r. 1913, Wydobycie ropy nafto- 
wej spadło z ok. 1,200.000 ton rocznie do 
500.000 ton. W roku 1938 wydobywano węgla 
o 5 mil. ton mniej niż w r. 1913, Wytwarzano 
żelaza o 400 tys. ton mniej, stali mniej o 200 
tys. ton niż przed pierwszą wojną Światową. 
Wytwórczość cuktu spadła o 140/, poniżej sta- 
nu z przed 25 lat“. 


*) Mieczysław Wągrowski: „Rozmowy z 
malkontentem'", „Książka'* — Warszawa 1946, 
str. 48. 


Do takiej sytuacji doprowadziła przed woj- 
ną rabunkowa gospodarka opanowanych przez 
obcy kapitał karteli i trustów. W rezultacie 
wojny i okupacji „zniszczenia naszego kraju 
równają się zarobkowi całego życia trzech kö- 
lejnych pokoleń wszystkich robotników i pra- 
cowników Polski". 

Na tym tle kreśli autor obraz rozwoju prze- 
mystu po wojnie. 

Szybkie tempo odbudowy i rozwoju przemy- 
słu jest wynikiem w pierwszym rzędzie wpro- 
wadzonej w Polsce gospodarki planowej. 

Uwążając sprawy gospodarcze za podbudo- 
wę wszystkich innych zagadnień, Wągrowski 
nie lekceważy również kwestii natury moral- 
nej. „Przekonanią demokratyczne nakładają 
obowiązki moralne — czytamy w rozdziałe 
p. t. „Granice moralne" — Nie można być đe- 
mokratą i tolerować złodziejstwa czy nad- 
użycia”. 

W dalszym ciągu przechodzi autor do pro- 
blemów ściśle politycznych. Charaktetystyka 
sanacji i endecji jest ciekawie udokumentowa- 
na wypowiedziami sztandarowych postaci tych 
kierunków — Piłsudskiego i Dmowskiego. 
Syntetyczny przegłąd wydarzeń ostatniego 
półwiecza doprowadza do konkluzji, że dzia 
łalność stronnictw, opartych o klasy posiada- 
jące, jest działalnością antynarodową, bo nie- 
uchronnie zmierzą do uzałeżnienia się od za- 
granicy. 

„Naród polski nie chce zostać „służebnicą 
cudzą“ i nikomu nie daje poderwać swej jed- 
ności i solidarności, gdy chodzi o podstawo- 
we interesy narodowe i miejsce Polski w świe- 
cie“ — tymi słowami kończy Wągrowski swo- 
ją broszurę. Wiktor Woroszylski 


Z RADZIECKIEJ PRODUKCJI FILMOWEJ 


W ubiegłym roku mieliśmy po raz pierw- 
szy możność zaznajomienia się z większością 
filmów radzieckich, 

Filmy, które mam zamiar tutaj przypom= 
nieć, nie wszystkie powstały w roku 1946. 
Za rządów. sanącyjnych rzadko sprowadzano 
filmy radzieckie, przeto pokazanie nam fil- 
mów starszych okazało się celowe, 

Trzy filmy radzieckie wydają mi się spe- 
cjalnie godne podkreślenia, tek ze względu 
na ich niezaprzeczalną wartość filmową, jak 
i szczególniej na kierunek ich myśli histo- 
rycznej, 

Pierwszy z tych filmów p.t. „Dzieciństwo 
Gorkiego", dotyczy mniej więcej lat 1875 — 
1880. Reżyser Marek Doński, opierając się na 
pamiętnikach znakomitego autora wnikliwie 
przedstawia życie dziecka z wiejskiej prole- 
tariackiej rodziny, zabobonnej i zadawalają- 
cej się najprymitywniejszymi warunkami ży- 
cia, gdyż tak chce Bóg i car. y 

Z zupełną biernością znosi lud swoje upo- 
śledzenie, nie rozumiejąc i nie starając się na 
wet zrozumieć przyczyn. Buntu w tym filmie 
nie ma... jest tylko jedna, zaledwie zaznączo- 
na postać młodego rewolucjonisty, ale i on 
nie ma planu działania, jest tylko jakby pre- 
kursorem epoki, która musi nadejść, Ta nieu 
nikniona prawdą bije z rozpaczliwie smutne- 
go filmu, którym reżyser potrafił zilustrować 
znakomite dzieło Gorkiego. 


„Ożenek“ Gogola w Teatrze TUR 
w Łodzi 


(Fot. Malarski i Brzozowski) 


„Próbując odtworzyć przeszłość, wydaje 
mi się niemożliwe aby, tak było* — oto sło- 
wa, które zaczynają pamiętnik i film, Reży- 
ser podkreślił tragizm tego zdania: wyzysk 
ekonomiczny, terror policyjny, nagonka na 
każdego, który oŚmiela sią widzieć nadcho* 
dzące zmiany. Oto pierwszy film wśród „wiel. 
kiej trójki* ubiegłego roku, 

Tłem drugiego filmu p.t. „Samotny żagiel” 
jest początek rewolucji 1905 roku. Jest to z 
pietyzmem przeniesioną na ekran powieść 
Katajewa, pod tym samym tytułem. Realiza- 
torzy radzieccy z całym poczuciem odpowie- 
dzialności sięgają po dzieła najbardziej zna” 
nych autorów, wiadomo bowiem, że nie ma 
dobrego filmu, bez dobrego scenariusza. Ka- 
tajew maluje krótki epizod z życia maryna* 
rza, któremu udało Się zbiec z „Potiomkina“ 
otoczonego już wtedy przez okręty rządowe. 

Ten nowy typ rewolucjonisty nie jest odo- 
sobniony w społeczeństwie! Minęło 40 lat od 
epoki poprzedniego filmu, To co tam kiełko- 
walo, tutaj wydobywa się na pierwszy plan. 
Znaczna część proletariatu jest już uświado- 
miona; proletariat znajduje mimowolnych i 
rzeczywistych pomocników wśród inteligen- 
cji pracującej. Rozgrywa się dramatyczne 
preludium roku 1917, 

Poprzedni film przygotowywał nas do roku 
1905. Tężyzna ludu, rozumiejącego swe pra- 
wa, ludu, który gotów jest walczyć, stanowi 
przesłankę do epopei Stalingradu. 

Scenarzysta Czyrskow i reżyser Ermler po- 
stawili sobie zadanie, które nie ma preceden- 
su w kinematografii: stworzyć film wojenny, 
w którym działa, pociski, krzyki rannych; ję” 
ki zabijanych i niedokończony romans roz- 
dzielonej pary, nie grałyby roli głównej, 

Stworzyć film, który na miejsce nieporząd- 
ku bitwy, wprowadziłby nieznany filmowi 
element porządku sztabów, które te bitwy 
przygotowują, wykazując znaczenie prze- 
myślanego planu, 

Tylko sztab wie, ile dywizji walczy, ile dy- 
wizje te potrzebują naboi, pocisków, gdzie 
należy posłać wsparcie lotnicze, ile trzeba wy 
dać racji żywnościowych į furażu dla koni, 

Tylko sztab, na podstawie meldunków, ob- 
serwacyj i wyliczeń, może przewidzieć skąd 
wyjdzie uderzenie, jakie odcinki należy 
wzmocnić; tylko sztab, gdzie wiążą się wszy- 
stkie nici ogromnego frontu, może przygoto- 
wać j nakazać przeciwnatarcie. 

Trudna walka radzieckiego sztabu z silnym 
jeszcze i atakującym z determinacją nieprzy- 
jacielem, jest jedyną kanwą filmu „Wiełki 
przełom”. W ujęciu tematu „Wielki przełom* 
jest inowacjąa. 

Osiągnięto cel podwójny. „Wielki przełom” 
wykazał wyższość ogólnego planowania, nad 
„błyskawicznymi' i efektownymi zwycięstwa 
mi niemieckimi, poza tym stał się praw 
lziwym przełomem w dziedzinie filmowegt 
ijięcia skomplikowanych zjawisk wojny. 

Te trzy filmy, które mają dobrze obmyślo: 
ne podłoże ideologiczne, były niewątpliwie v 
ubiegłym roku najcenniejszymi pozycjam 
kinematografii radzieckiej na naszych ekra 
nach, 

Leon Bukowiecki 
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Nie będę tu przytaczał tekstu ustawy amnestyj= 
nej, bo znany jest z prasy. Nie zamierzam rów- 
nież wskazywać motywów, jakimi kierował się 
Sejm uchwalając amnestię, bo są nadto oczywiste. 
A jednak nie mogę dziś pisać o niczym innym, 
jak właśnie o amnestii. Myślę, że jest to zrozumia- 
le. Odwalono kłodę, która każdemu gniotła pierś. 
Dobro moralne tego aktu — to niezmierna ulga. 
Nie omylę się chyba, jeśli powiem, że ulga ta po. 
lega .na potwierdzeniu naszej wiary. Naszej naj- 
głebszej wiary. 

Zasady urządzenia społeczeństwa nazwane de- 
mokracją nie zamykają się tylko w koncepcjach 
prawno-gospodarczych. Rozumie to każdy z nas, 
Zasady te wyrosły z najgłębszych pokladów sym- 
patii człowieka da ludzi. Używam słowa „sympa- 
tia“, nie chcąc używać innych, w czasach, gdy 
słowa podniosłe narażają na śmieszność, Cenię 
zdrowy rozsądek, ale przeczyłbym sam sobie, twier 
dząc, że tylko z niego plyna dobra ludzkości, Nie. 
Wielkie bunty, żarliwa wiara w postęp, umiłowa. 
nie wolności, piękno idei, dla których ginęli naj- 
lepsi — miały swe wieczne źródło w przyjaźni 
człowieka dla Świata, w trosce o jego dobry los. 
Ta przyjażń — to nasza moralność, nasza materia- 
listyczna moralność. 

„Nasze czyny — czyny komunistów — kierują 
się surową tróską o postęp społeczeństwa, dążą do 
usunięcia eksploatacji człowieka przez człowieka, 
do stworzenia bohaterskiej gromady ludzi praw- 
dziwie wolnych. Nasza moralność, to ogól zasad 

ształtujących nasze działanie w służbie najpiek- 
nicjszej, najbardziej szlachetnej z ludzkich spraw”. 

Napisał te słowa Maurycy Thorez, przywódca 
komunistów w ojczyźnie Stendhala. Słowa te padły 
w kraju, gdzie wolność jednostki i wolność ludu 
rodziły się w krwawych zmaganiach. W kraju, 
który nigdy nie zapomniał o człowieku, 

Dziś we Francji lewica intelektualna wysunęła 
hasło: „Prawa do błędu”. Tego prawa odmawia się 
tylko podłym. Przestrzega się przed zatarciem gra- 
nicy między „prawem do błędu” a „prawem do 
zbrodni”. Pierwsze — zalicza się od obszaru wol. 
ności ludzkiej. Oznacza pa prostu obronę człowie- 
ka, który się omylił, działając w dobrej wierze. 
Drugie nie istnieje. Demokracja obdarza prawem 
do błędu, Faszyzm uświęcił prawo do zbrodni. 

Demokracja polska uznała prawo do błędu w 
swym akcie amnestyjnym. Jest to prawo do bledu, 
pojęte najszerzej. Ludzie, których oszukano, ludzie 
którzy się mylili, ludzie których pchnięto na drogę 
nieprawdy — otrzymali z rąk narodu szansę opa- 
miętania. Powtarzam: każdy z nas odczuł ten akt 
jako ulgę, bo zawsze wiązaliśmy z pojęciem demo- 
kracji wiarę w umiejętność przebaczenia. Nikt z 
nas nie pragnął odwetu za błąd, Zbyt wiele byłoby 
wymagać oceny prawdziwej treści przemian od 
tych, którymi sypnięto jak żwirem w tryby roz” 
woju, byle by zahamować jego bieg. Chłopców, któ- 
rzy z ławek szkolnych szli na śmierć z najgłebszą 
wiarą w sprawiedliwość swej ofiary — niewidzialna 
ręka zamieniała dzień po dniu we wrogów kraju, 
człowieka, ludzkości. Ci na pewno byli bez winy, 
o tym wiedział każdy. W siedemnastym roku ży- 
cia często można się mylić, rzadziej można być 
podłym. Dowódcy? Poznaliśmy ich w czasie pro- 
cesów. Mogli zdumieć swym brakiem orientacji po- 
litycznej, swą ślepą wiarą w imponderabilia regala- 
minów wojskowych, swoją moralnością czasem ró- 
wnie słabą jak eksploatowana przez dyspozycyjny 
cynizm — ale nie wszyscy byli podli. Dziś jesz- 
cze mróz chodzi po kościach na myśl, kto mordo. 
wał na drogach i kto dawał rozkazy mordów. Błąd 
oszukanego podziemia kosztował wiele krwi. Wiele 
hartu ducha było trzeba, aby przyznać dziś w 
Polsce „prawo do błędu” tym, którym tak długo 
brakło odwagi, by samym ten błąd uznać. 

Ale i to przecież trzeba zrozumieć. Nie jest ła- 
two złożyć broń przed tymi, których uczono nie- 
nawidzieć. Trzeba zrozumieć, że w ciągu dwóch 
lat dokładano wszelkich starań, aby niedawnych 
licealistów omotać nienawiścią do reformy ludowej 
i do ludzi, którzy ją zrealizowali. Las przydrożny 
krył zbrodnię, to prawda. Ale zbrodnię podwójna: 
przecież ci, którzy zabijali, sami, krok za krokiem 
spychani byli w przepaść, Czy tę drugą zbrodnię, 
dokonywaną powoli przez niewidzialne rece, mamy 
prawo przebaczyć? Uznać „prawo do zbrodni?“ 
Usprawiedliwić najbardziej świadomą podłość? 

„Prawo do błędu* nie może być przecież i nie 
będzie „prawem do powtarzania błędu”. Naród po- 
zwala wszystkim wrócić do życia społecznego. Lecz 
to nie oznacza bezkarności dla konsekwentnych 
zbrodniarzy na przyszłość, 

Amnestia, uchwalona przez Sejm dła ludzi, któ- 
rzy zbłądziłi, nie została podyktowana rachubą 
taktyczną, Nie sądzę, aby ktokolwiek dziś w Pol- 
sce mógł tak ją ocenić. Jej źródło tkwi w glębo. 
kiej zdolności zrozumienia człowieka, przyczyn je- 
go niewiedzy i jego słabości. Ta zdolność jest ce- 
chą demokracji. Nałeży zawsze pamiętać że nie 


. ma wolności bez wiedzy o człowieku. 


Kandyd 
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Jeszcze w roku zeszłym ukazało się kil- 
ką numerów „Pokolenia“. Dwutygodnik ten 
w swojej pierwszej fazie istnienia. grupo- 
wał młodych pisarzy i publicystów war- 
szawskich, lub przeważnie warszawskich. 
Większość jego kolumn była w owym cza- 
sie poświęcona aktualnej sprawie AK i sto 
sunku młodzieży powstańczej z szeregów 
AK do nowej polskiej rzeczywistości Spo- 
łecznej i politycznej, W tym sensie „Poko- 
lenie“ odegrało niewątpliwie wówczas ro- 
lẹ pozytywną, stając się trybuną dla o- 
wego środowiska młodzieżowego. Współ- 
praca młodych pisarzy pozwalała zespoło- 
wi pisma na polemiki literackie, z drugiej 
zaś strony zapewniała pismu dopływ ma- 
teriału literackiego, W tym sensie „Poko- 
lenie“ ówczesne nie stało się jedńak pis- 
mem rewelacyjnym. Obecnie po kilkuty- 
godniowej przerwie spowodowanej, jak 
się zdaje, reorganizacją komitetu redak- 
cyjnego, ukazał się nr. 1 „Pokolenia“. 


Być może zawcześnie jeszcze na formu- 
łowanie sądu o piśmie na podstawie jedne- 
go czy dwuch numerów. Ale wydaje mi 
się, że wyłączność tematyki akowskiej u- 
stąpiła miejsca szerszej problematyce kul- 
turalnej, że literacki poziom zdecydowa- 
nie się podniósł, że wachlarz współpracow- 
ników znacznie się rozszerzył. To są oczy- 
wiście uwagi, jakie nasuwają się -po po- 
bieżnym przegłądzie numeru. 

„Pokolenie“ grupuje wokół siebie mło- 
dzież inteligencką, przeważnie lub może 
nawet wyłącznie związaną ze środowiskiem 
uniwersyteckim. Z tego względu może ono 
służyć jąko wskaźnik wysokości poziomu, 
jakości zainteresowań tej młodzieży, Może 
również — i powinno — stać się trybuną 
dla żądań, postulatów i opinii właśnie w 
sprawach szkół wyższych. Z natury rzeczy 
przysługiwałaby mu ta funkcja. Tymcza- 
sem numer pierwszy jest par excelience 
literacki. Długi, skomplikowany, a przy 
tym symplifikujący nieco sprawy literatu- 
ry w oparciu o ekonomję, artykuł Bratne- 
go, świadczący o błędnym stosunku do tra 
dycji kulturalnej i o nieusprawiedliwio- 
nej pogardzie dla dorobku polskiej litera- 
tury. Być może, że w tym miejscu nale- 
żałoby uderzyć się w piersi... Ale rewizja 
dwudziestolecia nie miała chyba na celu 
zbudowania fundamentów pod młody eks- 
presjonizm. Napewno nie! 


-„Następną, nazbyt długą, jak na 10-ko- 
lumnowe pismo, pozycją, jest proza Marii 
Szczepańskiej. Dodajmy do tego kolumnę 
reportażu Stolarka o górnikach polskich 
we Francji i kolumnowy artykuł Budzyka 
o „Dziele literackim w szkole“ a otrzyma- 
my w sumie dwutygodnik, który jakby się 
zdawało, chce kontynuować uświęconą już, 
tradycyjną rozwlekłość „Kuźnicy“. Ale 
pismo typu „Pokolenia“ powinno starać się 
raczej o dobór mniej obszernych prac i za- 
mieszczać materiał bardziej wielostronnie 
informujący o życiu intelektualnym mło- 
dej generacji warszawskiej. Tak samo, 
choć z satysfakcją przeczytałem w nr. 1 
„Pokolenia'* artykuł Włodzimierza Sokor- 
skiego: „O istotę przełomu” i wspomniany 
już artykuł Budzyka, sądzę jednak, że oba 
te interesujące artykuły mogły by się rów- 
nież znaleźć w każdym innym piśmie li- 
teracko-społecznym. 

Rodzynką numeru pierwszego jest ob- 
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szerna recenzja Tadeusza Borowskiego z 
książki wybitnej pisarski katolickiej, Zofii 
Kossak-Szczuckiej o Oświęcimiu. Recenzja 
doczekała się surowego potępienia ze stro- 
ny prasy katolickiej. „Dziś i Jutro“ wnio“ 
sło nawet żądanie do ZZLP, by sprawę tę 
rozpatrzył. Żądano wzięcią w obronę Zofii 
Kossak-Szczuckiej przed „zuchwałym' re- 
cenzentem. 

Niewątpliwie forma w jakiej Borowski 
zamknął treść swojej krytyki może nie od- 
powiadać literackiemu konwenansowi. O- 
Sobiście odradziłbym nawet tak wybitne- 
mu młodemu prozaikowi jakim jest Borow 
ski, naruszania tego konwenansu. Nato- 
miast nie sposób nie zgodzić się z treścią 
tej recenzji, nie sposób odeprzeć logiczne 
argumenty Borowskiego, którego głównym 
zarzutem jest to, że Zofia Kossak-Szczuc- 
ka nie wyraziła w swoim oświęcimskim pa 
miętniku całej prawdy, że nie wskazała 
istotnych motorów zła. Borowski nie lek- 
ceważy wcale Zofii Kossak, autorki „Pożo- 
gi“ i „Bez oręża”, wbrew temu, co usiłuje 
mu zarzucić prasa katolicka, próbując przed 
stawić młodego, utalentowanego prozaika 
jako dzikusa z nożem w zębach. Ale Bo- 
rowski zdając sobie sprawę z klasy pisar- 
skiej Zofii Kossak, ma tym większe prawo 
czynić jej słuszne, jak się wydaje, zarzuty, 
atakując jej ostatnią pracę głównie z 
punktu widzenia ideologicznego. Podkre- 
glam raz jeszcze, że nie zachęcając bynaj- 
mniej nikogo i nie zachwalając metody 0- 
strych, tendencyjnia zjadliwych, namięt- 
nych wypowiedzi na tematy literackie, u- 
ważam jednak, że nagonka na Borowskie- 
go jest niesłuszna. Z tradycji literackiej 
pamiętamy dobrze ostre spory i bezlitoś- 
nie formułowane opinie. Oczywiście, że a- 
gresorami byli zawsze pisarze młodsi, ata- 
kowanymi — pisarze starsi, ogólnie cenie- 
ni i uznani. Istotą recenzji Borowskiego 
jest jednak nie jej sprzeczna być może z 
konwenansami forma, lecz właśnie analiza 
dzieła Zofii Kossak. Być może, iż autor u- 
derzył głębiej niż należało, obnażając nie- 
doskonałość i brak precyzji w ocenie zja- 
wisk tego świata, jakie obserwujemy czę- 
sto u pisarzy katolickich. Ta — w naszym 
mniemaniu — niedoskonałość i ten brak 
precyzji wynika rzecz prosta z ideologii, z 
postawy filozoficznej. Ale nie należy żądać 
od pisarzy katoliekich, by to co dla nas 
jest pewnikiem, przyjęli jako prawdę. Stąd 
też gniew, jaki spadł na Tadeusza Borow- 
skiegoze szpalt pism katolickich. 

Życząc „Pokoleniu”, by następne nume- 
ry były jeszcze lepsze, a zwłaszcza, by u- 
dzielono więcej miejsca problematyce, któ- 
ra bardziej bezńośrednio interesuje młoda 
generację intelektualistów, chciałbym 
z kolei omówić kilka pozycji, dostrzeżo- 
nych przeze mnie w bieżącym tygodniu na 
łamach innych pism literackich. 

W nr. 8 „Tygodnika Powszechnego" 
zwraca uwagę praca Stefanii Skwarczyń- 
skiej „Kościół wojujący (Rzecz o Jerzym 
Liebercie)*. Ten essay przypomina nam 
jedną z najbardziej interesujących twór- 
czości, płynącej ze źródeł wzruszenia re- 
ligijnego. Nie wielu mieliśmy poetów ka- 
tolickich wysokiej miary. Wśród nich na- 
zwisko Lieberta, które należy jednocześnie 
do pierwszych nazwisk poetyckich minio- 
nego okresu, jak gdyby zostało zapomnia- 
ne. Dlatego też dobrze się stało, że „Ty- 
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godnik Powszechny“ przypomniał „poetę 
Kościoła Wojującego* — jak pisze o nim 
Stefania Skwarczyńska, a jednego z naj- 
czystszych poetów współczesnych, jak go 
pamiętają miłośnicy poezji. 

„Odrodzenie“ zamieściło w ostatnich 
trzech numerach doskonałe koresponden- 
cje z Ameryki, z których jedna zwłaszcza 
(w nr. 6) zawiera obszerne i interesująco 
siormułowane dane o współczesnej litera- 
turze w St. Zjednoczonych, W nr. 8 „Od- 
rodzenia“ znajdujemy sensacyjny w swo- 
jej treści artykuł Stefana Pappe'go „Kiedy 
Się ukaże Narodowe Wydanie Dzieł Mic- 
Kiewicza'*'? Autor przedstawiając we wstę- 
pie dzieje zbiorowych wydań Adama Mic- 
kiewicza, stwierdza, iż do tej pory nie ist- 
nieje w Polsce ani jedno dostępne, pełne 
wydanie utworów poety. Tę lukę miało 
wypełnić wydanie narodowe, którego druk 
uchwalono 5 maja 1945 roku w KRN. Z 
kolei autor artykułu przytacza obszerny, 
dokonany przez siebie wywiad z redakto- 
rem naczelnym narodowego wydania dzieł 
Mickiewicza. Z wywiadu tego wynika jąs- 
no, że pomimo uchwały KRN. pomimo 
molestacji Ministerstwa Kultury i Sztu- 
ki, do tej pory nie zdołano uzyskać pie- 
niędzy na ten cel. Powstrzymując się od 
wszelkich komentarzy pragnąłbym jedno- 
cześnie stwierdzić, że nie posiadamy w na- 
szym dorobku narodowym ani jednego peł 
nego i dostępnego dziś wydania żadnego z 
klasyków; ani Norwida, ani Słowackiego, 
ani Krasińskiego „nie wspominając nawet 
o wieku 18 lub wcześniejszych, Ba, nie ma 
my nawet Kochanowskiego. Ostatnie wy- 
danie zbiorowe jest antykwaryczną rzad- 
kością i było nią nawet przed wojną. Je- 
dnocześnie, korzystając z wiadomości za- 
czerpniętych z pism niemieckich i austriac 
kich, chciałbym zawiadomić czytelników, 
iż wydawnictwa niemieckie i austriackie na 
nowo wydają swoich klasyków, na co zre- 
sztą uskarżała się nieraz „Odra“. Tak sa- 
mo postępują, mimo trudności, Francuzi. 
U nas natomiast, gdzie papieru zdaje się 
nie brak, gdzie prywatne wydawnictwa 
mnożą się jak grzyby po deszczu, gdzie 
można wydawać kilkusetstronicowe tomy 
amerykańskich powieścideł w rodzaju 
„Przeminęło z wiatrem“, sprawa klasyków 
wciąż jeszcze jest nietknięta. 

W nr. 8 „Tygodnika Warszawskiego" za 
sługuje na baczną uwagę artykuł K. Z. 
Skierskiego „Budżet pisarza i płynąca stąd 
groźkal*, Skierski przedstawia wyczerpu- 
jącą materialną sytuację współczesnego pi 
sarza w Polsce i komentuje ten obiektyw- 
ny i smutny obraz w sposób niezmiernie 
trafny, ale bynajmniej nie optymistycz- 
ny. Skierski domaga się jak najszybszego 
wprowadzenia ustawy bibliotecznej, która 
niewątpliwie zapewni wielu pisarzom wię- 
kszy niż dotąd zbyt ich książek. Rynek 
księgarski w tej chwili jest rynkiem libe- 
ralistycznym i najlepsza nawet powieść 
polska może na nim mieć powodzenie mniej 
sze, niż opis przygód podzwrotnikowych 
lub „L jak Lucy“, nie mówiąc już o prze- 
kładach ckliwych lub  awanturniczych 
brecht z literatury anglo-amerykańskiej. 
W tym stanie rzeczy ustawa biblioteczna, 
nie krępując bynajmniej prywatnej inieja- 
tywy wydawcy i czytelnika, stworzy bazę 
materialną dla prawdziwej literatury w 
Polsce. ph. 
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ukończył autor, Ł, Kobryński., dopiero w sty” 
czniu b.r. (wysłana do Moskwy 4. II), 

2. Imiormacie uzyskane w lstopadz'e 1946 
opublikował red. Żółkiewski w „Kuźnicy” do- 
piero w lutym b.r. Ta zwłoka spotęgowała o” 
czywiście ich niezgodność z faktycznym sta” 
nem rzeczy. Z aktów Ministerstwa K, i $ (z 
własnoręcznych m. in. pokwitowań dr Lissy) 
wynika np. że do końca roku 1946 Minister- 
stwo przesłało Ambasadzie w Moskwie sa“ 
mych materiałów nutowych ponad 500 pozy” 
cyj. nowości świeżo wydanych przez Polskie 
Wydawn, Muz.) — gdy w „Kuźnicy* pod da- 
ta 11 htego br. pisze się dosłowme iż nie do” 
starczono „anf jednego wydawnictwa mitzycz” 
nego". 

Muszę podkreślić iż red. Żółkiewski miał 
pełsa możność zbadana w Ministerstwie K. 
i S. wartości informacj! uzyskanych od dr Lis- 
sy, zwłaszcza, że informacje te podał w druku 
dopiero w trzy miesiące po ich uzyskania. 
Stwierdzam że z możności taj nie skorzystał. 
W rezultacie wyrządził krzywdę m. in. i sa” 
mej sprawie. której — jestem przekonany — 
artykułem swoim pragnął się przysłużyć, 


Leon Kruczkowski, 


KTO JEST KONTYNUATOREM ONR 
Do Redakcji „Kuźnicy* 


Jako jeden z licznych czytelników „Kuźni 
cy“ piszę tzn list do Szan. Red. z prośbą 
o udzielenie mi odpowiedzi na kilka pytań, 
które w tresci przedłożę, Przeczytałem nie" 
dawno artykuł St Kisielewskiego zamiesz* 
czolwy w tyg. „Dziś i jutro“ z dn. 6:1.1947 r. 
ma tytułowej stronie, który mnie swą treścią 
wielcę zainteresował. Nie wiem, czy dobrze 
zrozumiałem myśli i intencje autora. Kisie- 
lewski według mnie stara się wybielić pha- 
my na ruchu t. zw. narodowym, na ruchu 
który chyba mie pozostawił nam i nie za” 
merza nadal pozostawić przez swych spad" 
kobierców z N. S. Z. miłych i wdzięcznych 
wspomnień. Oto wrażenie, jakie odniosłem po 
przzczytaniy wyżęj wspomnianej lektury» 
Chciaihym teraz przedstawić konkretnie swą 
prośbę do Szan. Redakcji, Najpienw łednak— 
myślę, że stosownie postąpię. jeśli na papie- 
rze — przedstawię się, kim jestem, gdyż dla 
zrozumienia dalszej części listu, oraz żeby 
wiądzięć, kto przemawia przez ten list uwa- 
żam taką ceremonię za właściwą. Jestem 
uczniem gimnazjum kl. III, mam lat 18. Por 
mimo, że od dłuższego czasu interesują manię 
wszelkie aktualne sprawy z dzisiejszej po” 
lityki, jednak o przeszłości O. N. R. nie wiam 
na prawdę nic konkretnego Szkoda, że do- 
tąd nie ukazała się jakaś książka, która 
mogłaby poinformować należycie tę najmłode 
szą generację społeczeństwa polskiego o prze” 
szłości polskich ruchów społeczno '- politycz» 
nych, szczególnie zaś jaśli chodzi o much na- 
ojotalistyczny, a więc O.N.R., którego „idea 
narodowa’ może obecnie w  nieuświadomio* 
nych młodych czytelntkach budzić różne sym» 
patie. Myślę, że to jest niebezpieczne i bar- 
dziej nam utrudni pracę nad stabilizacią Sto» 
sunków narodowych w kraju i nad uzdro* 
wieniem pewnei części młodzieży, która oma 
miona mirażami „dei“ _ nacjonalistycznych 
pozostaje nadał w t zw, konspiracji, w kon- 
spiracji w. stosunku do kogo? Niemcy i Wło” 
chy w przeszłe) wojnie wykazały najdobit- 
niej oblicze „ruchu narodowego" w ogóle 
Wracajac znowi: do omawianego „ruchu par 
rodowego”, dowiędziatem się następnie z te- 
go artykułu, że grupa pisarzy skupiających 
się wokół pisma „Dziś i iutro" — to byli 
członkowie ONR, Którzy poznawszy błędy 
swej dawnej postawy ideologicznzj, przeszedł- 
szy w okresie wojennym ewolucję ideową, 


' chcą obecnie oprzeć swój ruch na nowych 


KORESPONDENCJA 


RÓŻNICA 
Do 


Redaktora Naczelnego „Kuźnicy“ 
Ob. Stefana Żółkiewskiego 
w miejscu. 

Po przeczytaniu artykułu „Noblesse Obli- 
ge“ w n.rze 51 „Gazety Ludowej" natknąłem 
się w tymże numerze i w tymże dziale „Lite- 
ratura i Sztuka“ na następujące zdanie: 

1) W artykule „Gwara Ludowa u Sienkle- 
wicza” (str. 5): 

„Proporcje gwarowe były zawsze u Sien- 
kiewicza jakby idealnie odmierzone”. 

Jest to zdanie tego samego typu i tej sa- 
mej budowy co: 

„U Handelsmana porządek wyjaśnienia hi- 
storyczmego był zawsze odwrócony”. 

2) W recenzji ż „żołnierza Królowej Mada- 
gaskaru* (str. 4): 

„Biegną właśnie siedemdziesiąte i osiem- 
dziesiąte lata zeszłego stulecia". 

A Szam. Obywatelowi wytyka „Gazeta Lu- 
dowa“ zdania tego typu jako rusycyzmy, 

z wyrazem szacunku i życzliwości 


J. M. 
Od Redakcji 
Szanowny Czytelniku! 

Nie mogę się z Panem zgodzić. Cytowane 
przez Pana zdania tylko w „Kuźnicy“ byłyby 
„rusycyzmami' — w „Gazecie Ludowej" są 
oczywiście „anglicyzmąmi”*, 

Z poważaniem 
żik. 
RADIO I POEZJA 
Do 
Redakcji! 

w niedzielę dn. 28. lutego usłyszeliśmy 

przez rądio bardzo ciekawą audycję „Nasi ar- 


tyści filmowi przed mikrofonem", Jedna rzecz 
mamie uderzyła i zdziwiła bardzo nieprzyjem- 
nie, to zbyt daleko posumięta swoboda w trak- 
towaniu tekstów poetyckich. Usłyszeliśmy 
tam między innymi melodeklamację utworu 
Światopełka Karpińskiego. Znam ten utwów, 
był on drukowany w „Gazecie Codziennej* w 
Wilnie w 1940 r. w dzień po śmierci poety, ja- 
ko ilustracja do artykułu J; Minkiewicza p. t.; 
„Kiedy poèta umiera — poeta zaczyna żyć”. 
Utwór Karpińskiego nosi tytuł „Wileński 
wiersz“, zaczynał się od słów: „Szedłem Ta- 
tarską z rozmachem, bezdomny i w zamyśle- 
niu"... Przez rądio usłyszeliśmy: „Szedłem 
londyńską ulicą...“ Dlaczego? Kto jest upraw 
niony do zmian tekstu poetyckiego? Mnie się 
zdaje, że nikt poza autorem. 


Łódź. Irena Dogiełówna. 


W SPRAWIE WYMIANY KULTURALNEJ 
POLSKO-RADZIECKIEJ 
Do 
Redaktora Naczelnego „Kuźnicy“ 
w Łodzi 


W urrze 6 „Kuźnicy“ z dnia 1LIL br. w ar- 
tykule St, Żółkiewskiego pt. ,„Notatn' k mos- 
kiewski* podano szereg informacyj dotyczą- 
cych wymiany kulturalnej polsko - radzieckiej 
Z iniormacyj tych wynika. iż Wydział kultu- 
ralny Ambasady polskiej w Moskwie pozba= 
wiony jest rzekomo iakichkolwiek materia- 
łów z kraju: literackich. muzycznych. teatral- 
nych itp. potrzebnych dla propagandy naszej 


sztuki w ZSRR. Zarówno sama treść tych în- 
formacyj jak i jaskrawość sformułowań sty* 
listycznych artykułu („pozbawieni wszelkiej 
pomocy: z kraju”, „mimo wielokrotnych rozpa* 
czliwych listów“) sugeruią już nie tylko kary- 
zgodne zaniedbania ale oczywistą złą wolę 
czynników kraiowych, odpowiedzialnych za 
te sprawy. w pierwszym rzędzie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, Uważam wobec tego za ko“ 
nieczne stwierdzić, co następuje: 


1.  Iniormacie opublikowane w Kuźnicy“ 
opartę sa — jak wymika z artykulu — na da- 
nych dostarczonych autorowi przez ówczesną 
urzędniczkę Ambasady dr Zofię Lissa w listo- 
padzie ub, roku. podczas pobytu ręd, Żółkiew” 
skiego. w Moskwie.” Część z nich już wów- 
czas nie odpowiadała prawdzie, Jeśli chodzi 
np. o nowości literackia polskie to Minister- 
stwo K, i S. dostarczało ie (iak wynika z 
przechowywanej w aktach korespondencji) w 
ciagu całego roku 1946 systematycznie (do 
października włącznie przesłano ponad 250 
książek), W tym samym okresie przesłano 
trzykrotne materiały mtzyczne (nuty. łącz” 
nie okolo 150 utworów), Co do innych spraw 
były one wówczas — w listopadzie ub. r. — 
w toku załatwiania. Tak np. materiały do mo* 
nografii o Szymanowskim opracowuiąca je dr 
Łobaczewska dostarczyła Ministerstwu w H- 
stopadzie (wysłane do Moskwy 26.11). a ksią” 
Żkę o Jaraczu dla wydawnictwa radzieckiego 


podstawach. Ale przyenam się, że osobiście, 
jako człowiek nie orientujący się w stostm” 
kach przedwojennych, nie rozumiem zgoła 
tai ewolucji Z naszej prasy odmienny nieco 
pogląd odniosłem o ONR. I jeśli mi wiado” 
mo, to nie kto inny tylko skrytobójcy z NSZ 
są kortymuatorami idei ONR. Otóż motywu- 
jąc swe zwrócenie się do Szan. Redakcji 
śmiem prosić temaz, aby znalazł się obszerny 
antykuł poświęcony tej sprawie na łamach 
Waszego pisma Jestem przekonany, że war 
to to uczynić! Treść takiego artykułu mogła- 
by nawiązywać do powstania ONR. Kiedy 
i gdzie? Jakie pisma wydawała * czy miała 
swobodę działałności za rządów sanacji. Da- 
lej cel i program. Później wybuch wojny w 
1939 r. | dalsze dzieje tego ruchu, Prosifbym 
bardzo o nadmienienie: 1-o czy ONR był 
po prostu organizacią młodzieży czy  doro* 
słych, oraz czy też Stronnictwem posiadają- 
cym przedstawicieli w rządzie i t d. ż% ozy 
ONR istniat iw łonie smutnej pamięci „rządu“ 
tondyńskiego na emigracji i czy rzeczywiście 
NSZ to wojskowy organ ONR. Znając sto- 
sunki wśród naszej młodzieży, wiem, że wie” 
lu młodych czyta „Kuźnicę* i uważa ją za 
pismo kulturalno-spolecznorideowe 4 nie ida- 
ce sia łatwizny. A więc podjęta inicjatywa za" 
intaresuje ogromnie szeroki krąg młodzieży* 
Na zakończenie jeszcze maleńka prośba: w 
artykułach różnych pism spotykamy s'ę czę- 
sto z nazwami organizaci? młodzieży o na* 
stawieniu łewicawym z przed 1939 r. Czy 
Szanowna Redakcja mogłaby podjąć in:cja* 
tywę zaprodukowania cyklu artykułów a 
dziedziny wszelkich ruchów  przytamniej 
młodzieżowych — gdyż te, nas — młodzież 
majwięcej interesują — w Polsce przedwrze”* 
śniowej, ruchów które w swych programach 
miały teniencje społeczne i polityczne. My- 
ślę. Że byk bv to wielka korzyść już mie tylk 
ko dla mnie, ale dla całej masy młodzieży, 
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zważywszy, że my obecnis musimy mieć 
realne Spojrzenie ma naszą przeszłość. Jat 
dotąd nie było od kogo, ani skąd dowiedzieć 
się o tych sprawach. Proszę więc Sz. Re- 
dakcję jeszcze raz o dobre rozważenie mei 
prośby. Kończę tę petycię z myślą, żz nie 
zawiodę się w oczekiwaniach położonych 
w Szan, Red. 

Z poważaniem 

Stefan Biernacki 

Kielce 


Sprawę poruszoną przez ob. Biernackiego 
uważamy zu doniosłą i imteresującą. Redakcja 
„Kuźćnicy' zwraca się do publicystów i histo” 
ryków z prośbą o nadsyłanie artykulów. oraz 
materiałów, które mogłyby oświetlić powsta” 
mie i działalność młodzieżowych ruchów pos 
litycznych w Polsce przedwrześnicrwej, 
= rdo 


ŚMIERĆ VOLTAIRE'A 


Od jednego z czytelników redakcja otrzy” 
mała następujący list: 


Wielmożny Panie Redaktorze! 


W związku z podaniem w „Kuźnicy* wy- 
jątków z Słownika Filoz., Woltera pragnę 
Panu podać do wiadomości co nasiępuje, 

Nie wiem, czy Panu wiadomemi są szcze- 
góły «śmierci Woltera, czyli po prostu jak W, 
umierał, Wielbiciele Woltera (do których 
należał i Boy-Żeleński, zwąc się niekiedy 
„polskim Wolterem'*) albo nie wiedzą tych 
szczegółów, albo może i wiedzą, ale je prze- 
milczają: tak są one straszne, tak są ohydne. 
Wolter mianowicie umarł w konwulsjach, 
wypiwszy własny nocnik, stójący pod łóż- 
kiem. 25 listopada 1944 odbyło się w Mos- 
kiewskim Domu Uczonych uroczyste posie- 
dzenie Akademii Nauk ZSRR, poświęcone 
250-leciu urodzin „wielkiego francuskiego 
krzew.tiela wiedzy, Woltera“. Wątpię, czy 
kto z tamtejszych znakomitości świata nau- 
kowęgo przypuszczał choćby, że Wolter 
umarł w wymiotach spowodowanych wypi- 
ciem w jakimś szałańskim szaleństwie (tak 
szatan się nad nim spastwił, w ostatniej, de- 
cydującej chwili) swego urynała. 

A czy Pan, Panie Redaktorze o tym wie- 
dział? 

Cytat, w którym Woiter szydzi z katolica 
kiego sposobu umierania wybrano dla „Kuź” 
nicy*. A skoro tak to posłuchajmy szczegó- 
łów jak dostojnie umierał sam „filozof“, któ- 
ry wyszydzał katolicki obyczaj umierania; 
obacznmy jak wypadła w praktyce śmierć 
Woltera. 

Teraz przytoczę Panu książkę, z której do- 
słownie będę odpisywać. Pan jest cziowie- 
kiem au courant metod bibliotekarskich, 
więc nie potrzebuję Pana informować, jak 
Pan ewentualnie może wyszukać sam cyto- 
waną książkę. Są biblioteki, które na pewno 
gdzieś tę książkę mają; ja ją mam przed 
sóbą.| Podami Panu najdokładniej tytuł: Ks, 
W.-Mrowiński, T. J, Prawdy Wieczne. Wyda: 
nie VI. Z drukarni Westa w Brodach, 1911, 
Str. 32. 

Oto opis: 

„dnia 25 lutego 1778 r. powołał Bóg na sąd 
tego bezbożnika. Dostał krwotoku. w naj- 
większej rozpaczy wołał „Ludzie i Bóg mnie 
opuścili!" — Wołał często: „Jezu Chryste! 
Jezu Chryste!“ wzywając pomocy a równo- 
cześnie bluźniąc, 

Żądał księdza, ale przyjaciele, którzy byli 
przy jego łóżku, nie dopuścili żadnego, bo w 
nawróceniu się mistrza uważali potępienie 
własne przed bezboźnym światem. 

Kiedy ostatnia chwila Woltera się zbliżała, 
bojażń, strach į rozpacz - okropna ogarnęly 
duszę jego. „Czuję, wołał, rękę, która mnie 
chwyta i ciągnie na Sąd P. Boga“, a wijąc 
się na łóżku i rzucając przestraszonym wzra- 
kiem naokoło siebie, wołał: „tam stoi diabeł, 
który chce mnie chwycić. Ja go widzę.. Wi- 
dzę. całe pieklo... Odpędźcie ich!“ 

W tej chwili palony 'strasznem pragnie- 
niem (pragnieniem piekła, które paliło wne- 
trzności jego), sięgnął po naczynie, które 
stało pod łóżkiem, i wypił wszystke, co tam 
było. Gwałtowny wybuch krwi, połączony z 
kałem wymiotowym obryzgały łóżko j pokój. 
Filozof umarł, 

Ta śmierć straszna przeraziła Dra Tron- 
chin, jego lekarza, protestanta, tak że pisząc 
o śmierci Woltera, mówi: wystawcie sobie 
całą złość į wściekłość Orestesa, a będziecie 
mieli słaby tylko (obraz wściekłości) Wol- 
tera w godzinę śmierci. Życzyćby należało, 
aby nasi filozofowie wszyscy byli świadkami 
wyrzutów sumienia i wściekłości Woltera. 
Lepszą nad tę naukę nie byłoby dla tych, 
którzy go pismami swoimi zepsuli”, 

Marszałek Richielieu, przestraszony tym 
okropnym dramatem, zawołał: „Doprawdy to 
już za wiele, niepodobna dłużej wytrzymać“, 


Oto, Panie Redaktorze, ten opis. 

Autor powołuje się na książkę niemiecką: 
T. Lactantius: „Kämpfe und Siege der Kir- 
che“, str. 191, — Podam Panu jeszcze jeden 
szczegół o autorze, O, Mrowińskim. Ur. się 
w Poznańskiem 1832 r. Studia odbywał w 
Berlinie, ukończył agronomię. Rok odsłużył 
w artylerii pruskiej, Wstąpił do Zakonu: (Je- 
zuitów) dopiero mając 35 lat, Wyświęchi się 
na kapłana dopiero jako 38-letni, Wtedy wy- 
stano go na dalsze, wyższe studla, a to filo- 
zoficzne do Francji (Le Mans), które Ukoń- 
czył mając lat 43, Od roku 1877 pracował 
jako kaznodzieja, tekolektant i redaktor we 
Lwowie. Zostawił drukowanych dziełek i 
dzieł 28. Umarł w r. 1910 mające lat 18, — 
Książkę, w której podał opis ohydnej śtnier= 
ci Woltera uwielbianego, wydał Mrowiński 
też i w języku niemieckim, (Ewige Wahr- 
heiten) 
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Jak Pan widzi, Panie Redaktorze, z curri- 
culum vitae O. Mrowińskiego nie wygląda, 
by był to człowiek ciasny, bez większych 
studiów, a zwłaszcza bez znajomości życia: 
wszak na teologię wstąpił już jako zupełnie 
dojrzały życiowo człowiek, — on, który prze- 
szedł twardą szkołę pruskiej artylerii., Znał 
on chyba życie dobrze, a wykształcenie ode- 
brał solidne, zagraniczne. 


Nota bene powiem Panu 
autor niemiecki, Lactantius, na którego O. 
Mroziński się powołuje, to prawdopodobnie 
pseudonim; Lactantius mianowicie był pisa- 
rzem  starochrześcijańskim (q814) i napisał 
książkę o uderzających wypadkach strasznej 
śmierci prześladowców Kościoła, od Nerona 
do Maksymina, pt. „De morte persecutorum*. 
Chcąc opisać ohydną śmierć Woltera, pisarz 
niemiecki użył właśnie Lactantiusa jako swe 
go pseudonimu dla tożsamości tematu, 


jeszcze i to, że 


A jeszcze powiem Panu pewne szczegóły: 


O śmierci Woltera pisze też zmarły nie- 
dawno biskup węgierski Toth, w książce pt. 
„Religia w życiu młodzieńca“ str. 65. Pisze 
tam, że pielęgniarka Woltera nigdy więcej 
nie chciała obejmować dyżurów przy chorych 
bezbożnikach, i zawsze zanim się gdzieś 
zgłosiła ną dyżury, pytała czy dana osoba 
jest wierząca. 


I widzi Fan, Panie Redaktorze Drogi, Ko- 
chany: jeszcze Panu coś powiem: — Wolter 
już kiedyś niedługo przed swą śmiercią za- 
chorował był śmiertelnie i wtedy wezwał do 
siebie księdza — takiego jednego z tych wy= 
szydzonych „najsprośniejszych mnichów.“ 

Otóż wtedy Wolter wyspowiadał się 
pojednał z Bogiem, Kościołem Św., przyjął 
komunię św. i na piśmie wobec 2 „świadków 
odwołał swe obelgi, oszczerstwa i w ogóle 
swe inwektywy na Kościół św. — I... wy- 
zdrowiał, I wie Pan co dalej? Opowiem Pa- 
nu, Redaktorze Drogi, opowiem, a Ty ser- 
deńko dobrze to sobie rozważaj, lubo! Po 
wyzdrowieniu Wolter udał się raz do teatru, 
skuszony i znęcony pochlebstwem dla swego 
niezaprzeczonego talentu właśnie obchodzo- 
no jakiś jubileusz Woltera; na scenie stało 
jego popiersie; zasypano je kwiatami, a je- 
den z autorów bluszczem 'wieńczył to po- 
piersie, na oczach siedzącego w loży „dostoj- 
nego jubilata* (jak świat pochlebnie į ob- 
leśnie zwykł się wyrażać), — Zdarzenie to 
położyło kres poprawie Woltera: wrócił w 
otoczeniu niedowiąrków, ateuszów, 


A gdy się znów rozchorował, tym razem 
już ostatecznie, przyjaciele jego pamiętając 
na poprzedni figiel jaki im „stary pryk* wy- 
rządził (umarł mając lat 84) dobrze już pil- 
nowali, aby Wolter nie zdezawuował ich po 
raz wtóry. - 


Oto, Drogi Panie Redaktorze, garść uwög 
o: śmierci, Woltera, Dodam Panu jeszcze i to, 
że byłem u jego grobu: zaniedbany, zawilgo- 
cony, gnijący jakiś szczątek wieńca z szar- 
fami czerwonymi (symbol), ponura piwnicą 
byłego kościoła; bo nie wiem, czy Paru wia- 
domo, że Wolter spoczął w byłym, sprofano= 
wanym kościełe, patronki Paryża św. Geno- 
wefy, który Rewolucja zamieniła na szumnie 
zwany.. Panteon, a Woltera pochowano tam, 
jak mówiono z dtwinami umyślnie na złość 
księżom: „jako pierwszego świętego Narodu 
Fr., wyzwoloriego z przesądów Kościoła. ram 
tedy spoczywa Wolter, przedmiot raczej 
zgrozą przejmującej ciekawości wycieczek, 
które — (stałem z boku i bacznie obserwo- 
wałem) najzupełniej obojętnie gapią się na 
zarieśniały i zawilgocony sarxotfag, — Gdy 
byłem u jego trumny, zadumaliem się nieco 
dłużej, i nie zauważyłem, że grupa mojej 
wycieczki już pomknęłą obojętnie dalej, Zo- 
siyem sam, i mrowie mnie przeszyło: oto 
sam na sam, oko w oko z człowiekiem, który 
taką straszną śmiercią umarł. 


Niechże Pan, Panie Redaktorze, te ostat- 
nie słowa dobrze sobie zapamięta! — Niech 
Pan o tem sobie pomyśli; powiem Panu na- 
wet kiedy; najlepiej, gdy się Pan ułoży już 
do spoczynku nocnego; tak przed zgaszeniem 
światła ną noc, Albo np. dyskretnie wsta- 
piwszy do jakiegoś kościoła, w ustronnem 
miejscu, w kąciku. — Idź, serdeńko, idź i po- 
myśl o tem, coś się tu dowiedział. 


Chyba nie będzie cię to, Redaktorze, dziwić, 
że przy odczytywaniu „myśli* Woltera nie 
omieszkam każdemu odtąd mówić, jak umie- 
rał Wolter. Niechaj słuchacze sami ocenią 
wartość „myśli“ Woltera w obliczu tego 
strasznego widowiska, jakiem zakończył 
swój żywot. Będę się starać, by setki, tysiące 
młodzieży į innych pornało zatajane dyskre- 
tnie szczegóły o Wolterze z urynałem przy 
stygnących wargach. 
Czytelnik, 


Ponieważ list jest nie podpisany — prosimy 
podać nam adres, na który mamy wysłać 
należne honorarium, 

rde, 
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Nołatki paryskie 


Kiedy dnia 6 lutego b. r. 250.000 Paryżan 
manifestowało na placu Republiki w rocznicę 
zgniecenia faszystowskiego puczu w 1984 ro- 
ku, kiedy z dziesiątek tysięcy ust padąły ha- 
sła o postęp i demokrację w niewielkiej sali 
Lanczy i w niewielkiej sali Anbingu odbywały 
się mitingi zwołane przez PRL. 


PRL jest oficjalną partią. PRL mposłada 
swoich przedstawicieli w Parlamencie IV-ej 
republiki. PRL oznacza Partię Republiki i 
Wolności. Ale wtedy ćwierć miliona wołało 
„Vive La France“ i „Vive la Republique“ w 
niewielkiej sali Lanczy i niewielkiej sali An- 
bigu okrzyki „Vive Petain“ i „Vive Maurras”. 
Kiedy ćwierć miliona domagało się ostatecznej 
czystki i Mkwidacji faszyzmu we Francji na 
wiecu PRL grzmiano: „Les juifs au crema- 
toire“ i „Komunistów do obozów!” przy czym 
padła nazwa Buchenwaldu. 


Rzecz działa się w lutym 1947 roku, Wiec 
odbył się za zezwoleniem władz. A nazajutrz, 
opisując manifestację na pl. Republiki pisał 
ironicznie „Figaro“: „Nie ma już faszyzmu, 
proszę państwa, To jest stara historia, mit na 
nowo odkuwany przez komunistów”, 


Jak to wszystko się dziwnie zazębia: mowa 
Schumachera, casus Theodore Bilbo, królowa- 
nie greckiego Jerzego, poznański mord na Sta- 
chowiaku i taka nieznaną francuska statysty- 
ka: z 66.000 zarejestrowanych aktów kolabo- 
racji od chwili wyzwolenia do lutego 1947 r., 
rozpatrzono 12.700 spraw, zwalniając 6.650 
kolaboracjonistów. 

mm. 


Co na ło Ministerstwo Oświaty 


Redakcja nasza otrzymała list następujący: 


Mgr. Gil Stanisław Hryniewicz 

Profesor filologii i pedagogii 
Państwowego Pedagogium w Katowicach 
ul. Szkolną 9, tel.316-40. 


, Do 
Szanownej Redakcji 


„Kuźnicy* 
w Łodzi 


Piotrkowska 96 


„Ze względu na doniosłe znaczenie dla Ludz- 
kości przeprowadzonego obecnie dowodu nau- 
kowego o nieśmiertelności duszy człowieka — 
przy niniejszym dołączam artykuł „Od auto- 
ra“ w sprawie napisanej pracy, opublikowanej 
w książce p. t. „Czymże jest naprawdę życie 
człowieka?!“ i uprzejmie proszę o opubliko- 
wanie go na poczytnym miejscu” ete, 

Dołączony artykuł zawiera kuszące obietni- 
ce. Autor zapowiada. m, in. że: 


w rozdz. VIl-ym swej książki stwarzą wizję 
życia pozagrobowego, która wyprzedza naj- 
śmielsze marzenia, a w realizację której nie 
mą żadnej wątpliwości. 

Dedykując swą książkę Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych 


„autor“ jest przeświadczony, że Ludzkość — 
po przyjęciu do wiadomości przeprowadzone- 
go obecnie niezbitego dowodu nieśmiertelności 
duszy człowieka oraz odtworzonego w rzeczo- 
nej pracy światopoglądu — rozpocznie świa- 
domie nową erę swych dziejów, erę, którą 
możnaby nazwać rajską, erę Najdoskonalsze- 
go Państwa na Ziemi!“ 

Go na to. Ministerstwo Oświaty? Czy godzi 


się człowieka, który otworzył mową erę dzie- 
jową, skazywać na skromne stanowisko wy- 


kładowcy w pedagogium państwowym. Czy 
nie należałoby pomyśleć o wydelegowaniu 
mgr. Hryniewicza na sesję ONZ? 

r. m. 


Skarżypyła 


Ilekroć odezwie się p. J. N. Miller to trudno 
i darmo, ale przypomina się szkoła. Występuje 
on już to, jako nauczyciel strofujący i stawia- 
jący złe noty ze sprawowania, już to z ma- 
giczną zręcznością, która zadziwiłaby samego 
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Gombrowicza przemienia się w sztuhaka i lē- 
ci skarżyć na kolegów. Jak wszyscy sobie 
przypominamy, w szkole chodziło się skarżyć 
nie tylko do profesorów. Byli tacy, którzy za- 
zdroszcząc nam lepszych postępów w naukach, 
lepszych wyników w sporcie ; większej oięto- 
ści w języku, bezradni szli do najsilniejszego 
chłopca w klasie i mówili „X nazwał cię głu- 
pim chamem“, I wtedy najsilniejszy przycho- 
dził do nar i ku satysfakcji hezradnego pod- 
glądającego zza węgła dawał nam po łbie. 
Ostatnio w Nr 2 „Warszawy“ p. Miller po- 
leciał naskarżyć na „Kuźnicę”, że. obraziła 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, używając, 
w stosunku do niego Millera, ironicznego zwro- 
tu „profesor gimnazjalny“. Wątpię, ażeby 
p. Miller sam wierzył w to, iż ze strony ,Kuż- 
nicey“ była to obraźliwa intencja w stosunku 
do ZNP, P. Miller naskarżył i teraz czeka aż 
ZNP da „Kuźnicy“ po łbie. Metody, które mo- 
gą być na miejscu w gimnazjum, stają się 
śmieszne na terenie ZZLP. Nietylko p. Miller, 
Miekiewicz i Żeromski (których wymienia 
obok siebie) są lub byli gimnazjalnymi profe- 
sorami śród literatów. Można by wymienić 
również Żółkiewskiego, Jastruna, Przybosia, 
bodajże Rembeka i jeszcze inn., ale nikomu 
nie przyjdzie nigdy do głowy przypominać im, `“ 
że szkoła co innego, a co innego literatura. 
gdyż wszyscy ci pisarze sami doskonale roz- 
graniczają kompetencje obydwu instytucji. 
Przy okazji tego wszystkiego p. Miller wy- 
mienia różne inne swoje zawody życiowe mię- 
dzy imnymi pisze: „za okupacji byłem również 
szklarzem, robotnikiem budowlanym (w nie- 
zbyt wysokiej randze nosiciela cegieł). Otóż 
noszenie cegieł jest na budowie funkcją bar- 
dzo trudną, wymagającą techniki i rutyny 
i niemało się trzeba namęczyć, napracować 
i nauczyć, ażeby tę rangę osiągnąć. Co upo- 
ważnia p. Millera, ażeby wyrażał się tak lek- 
ceważąco o pracy polskiego rokotnika ? 
Sądzę, że w tej sprawie powinny zająć ja- 
kieś stanowisko Związki Zawodowe í wypo- 
wiedzieć się, czy można się podejmować w 
tych warunkach pracy robotńika bez ujmy dła 
swojej godności tak dalej, i tak dalej, į tak 
dalej... rkin. 


Zakazana dyskusja 


Dwutygodnik „Fim“ zamieszcza sprawo- 
zdanie pióra Tadeusza Kowalskiego z odby- 
tej 18 stycznia w klubie Pickwicka dyskusji 
na temat „Zakazanych piosenek* i niewiądo- 
mo dlaczego inicjatywę tej dyskusji przypisu- 
je „Kużnicy*, żaląc się, że członkowie redak- 
cji uchylili się ostatecznie od wymiany poglą- 
dów na „Zakazane piosenki”, 


Otóż wyjaśnić należy, że ta dyskusja jak I 
wszystkie inne dyskusje w Łódzkim Klubie 
Pickwicka organizowane są przez ZZLP, bez 
najmniejszej inicjatywy „Kuźnicy“, Red. 
żółkiewski zagaił dyskusję poproszony o to 
przez organizatorów, a że reszta zespołu wo- 
lała wstrzymać się od głosu niż rozmawiać o 
„Zakazanych piosenkach“, to już może więk- 
sza wina „Zakazanych piosenek“ niż „Kuż- 
nicy“. 
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Kuźnicę zaprenumerować 
moźna.w każdym urzędzie 
pocztowym wpłacając na- 
leżność na kanto czekowe 
P.K.O. Nr VI. - 566 z za- 
znaczeniem „prenumerata 
Kuźnicy” oraz podać do- 
kładny adres własny. 
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łącznie z przesyłką wynosi: 
miesięcznie 40 zł, kwartalnie 120 zł 


